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KIJOWSKI
P is io  r n u i Y o m n u r a i  i  u m i m i

■BO. k w jbŁ  r a a d
F h A  W - - Ł  — LV—  t%r~4‘

- ,  a i p n ^ W  4 3 *  w -
Ł *  m t e a ^  SR  tom*.

w e r -  * F ' . ^  Z a  w iersz  petitow y lub  je g o  mS^oeg 
pn w  tekstem  4 0  kop. pie .T w ry i 20  kop. eaźdy t»*-t 
*tęn»r* raz, ra tekstem 20 k. pierwsśk* i j i kop. t ł >  
gtęjjpy raz, zawiscL żałobne po 4 0  Ł. W  rubryce. ■ 
^Nades* -e* w iersz petitowy lub iego  m iejsce 1 rb .

I i c w u r  [ i s j e d y ^ c z y  S  k o p *  

to e s B g r c ff  5 s g t a a f s  Rrzyjmsja AdnUsIsfracm

T e a ł r  y r a m a t y & z n y  j}1*  6 A RJO w
D i ś „St eaceńcy

M e r y n g  m arska Np  8 .
f  f  knmedya w 3 akt.

T. Konczyńskiego.

Z  udziałem np.: Pt*** b f l  k o - P o lo c k ic j j ,  Krysidskiei, -S arskiej, Tatarki? 
-viczó ■ ny i V3 y herta. S saowskiego, Ze) - ernw  ert;1 J Węgr-rypa, Jurto- 
;zy, Grabowskiego Jutro w e środę: „ L  C O t ę B R I K U 11 J Ni«or»«dęza 

Początek o godz. 8 i pól w. Bilety sprzedaje księgarnia W . P. Idzikcw  
.‘ kiego do s 2 po poi. a od 5 w  kasie teatru. 455=,

T n f i ł n  R N l A a e l f S  U j *ek  y a  lik. T o p o r  -  B a g r o s a
1  i w l l S S j S  EfkB■ jyzj£ (jn 2-go października ] I , ,L a c -

tfte” , 2 ) „ P a j a c e 14. B orą u ‘ ział p p : Burska, Leskowa, Monska; pp. 
B cbrow , M aczarow, Pi.lsjew, S łow cow , Cese-wicz i in Początek o g 8 
w.ecz. J it io  w śrorię du. 3 go „ F a u  .t * (z N.-cą W alpurgii) lla ia  4 go 
j jo  ra- 7 przy kompletnie nowej w ystaw ie MHII-me B u t t e p f  » 14 (Cno 
Czio-Sanł. Dni“_ 5 gn dwa p-zedsr uwienia: w południe po cenach ogólni 
przystępnych łrŻ y o i e  a a  c e s a r z a 1' .  W ieczorem  po cenach zw yczaj­
nych „ D a m a  “ i k o e a " .  B ilety na wszystkie 
nabyw ać można w  <ave teatru i

oznaczone przedstawienia

D y r e ł - c y a  
B  A  G H O W A .T e a t r  ipSoIowcoiL^’. »

I)z ś f o  raz 8-my »wD on  J u a n ”  kom edya w  5 akt. nowe kost., deko , 
w ystaw a. P rczątek o g. 8 w. C m y  zwyczajne. W  środę d 3 go i .S i i  i 
n a t u r y  - (Kowal). Vv czw artek dn. 4-g i „ M a d a m e  S a n s  Ł A n e 14. 
W  piątek ;i jg o  paźdoernika to  raz pierw szy nowa sztuka A . D ym ów . 
„ W y h t t p a k  p p z e o i a  ( o r a l n i  C c i” .  W  > ito -clę dn. 7-go w połud­
nie „ I n t r y g a  i m ilo ź O 44. W  poniedziałek dn. 8 przedst ogólnie przy 
się ne „ P e t  k r o m iim  i  z t o ś n i o y ” . C Tynią się nrzt g. do wystawienia 
sz.t iki S  Naidionowa , , R o m a n a  c i o c i  A n i” .  W yłączne p iaw o  w ystaw y.

•^trzymany % w y  t,r»> .& r> o ri;
n ł« x b ^ d « ft j w  h a i t f y m  rtom u  p o ta k im

• •

Z y » H tU » T A  S ia iE R A
| e o t  n a  p o źy t« a a * lo J a a y * « p  a  « .s p a n i a ły m  p o d a r k ie m

Na w b linio, w 4-ch w iclkicn to 
piach ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o 
bejmująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracvamj i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dzleiów kultu 
ry, praw, obyczaju narodowego, aztuk 

nauk, uzbroieA i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
1 etnografii życia publicznego, ryrcer- 
akiego, rolniczego, kościelnego i ło­
w ieckiego z 9-Ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  kaśdym  domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brflck 
ner, tak pisze (W .Bibliotece W ar­
szawskiej*) o Fncyklopedyl G logera. 
.R ów nie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pom yślećl Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy w łasnych, 
o Których się często słyszy, a m«łc 
w ie nabierają te szczegóły nowe­
go barwnego życi- i wskrzesza sib 
zam ierzchła p^zeszf^ść, i biją do 
niej blaski i słychać jej głory*...

Coim  k s i g g a r a k s  rS - 15. *»37

D ii grsnuRsratorów „S ie n n ik a  kiiowskij£Q>,l
zamtwl ijącycn dzlnto w Admłalstracyl plsira, cena uiltoha do rb. 17. 

Na przesviM  pocztową dołączyć należy rb. 1

P R Z E D S IĘ W Z IĘ T E
znanych b ałteryoleg* w  badania 
i.a<i działaniem eatego szeregu 
wód do płukania ust dowiodły 
niew ątpliw ie, że środki działiją- 
t c  energicznie są szkodliw e dla 
zębów  i błony śluzowej, n ieszko­
dliwe zaś środki są zup. ła ie  bez- 
skut czne. Jedyny wyjątt k stanowi 
O D O L  ohpjętny dla subSUncyi 
zębów  i ula em alii i będący jed ­
nocześnie energicznym  środkiem 
odkażającym  przeciw ko w szelkie­
go rodzaju zakażeniom, fermenta- 
cyom  i sprawom  gnilnym. Odol 
w siąka w  błony śluzow e nie szko­
dząc im w cale, a przeciw nie 
wzm acnia je  i pozostawia po so 
bie przyjem ny orzeźw iający sm ai. 
Ceca: Flakon k. 85 Duży flakon, 
wystarczaj na kilka mieś. r. 1 k 50.

|,u«ma. Z S y * w e * e k  p s r y s k i o h '

W  pcniedziałrk dn 1-gó, 2- .3 paź­
dziernika X LII cykl 1) „C zrn ra- 
< fziejfcki k a p tu p e k " ,  ki?m. w  1 ak. 
w ięiszem  Teofila G tu lier tłum G z i '- 
minej 2 > .T y g o d n ik  H In ia tu rc . 
Nr. 1 “ „U u t b l i k s  m oi-m u raw fki- 
g o " . Przegląd— cib a ret W • sk. (Na 
dobie. Ulubione motywv. Anrkdoty 
Żatty. Kerykatury Parodye) 3) „P o- 

w  1 ak. p. Filippi, tłum Szm "it 4)
W y s t ę p y  s o lo .  P rzy udjiale art o er. rosyjsk. E. Leń-ktego i A  Ni­
kol jkiegn. 5) W antraktach kinematograf. R eżyaeiya D. Guttnaa*. Pocz. 
o g 7 m 15 wier.i., w  dni świątcezi e o g. 6 m I5 w. W eiśUe po kaź- 
'em p zei'st*wien u. Cykl następny X L 1I od Czwartku d 4 paź Iziernika

K A B A R E T

ł/rsrjM tf 1 sBim Ba m Bo^
Ę 'k h  |  *fc 1 9  GRflUD HOTEL.

Otwarcie sezonud.Ipaździernika
Ku. lety, scenki, rtvu e, parodye, imitacye, 

występy SoLwe.

t f Powrót ■apofeonaf(
C '.n f e p e n c i  s r  A . A le f r ą ie je w .

K olacye 1 rb 50. Stoliki i gab ’nety uprasza się zam awiać zaw cza­
su. Początek o godz. U  i ^ól w ięęaa tm  | 4542

C y r k  „ H S i ?  ^ o - P a l a © e "  W i k u J a j o ^ s k a  7 .
Pr tedstawienłe św iąttezne przjf udziale znakomitego zasłużonego artysty

Vvłodz'mien:a DUROWA
(występ, w  % oddziale). Ceny zw ykłe. Początek o godzinie 8 i pół w ie 
czort m. 4540

S a b ale  k a m c z a c k ie f b o - 
b r y 9 a m e ry k a ń s k ie  n u rk i, 
sk u n k s y , w y d ry , g ro n o ­
staje, k a n g u ry , lis y  C r S
k o łfiie r re , P xapki, m u fk i, k .p a k u ły  na s a k i, ż a ­
k ie ty , k s łiiie ę z e  o trz y m a n e  w  m ielkim  w y b o r z e

T.?fZTmr“, „ Iza a k  S z w a r c -
||l<  (P ad ó ł, dom  w ła s n y  o b o k  s d l l  kon- 

• 1 tra k to w e j) . N tocyetkie fu tr a  otezym w -
!_■ aią z  p ie rw s z y  oh ź r ó d e ł.  C en y ja k  i w  in n ych  
ud d*iaiac>h su m i enne i a ta łe . P rzy  od d zia ł*  aą  
w ła s n e  p ra c o w n ie  pod k ieru n k iem  s p e c y a lis tó w  
od d o b ie rz n la  fu te * .  ąu88

Tygodnik  Po l s k i
P i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n o ,  n a u k o w e ,  

l i t e r a c k i e !  i  a r t i  o t y c x n c ------------------

p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  | n a r o d o w e g o

w y c h o d z i  w  W a r s z a w i e .

Ul. Ś-to Krzyska JNq 16, tel* 228-33.
Organ niezależnej opinii narodowej.

Odzwierciadla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel- 
nicach i jego związek z 'kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy- 
t.tlnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej

Red, k tor I wybawca: H-ZARAN0WSKI
CENA FRENUM ERATV:

(
rocznie rb. 7 

W W arszaw ie: '  półroczm e „ 35 o
( kwartalnie „ 1.75

W Królestwie i Cesarstw ie' ) p ó lrocziie
/ rocznie 
: pólroczuie „ 4
( kwartalnie .  2

Za odnoszenie 
do domu 

20 kop. kwartalnie,

rb. 8

ł  rocznie rb. 9
Zagranicą: \ półrocznie „ 450

(  kw artalaie „ 225

P i e r w s z o r z ę d n y  K T  l a '  KIA E S  P T  ł S  i K r « t » z r z e t y Ł  2 b
w  R o s y l  T e n t r - B i ó g r e f . *  " *  ■ " ^  ***  w p r o s t  p o c z t y .

Od w t o r k u  d n ia  2  d o  I - g o  p a ź d z i e r n i k u  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

R o ze rw a n e  ogniw a
zDakomUej^artystki^Iłóźy F P e ri. R c b o  u t o n ą ł  przy z ódle O al-Elfa. T y -
c o d n i k  P a t h ć  i K r o n i k a  G a u m o n l  k a  o r k i e s t r a  k o n o e r i o w a  s ł o ź .  z  3 0 -tu
o a ń b .  Muzyka ilustruj*: t'e ść  obrazów. Początek seansów o godz, 4-ej po p o ł , w  n:edziele o g. 12 ej 
w  poł W e wtorki i soboty zmiana programu. " .31

7 W arszaws^fl Spółka Melioracyjna'V*
W A R S Z A W A : W A A S Z A T J  1910 r .  I W ILNO: I PŁO C K :

ul Widok 18, tel. 2 9 -32 , K/Jnffal 7 } ufu Mirister I Gube. „ators 5 , tel, 1054 . ulica Kolegialna Nr 1.
Egz od 1906 r. m C ufll Ł iJ lJ  R olnic.w a | tg z . od 1907 r | telefon Nr 2?. 

Sprawne, aku a; le i terminowe wykonanie robót. Żądać referencyi z wykon, robót na Litwie i Kusi 
W y r a b ir  z  g w a r a n o y ą  k r e d y t  m e l i o r a o y j n y  r z ą d o w y .  4163!

I

k o  t X X I  U l  I S T M I E H l A .

■ fAj-ARSZA I N AJO BFITSZA IL D S T R A C Y A  TYGODN IOW A 

D LA RODZIN POLSKICH

„ B i t  S I A D A  L IT E R A C K A ”
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATN IE PREMIUM N A D ZW YCZAJN E

1 2  dużych tomów najcelniejszych pmrleścl I romansói
znakomitych autorów polskich

R e d a k t o r  i  W y d a w e a i  M I C H A Ł  S Y M O R A D Z K I .

R in a ia d a  L i t e r a o k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk­
nej, Chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntownt^w form ie popu­
larnej, słowem  wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu intel'- 
gentnega.

R i e s i a d a f L i t o r a o k a  szczególnie nw zględrl;. d a io jo  o j o z y s t a
■v. ■

z w ł a s z c z a  p o r o z b h o r o w e  I p a m ią t k i  n a r o c .r u  t .

B ios:-- d a  L it e r ;  icka, wszystkie artykuły obficie ilustruje.

L E C Z N I C A caorob stórn ycn  i 
w enerycznych h .  

* i e r g i e j e w a  b. asystenta *'rof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensycna*. 
V7 ar,ny w oa. craz suźh., po\ tetrz. 
Kuracya „914*. Kijów, Ktireniówka 
d, wł. tara gdzie poczta. Szczrg. po 
daje w  list. zamka, bez inm y. Osa 
biścte w  mieście: Muzykalny ztułek. 
» »• 53. 3744

rodów szlacheckich - 
itSflUJK prowadzę sprawy, do­

tyczące praw  ao szltch ec w a, tytu­
łów, herbów etc. Kijów, Fundukle- 
jew ska 14 m. 19, osob rt. 4  —  7  g- 
List. skrzynka poczt. Nr 149 . 3654

Dr Wanfa Borowika

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyhorewysh powiości i r o i i i s ó f
otrzymują b e z p ł a t n i e  w .zy sc y  prennjacyatorzy

W  roku 1912 cftfiay znakomitą pow ieść nichątM.Qzajlmwsl{ipgć1vS t e -  
(a n  C z a r n i e c k i ” ,  w  zunełności, bez żadnych s cróCed; 00w ieść B e '' ->9- 
w lty  „ Z a g a d k r ,  ókimtą n> tle w yprd ków  1863 r.; nadto pow ieści r y .  
kt w khgo, ŁożlAsk ego, KaczKOWskiego. Przyhorawskiego vW ilcz” ńsklege 
v iktcts Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala arcydzieir innych amorów 
Z. tych dodawanych zupełnie b ezo ’ atnie książek szybko utw orzy się d o *  
b n - o r a  b ib l ió t e k a  t r w a ł o !  - w a r t o ś c i ,  kształcąc* serce i um ysł.

W ARUN KI PRENUUH RATY

Chor. skór. 
wer.er . s y ­

filis. W -P odw aln a 26, Przyjro, 10 -  
xr i 3 - 6 .  4123

KURV  Plymouth-rocl Lany zan i 
włoskie, G Ę Ł . im ieóske, K A C Z K I 
pek ftsk <- IM D Ykl bronzDWL, nagr. 
złot. i sreb. med. Premj o n le w n t a  
zaród. rud. ang. rasy TA ffiW O P TH  
siyn, z wytrzym . od 2 m tej do 2 lat 
po c:n. przys.., pocz. Samnorodek 
kij. g. Zarz. m tj p. J. Pol nowsklego

4405

Pańskie mieszkanie
dt wynajęcia 7 pokoi, w iid a, wszi 1 
kie wypody. Jiikoł jaw ski PlaO N 4 
obok teatru „ S o t o w o o w a 44. 4549

w  W a r s a j w l e i a a  proiróneglr

K iCznie
Półrocznie
Kwartalnii.

rb, 6' I Rocznie
.  3 I Półrocznie
,  1 kop. 501 Kwartalnit

rb. g
4
2

Zi granicą rocznie rb. 10

O p r a w a  w y t w o r n a ,  ze złoconymi w yciskam i nr tle b: rw nem , dodawa 
nyćh jako premlutn pawieści: 3 tomów 50 kop.; 6 tom ów 1 rb *  12 to

m ów 2 rb,

R a  ś ą d a o ł a  a M m in la t r a o y a  w y s y ł a  m a e r  b h e s o w y  b o a p ło t n io

Adres rodakCyl I adwimstraryŁ' f a r t i u w a ,  P l a e  W a r o s M  M l 4

Telefon M 7f af

JampoH - W ołyński
Prenumeratę

„ D z i a n n i k R  K i j o w s k . ”

przyjm uje

p. Mieczy sław  Św iącki

W IN K IC A 313

prenumeratę „ O r l s a n l k a  F i-

f o w a k l r g e 44 przyjm uje

Księjiar*
nła k, Potemkowskiera

0- r  C za rn ia k  s)iŻT
mocz., (spec. kur, stripniem plt ) od
9 — 12, 5 - 9. K o b o d l — 2 W *tyst 
spec. spos. kur. Hydr. elek zak. lecz.

582

K r o w y mleczne. C i e l i c z ­
k i , B y c z k i  sokomlecznych
dc> spr7-dapii_ zaraz po przystęp 
nej '-enic Stac Lipow iec, (tożan- 
ka, Bartoszew icki 4449

Z A -A L E N If  W Y R O S TK U  
R O BACZK O W EG O - Ci^ie
zapadanie na zapalenie wyrostka 
tabaczkowego zależy zazwyczaj 
od złego trawienia i podrażme- 
niL, wywołanego nienormalną ftr 
mentaeya w kiszkach. S.'ąd na­
leży jak najtro.‘ k'iw iej baczyć, aby 
kał nie pozostawał w kiszkach 
zbyt długo. Usuaięcie kaiu z ki­
szek bez jednoczesnego ich po­
drażnienia, osiągnąć można jedy­
nie przez regulim e stoso» aaie 
C d S C A R IN E  L E P R IN C E  po 
jecuiej lub dwie p-gjłki na noc. 
Przy nabywaniu żądać prawdzi­
wych p:gu!ek Ca S C A R IN F  L E - 
P R  ANCE, z wyraz.iie wycTukc- 
waną nazwą na powierzchni każ­
dej pigu-lti.

Niewiadomo gdzie 
się skończy...

Aczkolwiek wojna jut na dobre rozgo- 
rzałs, dyplomacja europejska pełną siłą pary 
Hpracuje nad utrzymaniem pokoju*. Sir Edward 
Grcy i jego świetny zastępca, przyjaciel kró­
lewski, Ntcolson odbywa nieusUnne knnferen- 
cye z panami ambasadorami Pawłem Cambon 
i hrabią Benkendorfem; Poincare nie rozstaje 
się z p Izwolskim oraz austryacktn ambasado­
rem br. Seeaenem i jego zastępcą br. Scmssi- 
schem; p Sazonow konferuje z całym świa­
tem, a ostatnio w B.-rlinie układał się z p. Kie- 
derlen-Wa terem i Bethuian-Hollwegiem; w 
Wiedniu zaś ambasador rosyjski p. de Girrs, 
który niedawno jeszcze mówił: „nie wiem, j o  
co ja tu siedzę, gdyż widię stale zwiększającą 
się niechęć do Rosyi*, duś nieustannie konfe- 
tuje z hr. BerchtolJem . jest najlepszej myśli, 
że cboc aż do nowego Muerzstegu nie przyjdzit, 
to jednak porozumienie się z Aastryą nie jeat 
wykluczone.

Bawił przed kilku dniami w Wiedniu i król 
grecki, ale nie wiele pię zajmował polityką, 
twierdząc, że ambasador jego zdolny polityk d-r 
Sreit „tl airangera', a sam chodził do kinema­
tografów.

A 'e w Wiedniu nie dowierzają tak bar­
dzo pokojowym zamiarom dyplomacyi i -co 
chwila podwyższają kredyty wojakowe. Dcle 
g-teye nazewnątrz pil Ale pracują, ale naprawdę 
Zajęte są tytko wojną: i tą, którą już widzimy,

i tą, któri jest jeszcze przesłonięta tajemnicą 
dyplomatyczną

Mocarstwa zapragną sprowadzić wyniki 
wojny do zera ped względem terytoryalnycb 
zdobyczy i w odpowiedniej chwili wojaę przer­
wą. Wszakże od tego mają flotę.

Nie potrzebr mieć wielkiej fantazyi, aby 
odmalować sobie, jak będzie wyglądała inter 
weneya mocarstw na wypadek, gdyby ani pań­
stwa bałkańskie, ani Turcya me chciały ustąpić 

Oto Anglia podjedzie pod port Piicus, 
gdzie wszak już raz widziano flotę europejską, 
Rosy a stanie ze swą flotą czarnomorską pod 
Burgas i Warną, WTtocby zajadą pod Dulcigno, 
Austrya r,tanie ze swymi monitorami na D ud* 
ju pod stolicą Serbii. Konstantynopol tyle ra­
zy widywał floty europejskich mocarstw, że 
meże być już na ten środek presyi nieco wy­
rozumiały.

Słow*m, mocarstwa zdają sobie z tego 
sprawę, że gdy postanowiły dążyć do zlo 
kalizowania wojny, to potem postanowią jej 
zaprzestanie w momencie, jaki same za stoso 
wny umają. Od mocarstw zależy, jak długo 
strony, ćbcące koniecznie upustu krwi, mają 
walczyć. W szys.ko to naje się przejrzeć i da­
je się z góry ułożyć.

Jedno tylko nie da się przewidzieć: co
może nastąpić, jeżeli interweneya jednego z 
mocarstw natrafi na wyraźne interesy drugiego 
z mocarstw interweniiijąrych? Weźmy dla przy 
kładu rastępująey wypsdek. Setbia wkracza 
do Starej Serbii i chce się dostać na historycz 
ne Kosowe Pole. Droga prowadzi przez San 
dżak Nowobazarski. Austrya powiedziała, żc 
nie dozwoli na zajęcie Sandżaku. Wypadałoby 
przeto dla Austryi pójść do Ssndżaku i r bsa 
dzić garnizony, które tak dobrze zna żołnierz 
galicyjski. Ale Austrya w< ale tego nie zrobi 
1 nie na ten cel przeznaczone będą miliony,

jakie delegacja uchwala na armię. Austrya 
nie ma ochoty dostać się w „defi'e* między 
gófamj i we dwa ognie— między czarnogórskie­
go i serbskiego żołnierza. Wiedzą dobrze o 
tem w sztabie generalnym w Wiedniu. Zupeł- 
uie w innej stronie szukać będzie Austrya spo 
sobu wywarcia nacisku na Serbię.

Na Kosowe Pole raz jeszcze pcha dziejo­
wa konieczność połączone wojska serbsko-czar 
nogórskie. Wszystkie pieśni bo&aterakie opie­
wają to straszne pole, gdzie złamano potęgę 
carstwa serbskiego i zatknięto na pół tysiąca 
lat półksiężyc w miejsce krzyża „„.Gdzie po­
legł sławny kneź Łazarz? Gdzie poległ stary 
Jug Bogdan? Gdzie poległe dziewięcioro Jugo- 
wiczów? Gdziejjpoległ Miłosz wojewoda? Gdzie 
poległ Wuk Brankowicz? Gdzie łSfachiniaJBa- 
nowicz? W szyscy legli na Kosowem Polu. 
Tam dużo lanc połamano: i lanc^tureckicb, lanc 
serbskich.^ tTarnJkrewjjf sie tałajdo kolan*. Te 
pieśni ludu serbskiego stare, jak ich królestwo, 
dziś przemawiają do faniazyi^ludowej. tNaj K o ­
sowem Polu cbcą’Łi^dziś rozstrzygać losy naro­
du kró) i królewicz z rodu starych wojewodów 
Ksradżerdżewiczćw, czarnego Jerzego. Ale jak 
□a połudtlu czeka! wróg plemienny, niewierny 
turek, tak na pólaocy usadowił się także wróg 
odwieczny, który już raz zaglądał z księciem 
Eugeniuszem Sabaudzkim do Białogrodu. Kto 
zna drogę z W ęgier do Serbii, ten pamięta po­
łożenie Zemuus i Białogroću. Po jednej stro­
nie wzgórze semlińskie, po drugiej dolina Sa­
wy i Dunaju Nie wiele czasu trzeba, aby się 
spuścić z Zemunia na dolinę; za dwie godzi ly  
mogą być pułki aurtryacko-węgicrskie każdej 
chwili w stolicy Serbii w Białogrodzie.

Co wtedy? Co będzie, jrżeli Austrya ob­
sadzi Białogród? Choćby tylko chwilowo? Kto 
może dziś przewidzieć, jakie byłyby konsekwen- 
cye tego kroku, ktÓT-y dziś jest rozważany bar­

dzo poważnie w austryackim sztabie gene­
ralnym?

Wojna, oczywiście wojna, tylko bardzo 
prawdopodobnie już nie na terenie bałkańskim. 
Dlatego to położenie jest tak groźne, poniaważ 
niepodobna przewidzieć, jakie skutki mieć moż 
intew eneya mocarstw, zwiaszczu, jeżeli się tak 
kochLją, jak te, których posłowie upełnomocnie­
ni składali razem „ b r a s  d e s s u s  b r a s  
d e s s o u s *  w.zytę ministrom spraw zagra­
nicznych w Białogrodzie i w Sofii. W ie o tem 
król terbski, jak wie król Ferdynand, którego 
tyle nici osobistych wspomnieć łączy jako ofi­
cera kawaleryi austryackiej, z armią i sz.abcm 
austryackim. To też król Ferdynand opowiadał 
niedawno, że tak długo będzie się opierał woj­
nie „ d o p ó k i  n e p r z y ł o ż ą  mu  n o ż a  
d o  g a r d ł a * .  W tedy—  przeprasza naimoc- 
niej— ale wtedy bedzie wprzód ratował własną 
głowę. W tak przymusowen. położeń'u znt j- 
duje się obecnie Bułgarya. Z pewnością jeżeli 
by to od króla zależeć miało nie wybuchnąła- 
by wojna bałkańska. Ale tam s? inne czynni 
ki w grze. Kiedyś odkryje htstoryt ten splot 
intryg, tę grę dyplomatów, jaka się w tej chwi­
li bez kontroli prowadzi w aprav ach bałkań­
skich. W tedy potwierdź słowo Bismarka że 
niema bardziej plugawej sprawy jak dyploma- 
cya, która z natury swej żyje tylko kłamstwem 
i perfidyą. Położenie jest groźne. Ale pomimo 
wszystko jeszcze dz ś me zniknęła n»dz_eja za 
żegnaria strasznej wojny europejskiej właśnie 
dlatego, że wiadomo gdzie się zacznie, ale nie 
poaotna obliczyć gazie się skończyć może.

W L-

0 wyzbywaniu sią ziemi.
Umieszczony w „Dzienniku* artykuł „Ku- 

ryera Poznańskiego* piętnujący zbrodnie w y ­
zbywania się ziemi przez tych przedstawicieli 
narodu, którym szczególnie należałoby bronić 
jegc posiadłości, wywołał na sąd publiczny je­
dną z najbardziej ważnych, zwłaszcza w na­
szych stosunkach, kweatyi. W jednym 7 ostat­
nich’ numerów „Dziennika* p. Jan Mańkowski 
z Sahinki zabrał głos w tym przedmiocie. Bez- 

ątpienia pisze on z głębi serca i to, co mu 
dyktuje sumienie i widzi daleko większe zł o 
w tem, co jesi przyczyną sprzedeweżykostw a 
niż w niem s: .nem. A  więc lekkomyślność, życie 
nad stan, brak zrozumienia potrzeby pracy, te 
wszystkie wady, jakiemi odznacza się dużo tych, 
co następi ie wyzbywają się ziemi, szczególnie 
piętnuje i przeciw tym wadom cbc< głównie 
zwrócić potępienie ze strony opinii publicznej.
I co do tego s ę myli. Jest to kardynalną za­
sadą sądu, że wyrokuje on o faktach spełnio­
nych. W ie o tem każdy prawnik, wie również 
i sąd opinii publicznej. Ktoś, co ieszczr nie' 
popełnił występku, chociaż byłby na drodze do 
niego, nie może podlegać sądowi, gay jednak 
już się go donuśeił, staje się podsąduym. 
I wówczas mamy postanowić wyrok. O .i ż  ten 
ostatni może być dwojaki. W  każdym razie 
jednak dla danego otobnika ujemny. Każdy 
bowiem, kto w naszych stosunkach pozbył się 
choćby piędź ziemi jest albo ziy, albo tak
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niezaradnym i do niczego, że tak jedno, jak 
drugie powinno go wyklucz}ć poza nawisa spo­
łeczeństwa i skazać na śmierć cywilną. Lubi­
my powoływać sic na okoliczności, jest to jed­
nak wykręt, który tylko w tak pobłsżdwem 
społeczeństwie, jak nasze, może się udać. W si u- 
tek tego uważam, że artykuł „Kuryera* zasłu­
guje na największą wdzięczność ze strony opi­
nii, informuje ją bowiem o rzeczy, w której 
ma decydować.

Jak powiada p. Maćkowski, przebrzmi on 
bez echa i zapomną o nim prędko. Niestety, 
jest to równ:et moje zdanie. Nie było chy­
ba narodu, gdziehy zbrodnie tak pozostawały 
bezkarne, jak w Polsce. Chociaż trybunały 
wydawały wyrok., o:e było komu je wykony­
wać. Człowiek b e n e  n a t u s  mógł robie 
wszy s ko, co mu się podobało i uchodziło mu 
to bezkarnie. Tak jest i dziś. Zwyczaje towa­
rzyskie nakazują pobłażliwość dla wszystkich. 
Gdybyśmy jednak chcieli stanowczo raz rię tej 
wady pozbyć, która nas czyni wspólnikami 
sprzedawczyków, gdybyśmy mieli odwagę ska­
zywać na śmierć c/wilaa, pomimo tyszclkicb 
zalet towarzyskich, takich panów, nie aeden 
by się dobrze przedtem zastanowił, nimby miał 
uszczuplić stan naszego posiadania.

Andrzej hr. Chołoniewski.

Wf atf-JłtSiWStfiWSMtŁa'

Ciężka dola.
W  sprawie wyzbywania się ziemi otrzy­

mujemy następujące uwagi:
W  obecnej chwili tak ciężki, spadają na 

kraj nasz ciosy, że trudno sobie zdać sprawę 
do czego dojdzie i czem się tłumaczy stan o- 
becny.

Kiedy przed kilku tygodniami „Dziennik 
Kijowski wskazywał, że w rówieńskim powiecie o 
gromny majątek polski może prz« ,ść w ręce 
nie polsk.e, każdy sądził, że to jest d>a je­
dnych ostrzeżenie, dla drugich informacja, aby 
przyjść z pomocą w danej chwili: ale kiedy w 
tem samem piśmie wyczytaliśmy, że M koi aj 
hr Jezierski sprzedaje swoje dobra Stydynie 
w  rówieńskim powiei ie 4,500 dziesięcin ziemi 
p. Michajłowowi z Petersburga i już został 
dokonany przedwstępny akt (zaprodażna), to 
aerca nasze napełniła zgroza, rozpacz i smutek 

Ale nie długo 1-a oszczędzał nam ner­
wów, zaledwie khka <Wi temu dnwiedzicbśmy 
aię, że majątek ś. p. Tyckiego Nisznwce na­
był p. Czycbaczew na Jicytacy — czara boleści 
się przepełniła; majątek hr. Jezierskiego przy 
dobrej woli naszego społeczeństwa, w którą 
wierzymy, bardzo łatwo można uratować—  al­
bo zapłaceniem kaiy za niedotrzymanie kon­
traktu. o ile wysokość takowej została okre­
ślona przy umowie (nieustojka), albo zwróce­
niem podwójnego zadatku— co c i riem możli­
we prawnie i praktycznie tem bardziej, że 
na 17 grudnia w łuckim sądzie okręgowym 
wyznaczona łic jU cya całego m*jątka począw­
szy *d 45o.coo r b , o ile naturalnie I. rytacya -pjT. i S r.''’- "•>«'>>! -  5. *  i
dojdzie do .skutku, u.e N szowce przepadły na
zaw szf.

Pomijam, że ładny podolski majątek zo­
stał kupiony po 340 rb. dziesięcina, to j^st 
ma eryalL a strona interesu— ale sam fakt, że 
na tej polskiej ziemi wszystko co polskie zo­
stanie wyrzucone, że ani dzierżawce, ani 011- 
cyalisM kawałka cbleba tam mieć nie będzie, na 
tem właśnie polega trag zm tego nieszczęścia 

A  jednak kiedy w roku zeszłym Niszow- 
ce były wybawione na licytacyę, upewniono, 
*.e nabędzie je p. B. z N. Fama ta się 
rozniosła, społeczeństwo było pewne, że Ni- 
szowce przejdą w ręce poiskie i gromem z 
jasnego nieba jest Akt zupełnie inny i dla te­
go nikt o tym interesie nie pamiętał, będąc 
pewnym, że p. B majątek ten kupu

Co się sttlo, dlaczego Niszowce zostały 
stracone, dotąd żadnych szczegółów nie mamy, 
lecz fakt nie pi zestaje być faktem i to faktem 
bardzo bolesnym

A  więc dziś zostaje jerlnu: pilnować ka­
żdej morgi ziemi polskiej, uie wyzbywać ■dę

WIKTOR StIBNIEWSKi. ^

Y .
(Sfridyum spcłeczno-etyczne).

Wreszcie trzecią grupę stanowiłyby na­
grody, lub podziękowania, dawane bez uszczerb­
ku funduszów państwowych, lub . interesów 
osób postronnych, zwykle mniejszym urzędni­
kom, za np. pośpieszne przygotowanie jakie­
goś papieru do podpisu dJa wyższego urzędni­
ka, więc wyply mającą z tego dla interesanta 
oszczędność czasu 1 trudu, za dostarczenie bez 
zwłoki np. wagonu towarowego na kolei, lub 
przyjęcie dostawionego 'tdunsu, za przychylne 
usposobienie urzędnika przy załatwianiu roz­
maitych spraw n̂p- z włościanami), lub za 
względność w zastosowaniu prawa (np. w ho- 
iciacn przy tre(dowan.j poiicyi przybyłych 
gości), wreszcie dla (.szczędzenia dającemu ła­
pówkę rozmaityeh drobiazgowych szykan, o 
które bardzo łatwo na każdym kroku "przy zlej 
woli na podstawie istniejących i ciągle szablo­
nowo wydawanych najróżnorodniejszych prze­
pił ów miejscowej admin?stracyi. Wiadomo,^że 
j łk kto chce innego uderzyć, zawsze kij znaj­
dzie.

Naturalnie dla każdej z trzech grup moż- 
naby przytoczyć jeszcze mnóstwo innych przy­
kładów. Zycie jednak ma we wszystkich dzie­
dzinach swych prz.eja4wó,w także przejściowo 
ormy, może więc jakiś fakt łapownictwa na­

leżeć do dwóch z wyżej wymienionych grup 
ró wnocześnie, albo być połączony z narusze­
niem lunduszów publicznych, które nazywamy 
poprośtu kradzieżą, a wtedy wychodzi poza ra­
my mniejszego rozpatrywania.

Zaznaczywszy już na wstępie, że r  e cbo 
dzi nan. o mniejszą lub w.ększą kąrygodnrśi 
faktów, lecz o zdania i przekonania wielkiej 
częari spo.cczeńslwa, wyiażaiącri się w czy- 
1 acb, sądzimy, że dawno istniejący zwyczaj,

ojczystego zagonu, nie być judaszem własnego 
kraju i narodu, a co najgłówniejsze obudzić w 
sobie ducha obywatelskiego, ducha pomocy 
bratniej i sąsiedzkiej, aby z jednej strony bro­
nić zagrożone fortuny, z urugiej zmusić ludzi 
do szanowani -  ojcowizny i me marnowania 
takowej— innego wyjścia nie mamy i to tylko 
nam zostało— bo:

„Z  jak:ejże glin y byli ulepieni 
Ci, co w racając na ziemię Ojczystą 
F-dali czołem  na czoło Kamieni,
Całując ziemię Chwastami -nieczystą,
Zimną, Co nieraz nim urta od darli 
Na głazach ziemi Cćłowanej marli."

X.
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W y b o ry  w  Kró le stw ie .

JekD .ccya żydów w arszaw skich
Żydzi warszawscy- uważający się za po­

laków, rozesla,; da pism warszawskich dtkla- 
racyę następującej treści:

„Po wysunięciu kandydatury poselskiej 
p. Jana Kuchaizewsk:ego, wyraziliśmy pra­
gnienie ^chlania i naszych głosów za tą kandy­
daturą Uczyniliśmy jeno konieczne zastrzeże­
nie, iż „jako część ludności, żyjąca pod brze- 
mienem przepisów, ograniczających jej prawa 
obywatelskie, musimy wielką wagę przywiązy­
wać do tego, ażeby kandydat, za którym g ło ­
dować mamy, uznał zasrćę równości obywa­
telskiej wszystkich mieszkańców tej ziemi*.

Pan Jan Kucharzewski, mimo znacznej 
różnicy w poglądach na stosunek do żydówi 
jaka go dzieh od meted walki antysemickiej, 
stosowanej prz :z narodową demokrację, w y­
powiedział się za koniecznością ograniczeń 
praw żydów w samorządzie. U urażamy, że o- 
gra’ ';czed u w żadnym razie pogodzić tie nie 
mogą z wymaganiami sprawiedliwości, postępu 
i demokratyzmu; uważamy, ze tembardziej w cięż­
kich warunkach życia na-odu polskiego wszel­
ka wytworzyć się mogąca rozbieżność pomię­
dzy zasadą równouprawnienia, a zauezpiecze- 
niem interesu narodowego winna być usunięta 
nie drogą ograniczeń, lecz przez odpowiednią 
akcyę społerzno-narodnwą, opartą na podsta­
wach pracy kulturalnej.

Gdybyśmy jednak pragnęli, mimo wszyst­
ko, poprzeć kandydata koncentracyi, w celu 
stanowczego odparci* i z naszej strony kan­
dydatury demokracyi narodowej, to stanowisko 
samych stronnictw połączonych uniemożliwiło­
by nam obranie takiej dregi postępowania. Zo 
rżaliśmy przez, to stanowisko manifestacyjnie w 
wyborach wyodrębnieni, co przeczy raszym 
uczuciom, naszym ideałom łączności obywatel­
skiej i naszemu zadaniu krze* ienia kultury 
polskiej, wsrod żydów.

Musimy zarazem przj pomnieć, że od 
chwili, kiedy okazało się, iż wyborcy żydzi 
mają możność znalezienia się w przewadze l i­
czebnej w kolegium wyborczem, utrwalaliśmy w 
świadomości najszerszych warstw ludności ży­
dowskiej przekoraoir, że pod żadnym pozorem 
lie powinna korzystać 2 tej przypadkowej prze­

wagi ani na rzecz w lasnej kandydatury w y­
znaniowej, ani też innej, klóraby przeciwsta­
wiała się woli większości obywateli W arszawy. 
Stwierdzamy, że z takiem naszem stanowiskiem 
zgodzono sfę V  najszerszych warstwach ludno­
ści żydowskiej.

M:mo to wyborcze hasło „niebezpieczeń­
stwa żydowskiego* nie umilkło, owszem, zą 
częło one rozbrzmiewać nawet, jako popularny 
środek ag;taryi, ra  zebraniach, organizowa­
nych przez srupy połączone.

Niezależnie od tych okoliczności, usuwa­
jących możność poparcia rzeczonych grup, wy­
tworzyłaby się nadomiar sytuacya, w której 
dla skutecznego udzielenia tego poparcia mu­
sielibyśmy organizować własne wyznaniowe 
kadry wyborcze w id'ku okręgach, co wzmo­
cniłoby Jeszcze bardziej narzucone nam z ze­
wnątrz wyodrębnienie.

Zarówno więc w obronie nienaruszalno- 
ści ząsady równouprawnienia, jako też ze 
względu na zazuaczone powyżej osobliwe wa­
runki samej akcji wyborczej, postanowiliśmy 
wstrzymać się zupełni* od udziału w organiza­
c j i  wyborów warszawskich.

W  naszem najgłębszem przekonaniu jest 
to jedyne wyjście, które, wobec niemożności

brak oświaty wśród szerszych mas, lub nie­
znajomość prawa nie są dostąteczaym powo­
dem tak ogólnego ustalenia się tych pojęć. 
Naszem zdaniem powstały one wskutek odręb­
nego ustroju społecznego, w którym biurokra­
cja , n:by kasta osobna prym trzyma i kontro­
lowana jedynie przez należących do tejże kasty, 
wszystko w wyi szych instancjach decyduje i 
wszystkiem rządzi.

Prawie każdy nawet mały urzędnik w 
służbie państwowej, czuje się nietyfko poza 
ale także 1 ponad, resztą społeczeństwa, które­
go obowiązkiem jest jego zdaniem przyczyniać 
się do zapewnienia mu wygoduego życia pła­
conym, podatkami, & jeżeli ktokolwiek z nich 
potrzebuje na raz'e usług urzędnika dla swojej 
oaob istej sprawy, powinien mu za to osobno 
podziękować odpowiednim do usługi i rangi
prezentem, a conajmniej w pewnych wyned-
kzeh chwilową koleżeńskością i pozorną przy­
jaźnią, wyrażającą się w sutych wspólnych li- 
bacyach na koszt zainteresowanego. Również 
urzęduj :y 1 reszta społeczeństwa, konstatująca 
na każdym kroku różnorodną interpretację 
tych samych przepisów . praw, staie utrzj mu- 
ją się w przekonaniu, że nie prawo jest tu 
decydujące, a sposób jego interpretacji. Zaś 
przekroczeni z obowiązującego prawa może nie 
pociągnąć za sobą żadnych ziycn -kueków, 
przv dobrej protekcyi

Czyz z powodu tych poglądów i stale 
pi a* ty kowanego skutkiem nich łapownictwa 
eałe społeczeństwo należałoby nazwać zdemora­
lizowanemu

O  d aw an iu  i braniu łap ó w ek  m ów i się 
g lc ś a o  w  g r o n !: rodzinnem , w śród  p rzyjació ł i 
zn ajom ych . T raw ie  w szystkim  zo a n e  r* urzędy 
Specyalm e u p rzyw ile jo w an e p o ć  tym  a  zględem , 
a w ysokość p ra k tyk o w a n y ch  ła p ó w ek  bierze 
S’ * pod u w a gę p rzy  kalk u lacyi in teresó w  pie­
n iężnych. M łodzież w zoruje się  n a  starszych, 
bo w szy sc y  o tem  w iedzą.

W  takich warunkach anom aią prawie 
wydaje się prawo, które na biorących i po­
średników wsreltiego rodzaju łapówek oslre 
nakłada kary. Jeżeli istnienie tych paragrafów 
wprov adza faktycznie rozkład w życiu btrdzb 
wielu jednostek, zamęt w stosunkach rodzin­
nych, nigdy bowiem nie wiadomo, czy się nie 
znajdzie ten zawsze unikany świadek i ktoś

spełnienia przez nas obowiązku społecznego, 
odpowiada naszej godności obywatelski-), a 
jednocześnie usuwa wszelki zamęt i nieporozu 
mienia*.

Stanowisko w arszaw skich nacyonallstów ty 
dowskich.

W sali „Nowej Harmonii* w Warszawie 
odbyło się w sobotę zebranie przedwyborcze, 
zwołane przez nacyonaiistdw żydowskich. M ó w ­
cy nącyoualistyęzni występowali przeciw Kan­
dydaturom zaróvrno p. Dmowskiego, jak i p. 
Kyrbarzewskieyo, nie znajdując między oby- 
dnoma Kandydatami wybitniejszej różnicy Prze­
konać Zwalczając również aDstynencyę, mów­
cy nacjonalistyczni zaprojektować uchwalę, aby 
bezwzględnie stanąć do wyborów i głosować 
na liśtę nacjonalistyczną, Stojąc na stanowi­
sku, iż z Warszawy powinien wyjść, jako po­
seł, polrk chrześcijanin, a mogąc popierać je­
dynie takiego polaka, który -vypowle się za 
równouprawnieniem żydów, wyborcy postarają 
sic wyszukać w kolegium takiego kandydat*, 
któryby warunkowi temu odpowiadał. „Gdyby 
takiego nie nożna było znaleźć, w takim -ezie 
będziemy miel: ręce rozwiązane* —  zakończył 
jeden z mówców nacjonalistycznych, zdradza­
jąc w ten sposób ibteneye polityki nacjonali­
stycznej. To przemówieniu d ra Borela, który 
proponował abstynencję ze względu u* pro- 
bleraatyczność zwycięstwa, wobec małego zain­
teresowani!. s ;ę wybo-ami mas żydowskich, za­
brał glos mecenas Pronaszko. Mówca oświad­
czył, iż otrzymawszy zaproszenie na zebranie, 
uważa je za propozycję ubiegania się o man­
dat poselski. M ó w c ł propozycji tej nie od­
rzuca.

Dr. Dawidson oświadczył, iż wysłano za­
proszenie to nez żadnych osobTwycb zamiarów.

Następni mówcy w ostrj sposob skryty­
kowali perfidyę taktyki wyborczej nacjonalisty­
cznej, proponują- g.osowunie itdynie r a  ta­
kich wyborców, Którzy na potłż wybiorą lewi­
cowca.

W  dalszym ciągu rozpoczęła się polemika 
naryonalistćw ze zwolennikami kandydatury 
lewicowej. W  ciągu tej dyskusji sala coraz się 
opróżniała. Ostatecznie pr: eszła zaproponowa­
na na początku rezoiucya nacjonalisty- zna 
(wnioskodawcą był p. Griebaum), zalecająca 
przystąpienie do wyborów i głosowanie na l i­
sty wyborcze, zaproponowane przez tak zwaoą 
„Żydowską crgan” acyę wyborczą." Uchwała 
ta przeszła głosami wszystkich, niezbyt licznie 
pozostałych na sali uczestników zebrania, prze­
ciw dwunastu.

W Kaliszu
W  K a litu  na ^zebraniu przed wy bor czem 

v  dn ó października r. b., w prób nen głosc 
waniu na kandydatów na wyborców więrszo- 
ścią głosów powołano: byłego posła dc III ej 
Dumy, Alfonsi Parczewskiego, kg> prałat* Igna­
cego PloszŁja, edwokata pnysieglego Kazimie­
rza Rymarkiewicza i prezesa ^tow. rzemieślni­
kó w  chrześcijańskich, Stanisława Herbicua. N ł  
zebraniu tem poseł Parczewski, podziękowawszy 
za zaufanie, jakiem w ciągu trzykrotnych wy­
borów był z ‘szczycany, uważał za ODOwiązek 
swój zlożeoie eprawozdania z Kola Polskiego i 
swojtj pięcioletniej działalności.

Na terenie petersburskim, oświadczył mię 
d jy  innemi poseł Parczewąki, stanowisko Kol* 
Polskiego byłcf bardzo trudne. Starało się oao 
odparowywać, a przynajmm.j osłabiać spadają 
ce na kraj ciosy, a tam gdzie było możliwe, 
przeważnie w sprawach nie politycznych, uzy 
skiwać przynajmniej pewne ulgi i polepszenie-

W  niektórych S5;czegó*hcb pnjityk’ K oła 
bywała w niem różnica zdań, sprawozdawca 
ni* zgideał się w pewnych punktach z w ak-r 
szością kolegów, ile  różnics zdan nie sprowa­
dzała odstąpienia od solidarności- Sprawo­
zdawca i inni, będą :y w mniejszości, wykony­
wali zawsze uchwały Koła.

Wybory w  Lubelskiem.
W  liczbie wyborców większej i średniej 

własności w Puławach wybrany Nakonieczpy.
W kury: większej i średniej własności po 

wiątu krasnostawskiego znaczną większości^ 
głosów wybrany n* wyborcę kontr-kandydat 
Nakoniecznego p. Stefan Plewiński, b. poseł do 
2-ęj Dumy.

W  kury? w'ększej i średniej własności po­
wiatu lubelskiego znaczną większością wybrani:

inny, który przeświadczonym będąc, wobec u- 
tartego zwyczaju o bezsilności prawa na ogół, 
zocnce j „dnak z wyszczerbionego, lecz za wsze 
s<Inego oręfa użytek zrobić i w odpowiedniej 
chwili druzgocząc drugich, sam na wierzch się 
wydobyć, czyż prawo takie jest moralne?

W  życiu społecznem nazywani} zwykle 
niemoralnym-' czynności człowieka lu.c wytwór 
m yśi ludzkiej sprzeczny z pojęciem innych lu ­
dzi, wśród których żyje, o tem co jest dobre. 
Mówimy więc o życiu niemoralnem, o książce 
niemoralnej i rysunku lub obrazie niemoralnym 
'-*słe określenie tegc co jest moralność, a 
wiec ćob o i niemoralnosć t. j. zło samo w 
sotie, bez względu na motywy, ceł i skutki po­
stępków ludzkich napotkało zswsze n najwię­
kszych myślicieli ludzkości na ogromne trudno­
ści. Przepisy naszej religii, nakazujące pewien 
sposób postępowania, lub zabraniające pewnych 
czynności, wypływają z wiary w Boga jako 
najwyższe dobro i objawioną nam J-go wolę, 
lecz bardzo częato dla sformułowania sądu o 
postępkach ludzi we wzajemnych stosunkach 
między sobą wystarczającymi nie są. W ska 
z ó rk i religijne muszą oryentować s.-ę wtedy 
panuiącem prawem, zwyczajem lub ODinią ogól­
ną. Zanim przejrzymy, jak określili z wolenpmj 
wj Vtniejszych kierunków etycznych, pojęcie 
dobra i za , za&łanótrrmy się nad tem, dlacze­
go zdan’ a nasze o rzeczach nam zupełnie obo­
jętnych i o poatępowamu innych, luazi wypły­
wające z tak zwanego zdrowego rozsądku, tak 
często s ą ' stronne i po głębszej rozwadze 
mylne.

O genezie tych sądów mówić b;dzięmy 
rozpatrując uzasadnień e silnie rozpowszechnio­
nej wiary we wrodzoną każdemu intuicyę, któ­
ra jakoby człowiek ze sobą na świat przynosi. 
Tu chcemy zwrócić uwagę czytelnika, janprze- 
magrrący na nasze sądy ma wpływ silona u- 
czuciowa nsszego usposobienia, t. j. afekty, 
pomijając ni wet przyzwyczajenie, które z bie­
giem życia 1 w miarę naoranego dośwadczcm a 
powoduje nas do kategoryzowania czynności 
żvc.owych wedle pewnero szablonu, wystarcza­
jącego w życiu rodziennem i oprócz otoczenia, 
wśród którego- żyć jesteśmy zmuszeni Zwła­
szcza Malebranche, filozof francuski X VII wir­
ku, zaznacza wielką rolę, jaką grają w sądach 
nas’ych afekta i nieod'ączuy im pospiech, zaś

op. Teofil Ciświcki, prezes syndykatu rolnicze­
go i b. członek komitetu centralnego do 2 ej 
Dumy, Tadeusz Rojowski, prezes lubelskiego 
Towarzystwa wzajemnego kredytu i znany dzia­
łacz ludowy ks. Kurcczko.

S a zo n o w  i W itie .

Rozeszły się w  Petersburgu, iak już donosił 
telegri fiernte nasz 1 '-respondent, sensacyjne pogło­
ski o zamierzonej jakoby dymisyi Sazonowa i po­
wołaniu na jego starowisko W itt ego.

Ż ród ten. pogłosek jest Berlin, a jak donoszą 
pisma petersburskie i moskiewskre, w b rew  dotych­
czasowej opinii, jakoby sytuacya Sazonowa była 
bardzo pewna, m ówią ególriie, ż< dymisya jest bar­
dzo prawdopodobna.

Ma być (osia wynikiem niepomyślnej podróży 
dyplom atycznej ministra. W  kuluarach minister- 
» tw . spraw  zagranicznych mówią, że minister san. 
prosił o dym isye i o mianowanie go amciasaciorem.

W  W iedniu rozeszły się wieści, że jeśli S a ­
zonow otrzyma dymisyę, to będzie to wynikiem  a- 
gitacyl kół słowianofilskich w  Petersburgu.

W itte baw i obecnie w  Biarritz i jak piszą je ­
go zwolennicy" czuje rię obecnie dobrze" i „pod­
trzymuje przyjazne stosunki z K obow cew em ".

1 ..1
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Stanisław Badani.
Umarł-człowiek, ktń*-y zostawił po sobie 

pamięć dobrego obywateia, męża niestrudzonej 
pracy, w służbie dla kraju widzącego swój cel 
i swój najpierwszy obowiązek. Można różnie 
oceniać jego działalność polityczną, można w y­
tykać popełnione przer nirgo błędy, roożaa nie 
zgadzać się ze stanowiskiem, jakie w tej lub 
innej ?prawie krajowej lub o*ó!no-narodowej 
zaj mor âJ— iędno muszą mu przyzaać wszyscy: 
dobrą 1 umiejętną wolę oddania się całego na 
usługi swego społeczeństwa i narodu. Był to 
pizadewszystkjem człowiek obowiązku i pracy, 
pracy niezmoidowrnej, niestrudzonej, która wre­
szcie zrujnowała tak ailny na pozór organizm. 
Zasiugi jego dla kraju są wielkie: położył je 
przedewszystkiem jako dbaty i sumienny aam'- 
nistrai.or kraju, jako dobry gospodarz rtczej, 
niż przewidujący polityk.

M odrzy , ąyn tak bardzo krajowi zasłużo­
nego W ładysława br. Baderiego i Cecylii z hr. 
M-erów, Brodź# się hr Stanisław w R-dziecho- 
wie. Z  donu rodzi;: takiego wyniósł najpięk­
niejsze tjraęlycje, poczucie obowiązku, zapal do 
pracj dJa do ora ogolnego. Po ukoLczeniu nauk 
gW nazyąlnycl. i studyów uniwersyterkicn, u- 
wieńczonych doktoratami pr^w 1 filozof,i, staje 
rycbłp do służby publicznej, której pozostał 
wikroy do ostatniego tchnienia. Dojkoi.ały 

dmjaistrątor rodowego swego majątku, prze­
niósł wszelkie cechy zapobiegliwego, przewidu 
iącego gospodarza na azerrzą arenę: zrazu w 
rsdzie powiatowej kamioneckiej, dalej w sejmie 
i izbie panów -ady państw*, wreszcie na M*- 

1 ao wialni mars lalka, kraj* • -ewa • ? Ł-v
Poraź pierwszy zasiani Stanisław br. Ba 

deni w Sejmie w 1884 roku jawo reprezentant 
mejsjóch posiadłości okręgu wyDorczego brodz- 
kjego. Powołany na stanowisko sekretaiza sej­
mowego dał się rychle ppzaać, jako doskonały 
mowea sumienny baiclzo referent, z biegiem lat 
pierwszoizęauy znawca spraw gosnodarsKtch i 
ekonomicznych, kulturalnych i oświatowych.

W  r. 1891 zostaJ dożywotnim członkiem 
izby panów. W pracach wystawy powszech­
nej (1894 r )  najwydatniejszy i najczynnieiszy 
pi ryjmowąi w^półudzią?. L jł  jej nieustraszonym 
obrońcą wooeć głosów przeciwnych, najgorliw­
szym goSDodarzem po jej otwarciu. 31 psźJzier- 
nika 1895 roku powo’aoy został do objęcia od- 
powieaz alnego, trudnego i zaszczytnego poste­
runku marszałka kraju.

W  październiku 1901 r. ustępuje ze swe­
go stanowiska. Niebawem jednatt, bo już w 
dwa lata później wraca Stanisław br. Badeni 
ną opuszczone chwilowo stanowisko, dy ze 
zdwojona energią, w warunkacn z dniem każ. ,..l;

wielu im ycb filozofów jak Sbafisbury, Riehard- 
P iiif. Hume, Adam S uith, Hclyetius również" 
Stwierdzili, że w żyern praktycznem sądu o do­
brem i ziem, moialnem i niemoralnem bez .u- 
bjeatywnego afłeetu z naszej itrony nieme, i 
być nii* mpte

W.rdomo, że wszystkie wrażenia docho­
dzą do naszej świadomości za pomocą zmy­
słów i sprawiają przyjemność, lub przykrość. 
Jeżeli zrś odoosimy s:ę do jakiegoś wrażenia 
lub objekcu, który je sprawował, jak gdyby z 
zupełną obojętnością, dw?e mogą być tego przy 
czyny. Identyczne wrażenia, które w nas da­
ny przedmiot wywołał, powtarzały się mpże 
bzrdzo wieie razy i trzcąc na swej sile przę­
śl zgują się niejako po naszej świadomości, 
przyzwyczailiśmy się do nich. . Dopiero Drak 
tego przedmiotu może wywoiać uczucie, które 
nie będzie obojętuem. Drugą zaś przyczyną 
pozornej oboiętaości może być to, że przed - 
miotu bljzej me zaamy np większości ludzi 
spotykanych na ulicach miasta, domów na 
tychże ulicach, pospolitego krajobrazu, który 
widzimy z okien wagonu, książki nieznanego 
autora, którą ujrzymy na półce w księgarni 
i u. p. Człowieka, którego dobrze znamy- i 
który byt nam sympatyczny, będziemy się sta­
rali zawsze, przynajmniej na rszit, uniewinnić 
m b wytlómaczyć przed innymi albo sami przed 
sobą, ieżeii s:ę dowiemy o jak emś iego prze­
winieniu iub popełnionym bkędzie, cnoćby tem, 
±e w idocznie nie mógł inaczej postąpić, ję- 
Zcli w tłumie ludzi złodziej wyc.ągaat cof z 
czyjejś kieszeni i złapany dostanie od policyan- 
ta lub z tegoż tłumu kilkanaście bolesnych 
szturchańcÓT, nie staniemy w jtgo  obronie i 
pomyślimy sobie: dobrze mu tak. Lecz jeżeli 
tłum rzuci się na złodzieja, depcze go i katuje, 
oburzenie nasze zwróci się przeciwko temti tłu 
mowi. Jakże często czytamy v, gazetach o 
ucitw iaakniu w sądach przysięgłych przy: ca- 
(ących się do wihy zabójców, gdy tylko uczu­
cia np na tle miłości w  g r ę  wehocizą.

Oprócz zmienności naszych afektów za 
leżnie od osobistych wrzień, n* eń wicie je ­
szcze innych przykładów przytoczyćby rneżna, 
znamienną cechą- tychże afektów u więKiizośći 
ludzi jest Ich skrajność, pobudzająca do takich- 
że sądów. Nic w tem dziwnego. Wrażeniu 
słabsze prędko zacierają się w pamięci, a sil

dym cięższych i trudoiejszycb, sterować dalej 
nawą krajową

Stanisiawhr. badeai nie żałował sił in 
trudów, nie pozwalał sobie nawet na chwilowy 
wypoczynek, wreszcie jedaak zdrowie poważnie 
szwenaować zaczęło, więc i prośby rodziny i 
blizlach skłosity go do ustąpienia z areny pu­
blicznej pracy.

Sterany pracą parlamentarzysta pośpie­
szył dla poratowania nadwątlonych sił do K arls­
badu, skąd już po kilku tygodniach wrócił do 
uwego rodzinnego, a szczególnie ulubionego 
Radziecnowa.

'lam  przyjmował liczny zjazd posłów i 
prezesów rad powiatowych, którzy przybywali 
z nowym matszabuem kraiu, JE. Adamem Go- 
łuchowskim na czele, by ziozyć hołd olbrzymim 
zasługom i zarazem życzenia szybkiego pow ro­
tu do zdrowia.

Niestety był to ostatni jaśniejszy moment: 
lampa życia dopalała się, wszelkie zabiegi le­
karskie nie odnosiły skutku i w niedzielę rano 
dzienniki doniosły o jego śmierci.

ś  p. Stanisław nr Badani poślubił w r. 
1874 Cecylie hr. SiueróniLę. Pozostawił trzech 
synów: D&słn Starisława Henryka, księdza Hen­
ryka i S„efana,

* *
*

Najdomoślęiszcm dziełem Stanisława Ba- 
deiiego był wykup Wawelu Cesara Franciszek 
Józef I w r. 1881, podczas pobytu w K rako­
wie przyrzekł marszałkowi Zyblikiewiczow. u 
dzielić zezwolenia na wykup rezydencji królów 
po'skich; z przyrzeczenia tego Badeni skorzy­
stał i w 40-tą rocznicę wstąpienia cesarza na 
tron sejm uchwalił w r. 1S9& petycyą do tro 
nu o zezwolenie wykupu. Cesarz zgodził się na 
to lpttm w r. 1905 i ostatecznie rotu ubiegłe­
go opróżniono ostatnie szpitale wojskowe.

Od roku 19^4 główną troską Eideniego 
było doprowadzenie d :> reformy] ordynacyi se j­
mowej; tej pracy już nie dokoncz/ł, a zawikła- 
nia, z nią się wiążące, zniewoliły go bodaj do 
ustąpienia.

Gdy ustępował ze stanowiska marszałka, 
w prasie narodowej z całą kurtuazją wytknięto 
mu błędy ns polu gospodarczem, widziane n a ­
wet w sferach konsei watywnych. Nie doceniał 
ruebu przemysłowego i hamował go, stojąc za­
wsze jeszcze na gruncie agraryusir Co do kwe- 
styi ruskiej ubolewano, że tak daleao zasztdł.

Rodzajem Nemezys politycznej było nie- 
zaprzeczenie— pisano wtedy (Gaz Nar.)— że mąż 
stanu, który n.ewątpliwie w najlepszej wierze, 
ale wskutek mylnego ocenienia stośunkow, naj­
goręcej pragnął uk, ą:ńcom dopomódz i najdaiej 
szcdl w błędzie mentyfikowania uwańskiego 
stronnictwa z narodem ruskim, na ostatnich 
dwóch sesjach sejmowych wskutek dzikiej i 
nieokiełzanej’ obstruacyi ruskiej najwięcej miał 
jakc marseałeb ao wycierpienia.

„Słowo Polskie* tak ocenie hr. Bideniego 
jako pohtyka:

„H :. Br deni byl politykiem polskim tych 
ąeneracyi, które przestały ogarniać Polskę, ja ­
ko przedstawicielkę jednego interesu narodo­
wego okien? wyobraźni politycznej. Ze stanowi­
ska kraju i jego stoę.uoti krajowego do rządu, 
ze stanowiska powiato wego może w danej chwi­
li sprawy tak a me inaczej przedstawiały się 
,hr. Badeniemu. O 'unem stanowisau można 
z nim było traktować w chwilach wspomnień 
historycznych ‘ieorćfycżn’.e

Pohtyk a  g o sp o d a rL Z o -to a a .zy sta  w jego 
po w iecie  nauczyć a,' go tak, a  nie in aczej widdeć 
stosunk. z ru limami s żwdami; ter pogląd  uo- 
g ó la il n a  cały  kraj, czyn iąc  z  n iego  program  
narodowy.

B ęt 7, jakie w - sta nich zwłaszcza cza­
sach popeinii nie zaciemr>*ją jedaak całkowi­
cie tej posti.a si.inej 1 zaatnej do pracy, ani 
jago zasług, jakie położył na polu uoorządko- 
wania acmuurtrauyi krajowej i aikofrnctwa.

Pozostaćfe wrorerń huaującym d'a słer 
możnych i aryslukrątycznychr że trzeb* i mo­
żna dla kraju pi-acoweć^ s:ły mu ać, ofiary 
łożyć, pozostanie dla wszystkicn wuor«*m jego 
dzielność osobista, pracowitość i gorliwość w 
spełnianiu obowiązków*.

ni jsze pozostają na dnie i te właśnie odtwa­
rzają się jak Dy automatycznie w naszem „ja" 
wewiiętrzaem. Jeżeli np. pomyślimy o burzy 
na morzu, o pożarze. 'W  pierwszej chwili od- 
.warzamy sobie w myśli widok szalenie spie­
nionych fal morskich, przekazujących prawie 
przez pokład okrętu, tworzących góry i prze­
paście. Pożar przedstawia nam się w myśli 
jaac widok domu, którego dacn pionie jasnym 
ogniem a płomień bucha z drzwi i okien, P ó ­
źniej dopiero przychodzi refleksja i edukeya 
* urazów przedstawiających się w myśl1 B y­
wają silne burze, z kt- mych duże okręty nic 
sobie nie robią, które nikomu szkody me przy­
noszą. Bywają du)te ppźajty w żelazno-.D ;tonu- 
wych domach, które rrpąwiątir duże zniszcze­
nia sprawiają, a w porę dDanowane przez st-aż 
ogniową i ratunKowe przybory aach nieuszko- 
ny pozostawiają Tiakżt niebezpieczeństwo 
v’ydaje się znacznie wiekszt, gdy nas coś prze­
razi. Przysłowie, nawet mowi, Ze strach ma 
wielkie oćzy. Myś1 o wojnie nasuwa przede- 
wszyrtkien* obrazy straszliwych rzezi i poszar­
panych *iosow ciał ludzkicn, nie zaś Spokoj­
nych pochodów i przygotowań do przyszłej 
możliwej walki, które o wiele więcej czasu za­
bierają. \7  zbiorowisuu Iudzkiem czy to sku- 
pionem na jeaaem miejscu, czy te zamieszku- 
iącem jedhą okolicę lub jedet kraj, doznane 
wrażenia udzielają się i bywrją odtwarzane 
najczęściej w  jeszcze skrajniejszych fo-macb, 
niż n jednostki. Wiadomo jak tłum ludzi ła­
two podlega, prawie że rluzem nie uzasadnio­
nej panice, lub przesadzonemu entuzjazmowi. 
Wiadomo jak łatwo prast, która jest niejako 
w yazem  opinii j-ubhczhej, potępi człowieka sto­
jącego na pewnej wysokości społecznej za nie­
wielki brąć w postępowaniu, stawia go na ró­
wni z nagorazymi i odsądza od czci i wiary. 
Przeć siępiorstwo lub bana, w którym wy':ryto 
nadużycia, a doszły ohe dc wiaaom cśu ogółu, 
z wielką tiudnością odzyska zaufanie, gdyż 
tciiże ogól, mając w pamięci głośne oazestwa 
i baakructwa, długo utrzymywać się będzie w 
tem przekonaniu, że panuje tam otaiy nieład 
i złodziejstwo.

(D. ć. n i
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Wojna bałkańska.
Walka pod Podgorką.

Część tli czarnogórskich, należących pra­
wdopodobnie do i i  brygady w Andryjevicy, 
posunęła się ku Beranie i Gusinie. Natomiast 
główne siły czarnogórskie skoncentrowały się 
około Podgoricy, aby stamtąd ruszyć na Sku- 
tari. Ów ruch zaczepny rozpoczął się d. 9 
października. Zaraz |po przekroczeniu granicy 
przyszło do starć z wojskiem tureckiem.

Wzdłuż tej części granicy turecko-czarno- 
gćrskiej, która biegnie od jeziora Skutari na 
zachód od Planicy aż do gór około Podgoiicy, 
a potem na północ od Eijevny, istnieją liczne 
czatownie tureckie. Utrudniają one w czasach 
pokcju uzbrojonym czarnogórcom przrjśiie gra­
nicy i dają punkt oparcia tu-eckim wojskom 
granicznym, zmuszonym do ciągłego ucierania 
się z albańczykami, zbuntowanymi na tern te 
rytoryum granicznem. Czarnogór cy podjęli 
arak z pomocą licznych sil i artyleryi. C za­
townie tureckie w tym wypadku mogłyby się 
tylko wtedy bronić, ^dyby posiadały znaczne 
załogi. Zdaje s ę, że takie załogi posiadają 
czatownie tureckie około Tuzi i nad rzeką 
Eijewną, ponieważ panują bezpośrednio nad 
drogą z Podgoricy do Skutari.

Nie jest rzeczą prawdopodobną, aby tur- 
cy już tutaj, bezpośrednio nad granicą, projtk 
towali stawianje oporu poważnego, ponieważ 
cała korzyść byłaby po stronie czarnogórców. 
Czarnogórcy mogą tutaj nietylko koncentrować 
'ię  w celach zaatakowania pozycyi granicznych 
tureckich bez żadnych przeszkód na własnem 
terytoryum, lecz mogą nawet na własnem te 
rytoryum zająć pozycye artyltryjskie w celu 
ostrzełiw an-a stanowisk tureckicn. Nadto te 
stanowiska tureckie czarnogórcy mogą bardzo 
łatwo obejśt, dz:ęki oskrzydleniu od zacbodu.

Następstwem takiego oskrzydlenia Dyioby 
odcięcie tycb stanowisk tureckich od Skutari 
Zdaje się też, te czarnogórcy bezpośrednio i 
demonstracyjnie atakują stanowiska tureckie od 
czoła, nie ulega jednak wątpliwości, ze równo­
cześnie bardzo silne oddziały czarnogórskie idą 
na wschód od tycb pczycyi przez góry, za 
mieszkałe przez malissorów, oraz przez inre 
szczepy albańskie katoLckie, prosto na Skutari 
Skutkiem tego obejścia wszystkie zarządzenia 
obronne tureckie na linii Tuzi— Siutari stracą 
wszelką wartość. Wielką wagę dla czarnogór­
ców w tym rucbu oskrzydlającym będzie miało 
zachowanie s.ę szczepów albańskich. Zdaje się, 
że te szczepy, przynajmniej początkowo zajmą, 
przyjazne wobec czarnogórców stanowisko, 
gdyż w ostatnich latach Czarnogórze wspierało 
albańczyków w owych okol cach bronią, amu 
nicyą i ży wnością Nadto dawało im schronie 
nie na w'asnem tirytoryuna w chwilach, gdy 
albańc 13 cy nie mogli już stawiać oporu wojskom 
tureckim.

W Mactaoitii
Korespondent sp< cyalny dz.eanika „R e‘cbs- 

post* donui: z Sofii o przygotowaniach do
powstania w Macedonii.

Podczas gdy m obiizacya armii bułgarskiej 
zbliża się do końca, rówr czeSDie poza gran:cą 
bułgarską odbywa się koncentracya meiegular­
na sił zbrojnycn, która turkora w wielu miej­
scach da niemal tak dużo do czynienia, jak 
wojska bułgarskie. A  mianow cle zb erają S'ę 
czety i oddziały ochotnicze. W  nadchodzącej 
wojme te kolumny ruchome zmienią s ę  w broń 
straszną przeciwko armii tureckiej. Za icb 
sprawą nadchodząca wojna przybierze charak 
ter niesłychanie okrutny i podstępny, uiągający 
wszcktm pra s om ludzkości i cy wilizacyi. Bę 
dzie to walka pełna nienawiści.

Już teraz owe czety powstańcze niszcią 
miasta i lioie teltgraficme, pałą zapasy żywno 
ści, które pozostaw ,a uciekająca ludoość, zasy­
pują i zatruwają studnie. Przywódcy, zwani 
wojewodami, organizują oddziały niemal jawnie. 
Organ;zacya odbywa się przeważnie w górach. 
Znany wojewoda bułgarski Sandański, który 
pomagał młodoturiom w ich marszu na Kon­
stantynopol i w obaleniu ostatecznem sułtana 
Abdul-Hamida, zebrał teras przeszło 2.000 po­
wstańców pod swoje rozkazy. Na czele tyci 
sił roip czął jujt walkę podjazdową przeciwko 
wojskom tureckim. Sandański z pomocą dru 
giego wodza powstańcze go, Chista Czarnagie- 
jewa, obsadził wąwóz Kresna, msjący wybitne 
znaczenie wojskowe. Krcsua penuie nad.całem 
otoczeniem i jest puoktem węzłowym, w któ­
rym łączą si'* dro^i, prowadzące do rozmaitych 
Ważnych miejscowości, między ianemi do Mel 
uika i Saloniki. Liczba powslańców pod wc 
dzą znanych wojewodów wzr.sta ustawicznie. 
Ludność bułgarska Macedonii laczy się z po 
wstańcami, ponieważ jis t  przekonana, że tylko 
w ten sposój) uniknie strasznego prześladowa­
nia wojsk tureckich. W szyscy zdolni do no 
szenia broni otrzymują karabiny, inoi pełnią 
służbę wywiadowczą i troszczą się o prowianty.

Po wsiach i miasteczkach ludność nie pc - 
zostawia niczego; czego nie można zabrać, rzu­
cą się w ogień, aby turcy nie zastali ani je­
dnego spizetu i ani odrobiny zboża. Gdy nie­
dawno w Dżumaji (miasto tureckie w pobliżu 
granicy bułgarskiej) wyleciały w powietrze ko­
szary tureckie, mahometanie chcieli wyrżnąć 
przez zemstę chrześcijan tegoż miasta; gdy je­
dnak weszli w ulice, zamieszkiwane przez chrze­
ścijan, nie zastali nikogo. Cała ludność chrz»- 
ścijansKa już uciekła w góry. Oddziały po­
wstańcze dlatego też święcą często zwycięstw a 
Qad turkami, że cała mdność wieśniacza buł­
garska pomaga im dniem i nocą.

Koła oi icerskie bułgarskie liczą na pomoc 
*e strony powstańców. Prócz tego sądzą, te 
do pierwszej wielkiej bitwy przyjdzie pod Adrya- 
lopolem, gdzie turcy nie są należycie przygo­
towani do spotkania z armią bułgarską.

Spiski i knowania przeciw Turcyi.
Jest rzeczą zupełnie pewną, że tuieccy 

Serbowie, bułgarzy i grecy zaopatrzeni są do­
skonale w broń, której podczas rozbrajania lud­
ności za .reżimu" młodotureckiego albo nie 
Wydali, albo też później o nią się na wszelki 
Wypadek postarali. Nie gorzej uzbrojone są i 
partye powstańcze, które mają karabiny naj­
nowszego typu i znaczne zapasy amunicji. W  
każdej wsi znajdują się istne składy broni, s 
todność niezawodnie 2a nią chwyci, jak tylko 
Wybuchnie wojna lub jeśii prześladowania i 
gwałty arnautów wyprowadzą ją z równowagi. 
Widać z tego, że rząd i ludność turecka mają 
Wszehie przyczyny, aDy chrześcijanom niedo­
wierzać i w ędzą, że oni czeLsją tylko sposob­
ności, aby turkom pięknem za nadobne odpła- 
c ć. Dowodem — oki ucieństwa, jakich na tur­

kach dopuszczają się czarnogórcy, pastwiący się 
nad nimi z zaciętością w niczem nie ustępują­
cą tureckiej.

Że rząd chrześcijanom nie dowierza, świad­
czy fakt, iż w tycb dniach wszyscy chrześcijań­
scy urzędnicy dostali dymisyę lub zostali prze­
niesieni do Azyi. Wielu turkofilskich dotych­
czas posłów i przyw ódców ludności chrześcijań­
skiej nie tai się dziś z niechęcią dla Turcyi. 
Ustały nawet między nimi spo*-y, a do ducho­
wieństwa i nauczycieli rozesłsno cyrkularze 
wzywające do zgody i wytężenia wszelkich sil 
przeciw Turcyi.

Widmo rzezi
Patryotyczne oburzenie turków na mace­

dońskich chrześcijan, którzy wcale dwuznaczne 
stanowisko zajmują wobec wojny, a co do któ 
rych Turcya nie wątpi, że jej bynajmniej ży 
ezliwie usposobieni nie są, dało się z miejsca 
uczuć macedońskim buigarom 1 serbom. W szy­
scy przywódcy ludowi serbscy i bułgarscy, du­
chowni i nauc?ycie’e zostali internowani w wla 
snych demach, gdzieniegdzie zaś zastali uwię 
zieni pod zarzutem spisków i knowań.

Ze stron pomocnych, z Prizrenu, z M; 
trowicy, z Pet-owicza, Pristiny i t. d. przycho­
dzą wieści o masowych aresztowaniach serbów; 
takież same wiadomości nadchodzą z Prilepu, 
Kumanowa, z Telowa, B.tohi. Wieśniacy i kup­
cy, którzy z tamtych stron przybywają do 
Skoplje, niesłychane rzeczy opowiadają o nie­
nawiści i fanatyzmie tureckich władz i podraż­
nionych arnautów Serbowie i bułgarzy nie 
są pewni życia. Bandy arnautów uzbrojonych 
włóczą się od wsi do wsi i rabują domy 
serbskich i bułgarskich wieśniaków, gwałcąc 
kobiety 1 mordując mężczyzn i dzieci. Władze 
n>e zapobiegają temu zupełnie, a nawet poma­
gają arnauckim rabusiom. W  Djakowie Serbo­
wie, którzy przyszli do miasta w neść skargę 
na arnautów u kajmakama, zostali obici i w y­
rzuceni na ulicę, gdzie o mało że ich sfanaty- 
zowany tłum mahometan nie zlynczował.

Niepewność życia i powszechna anarchia 
grożą wybuchem krwawego pogromu ebrze- 
ścijan macedońskich; mabomelańska ludność 
gotuje się wprost do rzezi. W  obronie chrze­
ścijańskiej ludności zamierzają wystąpić ptzy- 
wódcy serbskich i bułgarskich .czet*, grasują- 
cycn w górach. Gdyby się to stało, mogłoby 
wybuchnąć ogólne powstanie macedońskich ser- 
bów i bulgarów.

P/zeclwU ństw a interes ó v.
„Morning Post* stwierdza, że momentem 

zaniepokojenia w Europie ob°cnie jest śu ado- 
mość, że Austro-W ęgry iR osya  nie mają iden­
tycznych zamiarów względem Turcyi i państw 
bałkańskich.

.D ady Mail* pisze, że inwozya Serbii 
i Czarnogóry do Sand żaku Nowobazarskiego nie 
byłaby ścitrpiana przez Austro W ęgry. Z  pew­
nością Austro-WTęgry tylko z niechęcią wyma- 
szerowałyby do Sandżaau, gdyż Rosya miała­
by wobec tego pretekst do interwencyi ze swej 
strony.

Marzenia czarnogórskie.
Poseł czarnogórski w Konstantynopolu, 

Ltóry po wypowiedzeniu wojny d-ogą na Ru­
munię wraca do Czarnogóry, ogłosił w dzień 
oiku rumuńskim .Tara* wywiad tej treści, żc 
Czarnogóra chce zabrać Sandżak Nowobazai- 
ski i że nie ustąpi wobec woli mocarstw.

J f o w e  k s i ą ż k i .

—  Współczesna myśl naukowa p. ks 
Jana Jaworskiego. Kijów. Drukarnia Polska, 
Kreszczstyk 38, 19-12.

„W iek ubit gły  —  pisze autoi w e wstępie do 
swojej praćy —  i początek wieku dwudziestego za 
znaczył się rozwojem  potężnym nauki i filozofii, 
zw łaszcza nauki przyrodnicze wprost zdum iewający 
zrobiły postęp*... Ks. Jaworski w  książCo, której 
tytuł daliśmy powyżej, wskazuje i wyjaśnia znamio­
na głów ne i drugorzędne w spółczesnej myśli nau­
kowej oraz szkicuje obraz jej stanu w  oświetleniu 
krytycznem.

—  Pięść Marcina Wilczka p. Macieja 
Wierzbińskiego. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa.

W ierzbA^ki należy do tej liczby młodych po- 
wieściopisarzy, którzy zupełnie słuszni'* cieszą się 
Coraz baidziej wzrastającą poCzytnością W  tomie 
niniejszym daje on szereg opowieści, nowel i obraz­
ków, pisanych stylem barWnym, zajmująco i żywo. 
Do najudolniejs -ych należą w  zbiorku obrazki z 
życia w ielkopolsk:ego, które autor —  sam W i e l k o ­

polanin —  zLa dokładnie i odczuwa szczerze a 
gorąco.

—  Towarzysze Jehudy p. Al. Dumasa. 
Powieść historyczna w 3-ch tomach z 24 ilu- 
stracyami. W arszawa Nakładem Gebethnera 
i Wolffa.

„T ow arzysze Jehudy" odznaczają się temi zs- 
let.m i, które Dumasa tytuiem mistrza w  romanśo- 
pisrrstw ie francu&kiem obdarzyły. Pow ieść o du- 
żem napięciu dramatyćznem rozgryw a się w  
czasach konsuluu, a tłumaczenie, uwydatniające 
w czystkie cechy oryginalne, cdtnaCza się w ierno­
ścią i dobrą polszczyzną.

—  Świat zuiersąt II. Ptaki, ryby, gj« 
dy. Wydanie polskie pod redakcyą prof. Jana 
Sosnowskiego. Warszawa. Gebethner i Wolff.

Po ukciiCzeniu piej ws ego tomu niniejszego 
wydawnictwa, który zaw ierał barwny obraz świata 
zw ierząt ssącycb, rozpoczął się druk Części drugiej 
i ostatniej, poświęconej spisowi ptaków, ryb, gadów 
i t. d. Dzieło to pod każdym w zględem  świetne 
zasługuje na jakntjszczersze polecenie. Przekład 
w edług n sjlepsiych  ź r ć le ł  angielskich odznacza Się 
starannością i Dosiada wszystkie cecby niepospoli­
tej pracy popularyzatorskiej. Całość tomu, którego 
w yszło już 4 zeszyty, ukończona zostanie w  listo­
padzie r. b.

—  Biblioteka literacko-artystyczna. War- 
s .a ra . Nakład Tow. Akc. Orgelbranda i Synów.

Pod redakcyą Jana, Lorentowicza wycnodzić 
pocznie niebawem biblioteka literacko-artystyczna 
pisarzów polsku:h i obcych. W  najbliższych mie­
siącach w  bibliotece tej w yjdą następujące dzieła 
oryginalne: „Piotra Skargi pisma zebrane", w  opra­
cowaniu W iktora Gomulickiego; „Sstyra w  Polsce", 
charakterystyka i antologia w  opracowaniu Jana 
Lemańskiego; „Nieboska i Irydyon", w  opracowaniu 
Zdzisław a Dębickiego; „Cyganerya w arszaw ska", 
Charakterystyka i antologia w opracowaniu Jana

Lorentowicza; „Wybór poezyi M .cczyslaw * Roma­
nowskiego", w  opracowaniu Julii Dicksteinówny; 

W ybór nism R yszarda Berwióskiego", w  opraco­
waniu Eustachego Czekalskiego; „W ybór poezyi 
Felicyana", w  opracowaniu Jana Lorentowicza.

W  dziale p isarzfw  obcych są już pod praaąi 
„W ybór nowel V illi :rs de l ’Isle Adam a", w  prze­
kładzie W acław a RogowiCza; „Dyalogi 1 fragmenty 
filozoficzne" E. Rtncna, w  przekładzie Grzegorza 
Glassa; „Rozm owy Goethego z Eckr-m anem ", w 
przekładzie Z ofii Dębickiej; „Pieśni Bcrangera" 
(antologia), w  opracowaniu W ładysław a Nawroc 
kiego; „Historya rew olucyi francuskiej" C arlyle ’a 
i t. d,..

m  tffflfK A  r a o m u i l  J J M U L M .

(X <tism i  od AofesfumdewftJw).

—  Zgromadzenia ziemskie. Zgromadzę
nie ziemskie powiatu berdyczowsliego wyzna­
czone zostało na d. 30 października. Z  powodu 
zrzeczenia się godności prezesa powiatowego 
zarządu ziemskiego przez p M. Kuzniecowa, 
na zgromadzeniu tern zostaną dokonane wybo 
ry prezesa zarządu na jegc miejsce. Kandy 
datem jest zastępca prezesa Biełowodzkij.

—  Bank w  Radomyślu. Mniej więcej przed 
mieriąćem gubernator kijowski zatwierdził na sta­
nowisku dyrektora radomy skiego banku miejskiego 
w ybransg przez m iejscową radę nrejską P. Szym ań­
skiego o n  P. Sodo] % i M. Kłobukow skiego na sta­
nowiskach w icedyrektorów  banku, zazm cia jac je  
dnak, iż otw arcie banku moźr nastąpić dopięta no 
odpowiednich ogłoszeniach senatu. ObeCnie mini- 
n!ster skarbu zawiadom ił gubernatora kijowskiego, 
iż ogłoszenie ow e już nastąpiło i otwarcie banku 
może się odbyć bez żadnych przeszkód. W  tych 
dniach odbyło się posiedzenie radomyskiej rady 
miejskiej specyalnie poświęcone sprawom , dotyczą­
cym przyszłej daaialności banku miejskiego.

—  W alka z „chuliganeryą*. Donosili , n y  już, 
iż ministerstwo spraw  w ew nętlzpych zw róciło się 
do gubernatora kijowskiego z prośbą o wyjaśnienie 
przyczyn powodujących rozszet zenie się po wsiach 
t. zw. „cbuPganeryi" i wypowiedzenie się o środ­
kach, jakie należałoby zastosować w  Celu vi alki 
z nią.

W  tych dniach odbyła się w  tej kwe styi spe 
cyalna narada z udzi°> m  pow iatew ego marszałka 
szlachty, sprawnika, inspektora podutl oweeo, miro 
w ych pośredników, ki1 ku obyw_teli ziemskich po 
wiatu kijowskiego i radnych ziemskich od w ło ­
ścian. Na pytanie ministerstwa, czy urządzenia 
rolne w pływ ają na zmniejszenie się „chuliganeryi" 
wśród m łodzieży wiejskiej, narada odpowiedziała 
przecząco.

Cc* do środków, jakie należałoby przedsię 
w ziąć przeciwko „chuliganeryi* narada w ypow ie­
działa się za zniesieniem traktyerni prywatnych, 
wzmocnieniem represyłjj przeciw ko sprzedawaniu 
trunków bez patentu, powiększeniem  dozoru nad 
nad sprzedawcam i sklepów  m onopolowych, aby 
nie sprzedawano jednej osobie wódki w  dużej ilo­
ści; powiększeniem kar rządowych za postępki chu 
ligaóstie  i t. p. Niektórzy z Członków narady w y ­
powiedzieli się z a nadaniem sędziom pokoju prawa 
skazywania chuliganów na kary cielesne, lect w nio­
sek ten większością jednego głośu został od 
rzucony.

Rezultaty powyższej narady zostaną zakomu 
nikowane gubernatorowi dla przedstawienia mini­
strowi spraw  wewnętrznych

—  Wyjazd Miasteczko T eofilp ol— położone 
c t  W ołyniu  w  pow iecie ostrogsbim— i okoliczni ie- 
gc mieszkańcy pozbawieni zosi ali, jak  nam donosi 
na Iz korespondent, w ielce  zacnego i Szlachetnego 
Człowieka i dużej miury i w iedzy lekarza w  osobie 
d ra C yp ryani. Jangrodzkiego, który opuścił Teofi- 
pol i zam.eLzkał aa stałe w  Żytom ierzu z rodziną 
dla kształcenia dzieci.

—  Repau>aya państwowego poaatKi* grunto­
wego. Na rodolu cd gruntów prywatnych nadzia- 
łow ych, w łościtń skkh , apanażewychTjiJmiejskich 
ma być pobrany w  r. 1913 podatek gr<*nto*” y  w e­
dług n* stępującej reparrycyi: z pow. kam ienieckie­
go 36.764 rb , baickiego— 83,903 rb , bi acław skiego— 
36,086 rb., Winnickiego— 35,196 rb., hajsynskiego—  
44,050 rb., latyezowskiego— 25998 rb , lityóskiege—  
31,734 rb-, mobylowskiego- -31.817 rb., olhopcckie- 
g-j—511,849 r b , płoskirow skiego— 31,093 td., uszyc- 
k ie g i— 27,097 r t  ora. jam p olsK iego-44,015 rb. 
Ogółem  z Całego Podola mr być jxibranycn—482,202 
rb. podatku.

— Pożyczki pod zastaw  zboża. W obec zbyt 
skomplikowanych warunków uzyskania w ydaw a­
nych przez bank państwowy pożyczek pod zastaw 
zboża korzyst iją z tych pożyczek praw ic w yłącznie 
kupcy zbczow i nie zaś producenci. W  celu udo­
stępnienia szerszym sferom korzystania z tych po 
życzek sztreg  ziemstw podejmuje się w zięcia w  
swoje ręce spraw y wydawania tych pożyczek. Mię­
dzy innemi powiatowe ziemstwo kamienieckie za­
mierza w szcząć s‘ »ranis w  Banku Państwa o uzy­
skanie kredytu w  kwocie 20 tys. rb. dla dokonywa­
nia tego rodzaju operaCyi.

—  Koscico mamuta. L a  wioSuę r. bj donosi­
liśmy, że w  pobliżu W innicy w kopalni piasku, 
eksploatowanej przez V  iminkera znalezione zostały 
kości masauta. C zęść kości ow ych była przecho­
w yw ana w  b*bliotece miejskiej Gogola w W innicy, 
część zaś u Kaminkera. Gubernator podolski zwró 
cił się do Kam inkera z propozyCyą odstąpienia tych 
kości d1.  muzeum zoologicznego Cesarskiej Akade 
mii nauknwcj-

Nowe sklepy współaziełcze. W e w s iS a d -  
kowcach pow mohyiowSKicgo o ra i w  Km aipolu 
pow. kumienieckiego utworzont zostały sklepy 
w spółdzielćzo sooż* wCze.

—  W ołyński gubernlalny szpital ziemski. W  
Ciągu sierpniu r. b. przyjęto do wołyńskiego guber- 
nialr.ego szpitaia ziemskiego 404 chorych, w ypisało 
się ze szp tzls 383 chorych, zin_rło 31; na iilień 1 
wrześ da było w  szpitalu 297 chorych. W  Ciągu 
tegoż triies iąo.a udzielono pom ocy lekarskiej 1150 
ćnorym  ambulatoryjnym. Dckouuno 198 zabiegów 
operacyjnymi.

—  W zloty publiczne. Lotnik GrigoraSzwili 
dokona* z ogromnem powodzeniem wzlotu publicz- 
n :ga na aparacie „BlerioCa" w  Zaołbunowie n? 
W ołyniu. Lotnik zatoczył dwa olbrzym ie kręgi 
duokoła placu i lotem szybowym  opuścił się na zie­
mię. Zam ierza on przelecieć z< Zdołbunowa do 
Równego.

—  Poi ir huty szklanej. W  majątku Broaice 
pow. rówieńskiego, własności p. Łyszczyńskiego, 
pożar zniszczy* należącą do w łaściciela majątku 
hutę szklaną Straty określone zostały w  porożu 
miepiu się z towarzystwem ubezpieczeniowym, w  
którem huta była zaasekurowana. sum? 7,750 rb,
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Zeb ran ie 'organizacyjne T - w a  
budowy rz y m .-k a t. s zp ita li 

w  Kijow ie.

W  niedzielę, w sali klubu polskiego , 0 - 
gaiwo* odbyło się zebranie orgs r L icyjne T-wa 
budowy szpitala rzym. katolickiego. Na zebra­
nie stawiło się 83 osób z 93 zapisanych dotąd 
rzeczywistych członków nowego T  wa. Na 
przewodniczącego j'edno&losaie powołano ks. 
kanonika S. Szeptyckiego. Sekretarzował mec. 
P. Chojnowski.

Dr. Ignacy Makowski, zagajając zebra­
nie, zwrócił się do zebranych z następującemi 
słowami:

Zbiorowa ptaca, mająca na względzie o- 
gólae cele, jest dowodem solidarności społecz­
nej Wszelka idea skierowana ku ogólnemu d o ­
bru, zostając powotaną do życia, staje się kul­
turalnym dorobkiem danego spo^czeństwa, j ł-  
ko wieczny pomnik i niezbity dowód poczucia 
społecznych obowiązków, a także odporności 
i żywotności danego społeczeństwa. Naszem 
zadaniem obecnie jest powołać do życia jedną 
z tych iostytucyi, której potrzebę odczuwamy 
wielką, a którą społeczeństwo, jeśli nie jest

obojętne na cudzy ból cierpienie i jeżeli no­
si w sobie pierwisstki wyższej kultury, powin­
no posiadać.

Ś. p. Stanisłiw^Syroczyński,’ który sim 
cierpiał i umiał odczuć cierpienia innych i my­
ślał wciąż o potrzebach drogiego -mu kraju, in­
teresów którego powołany był bronić, przed 
laty pięciu, rzucił szlachetną myś' wybudowa 
aia szpitala dla biednych i w tym celu zlożyl 
początkowo 15,000 rb. na ręce Polskiego T-wa 
lekarskiego w Kijowie.

Myśl jego zacna przez parę lat błąkała 
się zanim doszła do zbiorowej świadomości na­
szego społeczeństwa i sarys alizowała się na­
reszcie w stiłe postanowienie utworzenia To 
warzystwa budowy rzym.-katolickiego szpitala 
dla biednycb— czego dowodem jesteśmy tu 
wszyscy zebrani.

Myśl swą wybudowania szpitala ś. p 
Stanisław Syroczyński ukochał calem sercem 
umierając zrobił hojny krociowy zapis na 
ten cel.

Bądźmy więc dumni, że w naszem spo­
łeczeństwie są jednostki zdolne 2!ożyć plon 
pracy całego swego życia na cltarzu społecz 
nycb potrzeb, bądźmy mu wdzięczni, że poto 
żył kamień węgielny p d tak nam potr7ebną 
instytucyę.

Najlepszym dowodem wdzięczności dla 
niego z naszej strony, nailepszem uczczeniem 
jego pamięci będzie powołanie do życic naczą 
wspólną pracą i Onarnośeią w jak naj! rótszym 
czasie szpitala dla biednych w Kijowie.

Głośmy więc wśród naszego społeczeń­
stwa o potrzebie i konieczności tej instytucyi, 
nawołujmy do ofiarności, bo taka instytucya 
jak szpital oio'e się aźwignąć i rozwijać je 
dynie tylko pizy pomocy ofiarności zbiorowej.*

Prtzydujący ks. kanonik S Szeptycki, 
rozwijając myśli wypowiedziane przez poprze­
dniego mówcę, w gorących słowach nawołuje 
społeczeństwo do cf/amości, obecnych prosi o 
wytr wateść i ciągłą pracę kolo rozpoczętego 
przez ś. p. Stanisława Syroczyńskiego dzieła 
Pamięć tego zacnego syna kraju prosi uczcić 
przez powstanie. Zebranie powstaje z mieisc.

Obecną na posiedzeniu małżonkę ś p 
St. Syroczyńskiego p. Stanisławę Syroczyń iką 
(nazwisko p. Syroezyńskiej b’ędnie podano we 
wczorajszym numerze wskutek błędu korektor 
skiego) która ideę męża z zapałem wprowadza 
w czyn, zebrani jednogłośnie obierSją na człon­
ka honorowego T-wa. Przystąpiono po tem do 
rozpatrzeniajjrorządku dziennego

Z  danego przez d-ra Ig. Makowskiego 
sprawozdania fins-nsowego okazuje się, że T-wo, 
prócz legatu pozostawionego na rzecz Ludowy 
szpi.ala przez ś p. S. Syroczyńskiego rozpo 
rządza obecnie gotówką 17,050 rb 55 i pół 
k., na którą złozyty się następujące pozycye:

1) Od pp. Syroczyńskich rb. 15 000,—
2) Składki wraz z procentami 

d i  dnia i-go_pażdziern*Ka
r. b. „ 2,089 6oVj

Razem i d . 17,089 6 o t/2 
Wydano na legalizację T-wa

budowy szpitaia rb. 39 05

Pozostaje rb. 17,050.551.2

Suma la znajduje się jeszcze w kasie 
T-wa lekarskiego, lecz będzie prz lana do kasy 
nowoutworzonego T  wa.

Rok sprawozdawczy postanowiono lozpo 
czynać od d. 1 października.

Po wybraniu zarządu i kom.syi rewizyj­
nej (nazwiska osób wybranych podał.śmy wczo­
raj j zebranie upoważniło nowowybrany zarząd 
do poczynienia starań o zatwierdzenie statutu 
szpitalnego i do wyszukania odpowiedniego 
placu pod szpital, udzielając jednocześnie za­
rządowi poa tym względem jak najdalej idą­
cych pełnomocnictw. Również upoważniono za­
rząd do wydatkowania sum, potrzebnych na 
rozpoczęcie robót przedwstępnych i kupno ma- 
teryalów oraz na inne cele, związane ze spra­
wą bndówy szpitala.

Stosując się ao ustawy, która nakazuje 
określenie normy procentowej z ogólnego do­
chodu T-wa dla utworzenia kapitału zapasowe­
go, zebranie postanawia odliczać na ten cel 3^ 
od dochodów.

Pan J. Warebałowski postawił wniosek, 
by ogłoszono konkurs na projekt szpitala, lzcz 
i pod tym względem pozostawiono zarządowi 
zupełną swebodę działania.

Zaraz po zebraniu ogólnem odbyło się 
zebranie zarządu m . którem obrsao na prezesa 
p. S. Koperuickiego, na wiceprezesa d ra I Ma­
ków skiego, na skarbnika d ra M Pietkiewicza 
i na sekretarza mec. P. Chojnowskiego

Wybory.
T e r m in y  w y b o ró w .

Wybory wyborców z kuryl włościań­
skie] na zjazdach powiatowych pełnomocników 
gmin odbędą się: na Ukrainie i Podolu —  dn. 
4 paź izlernika. na Wołyniu— da. 5 paździer­
nika.

Wybory wyborców z kuryl robotniczo]
na zjazdach gubernialnyh pełnomocników fa 
bryk i warsztatów kolejowych odbędą się: na 
Ukrainie— dn. 4 phŻdzl9rmKar na W ołyniu—  
dn. b października

Wybory w yborcóv z kuryi wiejski*] 
na zgromadzeniach powiatowych prawyborców 
wiejskich pelnocenzusowycb i pełnomocników 
prawyborców "iepełnocenzusowycb odbędą się: 

Na Wolymu, dla prawyborców polaków i 
niepolaków z osobna w powiatach zwiahelskim, 
żytomierskim, krzemienieckim i ostrogskim —  
dn. 4 października

Na Podolu: bez poaziału na kurye narodo 
wościowe w pow.: winoickim, latyczowskim, mo 
hylowskim, olhopolskim i jampolskim— dn 3 paź 
dziemika; z kuryi prawyborców poiaków w 
pow. kamienieckim —  dn. 2 października, pra 
wyborców niepolaków w pow. kamienieckim—  
dn. 3 października-

Wybory wyborców z l-e] i II-e] kuryi
miejskie] we wszystkich powiatach, niezależnie 
od tego, czy podział na Luryę rosyjską i nie- 
rosyjską został dokonany lub nie, odbędą się 
na Podolu —  dn. 4 paŻ iz iin  iKa-

?g;omu!zeni£ przedwyborcza pos!qpowcow.
Jak wiadomo, początkowo nie dozwolono 

na przedwyborcze zebrania postępowców. D o­
piero po zawiadomieniu o tem prezeca rady 
ministrów W . Kokowcewa i skomunikowaniu 
się z ministerstwem spraw wewnętrznych, ad­
ministracja zezwoliła na urządzenie zebrań 
przedwyborczych prawyborców postępowych w 
dniu wczorajszym.

Pie. wsze z nich było wyznaczone o godz.
1 pc po), w sali kontraktowej, drugie z is  c 
godz. 6 wieczorem dla prawyborców cyrkułu 
star oki jo w skiego i bulwarowego, w audytoryum 
ludowem przy ul. Bulwarno-Kudriawskiej. W  
sali kontraktowej zebrała się .szara masa*. Ic- 
teligencyi nie było prawie. Pol cya w znacz­
nej ilości dyżurowała przy wejściu i kontrolo­
wała surowo wchodzących na zgromadzenie 
prawyborców. Sprawdzano, czy wchodzący 
zapisany jest na lisię wyborców z F adcłj, czy 
ma zawiadomienie i czy nie został wykluczony 
z listy. Żebrało się około 300 osób. Zgrc* 
madzenie zagaił E. Szolp, który jako przewo­
dniczący wygłouł przemówienie o składzie w y ­
borców. M óaiąc o prawyborcach'żydacb, E. 
Szolp wspomnir*, że na 23 tys. żydów padol- 
skieb „ocalało* zaledwie 500 prawyborców wo* 
bec wyjaśnień senatu. Na tc siowa E. Szołpa 
pomocnik komisarza zrobił pierwsze ostrzeże­
nie. Gdy Szolp zaczął mów.ć o tem, kogo Da- 
lcży wybierać, z ostaioicn rzędów rozległy s ’ę 
nagle okrzyki: „Sawenkę, Sawerkę*. Okazało 
się, że na zebranie dostało się około 20 u 
członków „Dwugławego Orła* z widocznym 
celem zerwania zgromadzenia. Wszczął się ha­
łas. Członkowie „Dwugławego O ls* zaczęli 
śpiewać bymn. Zainte-w niow ała polieya i 
zamcnęla zgromadzenie.

Kandydatowi postępowców, prof. Icano- 
wowi, nie udało się powiedzieć ani stowa.

Drugie Zbbranie przedwyborcze
Drugie zebranie przedwyborcze odbyło 

się mniej więcej w tych samych warunkach, co 
i pierwsze. Okoio godz. 6 min. 30 wieczorem 
wielka sala audytoryum ludowego (Bulwarno- 
Kudriawska Ma 26) zaczęła wypełniać się w y­
borcami.

Przy w tjśdu do sali polieya sprawdzała 
nazwiska wyborców według list wyborczych. 
Około godz. 7 ej sala wypełniła się szczelnie, 
przybyło conajmniej 500 wyborców. Przeważa 
element drobnomieszczański, trochę urzędników, 
kupców, adwokatów i t. d.; ogromną więk­
szość zgromadzonych stanowią chrześcijanie. 
Przedostało się również d<> sali kilkudziesięciu 
zwolenników „Dwugławego Orła* i innych or­
ganizacji czarnosecinnych, którzy niewielkiemi 
grupami lub w pojedynkę rozproszyli się wSród 
wyborców.

Zgromadzenie otworzył adw. przys. Czoł- 
gsnskij, wygłaszając krótkie przemówienie inau­
guracyjne i odczytując te paragrafy prawa, na 
mocy których zgromadzenie może być zamknię­
te przez władzę. Na jego wniosek na przewo­
dniczącego obrano przez akiamacyę gen. De- 
mianowicza. Ten ostatni, rzęsiście oklaskiwa­
ny przez zebranych, wszedł na trybunę i zw ió­
d ł się do zgromadzonych z przemówieniem, w 
którem wskazał na ciężkie obowiązki wyber- 
ców * w rposob niepochlebny wyraził się o 
,luoz<acn prawdziwie rosyjskicn*, którzy przj- 
chodzą na niektóre zgromadzenia przedw ytoi-* 
cze po to tylko, by je udaremniać.

Mowę przewodniczącego co chwila prze­
rywają związkowcy. Rozlegają się głosy: „Precz 
z żydowskimi najmitami*. Na sali rozległo się 
śpiewanie hymnu. Publiczność powstaje z 
miejsc. Po wykonaniu, hymnu hałas nie ustał. 
Związkowcy za wszelką cenę postanowili zer­
wać zebranie.

W  różnych końcach sali co chwila rozle­
gają się okrzyki „hurra*! Jakiś „wyborca* na 
caty głos krzyczy, wskazując na przewodniczą­
cego: „Ce to 2? generał, który nie śpiewa hy­
mnu*! Hałas potęgują cor az liczniejsze i nie 
mniej głośnt głosy protestu przeebrko zacho­
waniu s ę związkowców.

Cgrcmna większość wyborców żąda w y­
prowadzenia z sali „chuliganów*. WrCszcń 
na skutek energicznej interwencyi Czolgsńskie- 
go i gen. Demianowicza, polieya wyprowadza 
z sali. kilku najbardziej hałaśliwych związkow­
ców, poczem zapanowuje względny spokój.

Na trybunę wchodzi witanj hucznymi 0- 
klaskami kandydat postępowców prof. S  iw a ­
nów i w sposób bardzo przystępny zacz; rua 
wyłuszczać s re poglądy na obowiązki posłs w 
związku z potrzebami i nledomaganiami społe­
czeństwa.

Na wstępie mówca zaznaczył, że jego po­
glądy polityczne n/e są znane szersz"’ publicz­
ność. Jeżeli więc wśród zgromadzonych znaj­
dują się tacy, którzy, uważają gc za swego 
przeciwnika politycznego, nieci* wysłuchają je ­
go przemówienia, aZeby zapoznali się z jego 
poglądami.

Cuma Państwowa trzeciego powołania, 
mówi dalej mówca, istniała pięć lat i te czasy 
nie były zbyt pomyślne. Niedobrze się działo 
'włościanom, robotnikom, przemysłowcom i in­
nym warstwom społeczeństwa. Większość 3 ei 
Dumy wiele pozostawiała do życzenia. Trzeba 
ten stan zmienić, aby na przyszłość było le­
piej. Obecnie, kiedy raz na 5 lat zaledwie 
można pomówić o różnych sprawach pierw­
szorzędnej wagi, zgromadzenia są zamykane. 
Zapowiedziana maniiWstem październikowym 
wolność zgromadzeń —  nie istn**:je. A  wol­
ność ta jest nienbęona, gdyż bez niej nie moż­
na się porozumieć i dojść do ładu w sprawach 
najbardziej ogol obchodzących. Tak samo rzrez 
się ma z wolnością związków. Otóż przyszły 
poseł powinien przedewszystkiem dbać w Du­
mie o to, by przyrzeczone w manitescie z dnia 
17 października reformy, zostały urzeczywist- 
n:one, do czego nie dążyła wcale trzecia Du­
ma Nasiępną sprawą, niecierpiącą zwłoki jest 
wprowadzenie nauczania powszechnego. Do­
niosłość jego jest tak powszechnie rozumiana, 
że nawet trzecia Duma zrobiła coś nie coś w 
tym kierunku, pomimo, iż skrajna prawica usi­
łowała sprawę tę pogrzebać.

(Hałas, okrzyki: „nieprawda*, „ciszej*,
„proszę wyprowadzić tych chuliganów* ; t. d.).

Polieya po raz drugi wyprowadza paru 
„prawdziwych rosyan*, poczem zapanowuje 
znowu względny spokój.

W  dalszym ciągu „wego przemówienia 
S. Iwanow wykazuje konieczność podniesienia 
szkolnictwa na wyższy poziom i przygotowania 
odpowiednich si nauczycielskich, których brak. 
Pierwszorzędne miejsce wśród spraw państwo­
wych zajmuje kwesty a robotnicza. Je­
żeli robotnik nadal bedzie pracował, jak to się 
często dzieje, od 12 do 17 godzin na dobę, to 
nic będzie miał czasu na naukę

W  tycb opłakanych warunkach znajdują 
się subjtkci sklepowi. Uchwalone przez III Du
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n ę  prawo o odpoczynku niedzielnym w niczeni 
nie przyczyniło s}g do polepszenia doli tych 
prs "o , nlkńw, a raczej ją pogorszyło (ok’aski, 
okrzyki: .nie prawda!*, „ciszej!*, „nie hałaso­
wać!*). Kto z was powie, że odpoczynek nie 
dzielny jest niepotrzebny, kto z was powie, żc 
sub erci ni'* są przeciążeni pracą. —  zapytuje 
m ó w ca— piałaś się wzmaga i trwa k u fa  minut, 
rozlegają się okrzyki: „hurra*).

Przechodząc do kwesrtyi agrarnej mówca 
podnosi znaczenie gminy („otszeżiny*) i twierdzi, 
że jest ona czynnikiem nader poząaanym na wsi 
Jednakże ułatwienie wystąpienia z gminy było 
w „karane.

„Poczucie własności do takiego stopnia 
rozwinięte jest w każdym człowieku, że nie po­
trzeba go rozwijać*.

W tern miejscu przedstawiciel policyi. któ 
remu się wydało, że mówca uzył wyrazu „ne­
gować* ( o t r i c a t ’) przerywa mówcy i robi 
pierwsze ostrzeżenie.

Czołganskij: „Pan występuje przeciwko
obronie prawa własność.?* (wesołość).

F om i mc :ż „nieporozumienie* się wyja­
śniło, przedstawiciel policyi. który uczuł się 
urażony śmiechem, zamknął żgr< madzenie.

Wybory w  kaslawiu.
Dnia 37 września odbyły s o wybory z Lu- 

ryi wiejskiej powiatu naszego. Dz wny widok 
przedstawiana mała salka, dawniej refektarz 
k um oru Reiormatów przy koścTe!e św. Józefa. 
W  murach tyco, gdzie ongi cichy szept modlitw 
naszych zakonników po gotyckich rozchodził się 
sklepieniach, dziś gwarno raJzili nie nasi za­
konnicy, lerz duchowni innego wyznania. 
Obszerne riasy, srebrne na piersiach krzyże, 
długie rozczesane włosy i brody, a wśród tej 
izeszy mała garstka cywilnych, gubiąca się 
wśród tego tłumu, fak, że zdawało mę, iż to 
na jakieś łbrady cerkiewne tak licznie Si ze­
brali duchowni prawosławni i będą radzić o po­
trzebach cerkwi, o umoralnieniu ludu, o pod­
niesieniu w nim wiary i ducha. Lecz rozognio­
ne twarze, a nienawistne, wrogie, rzucane na 
garujcę znajdujących się tam polaków, spojrze­
nia —  mówiły b • zem innem.

Tu miały się odbyć Wybory. Wśród grup 
radzących duchownych uwijał się sędzia W y­
szyński] 1 przypominał ucnwaię zapadłą z wie­
czora W obecności arcuireja, który specyalnie 
przybył do Zastawia, by pokitromać wyborami 
i KarttcSć wśród swych podwładnych utrzymać 
Miały więc to być wybory z kuryi wiejskiej 
powiatowych prawyborców pełnocenzusoWych 
i pełnomocników prawyborców niepelnocenzu- 
sowych. Nu jedenastu prawyborców pelaocen- 
zusowych rosy aa przybył tylko jeden, prezts 
powiatowego ziemstWa naszego pan Połujektow, 
na 23 ch prawyborców polaków przyby’o tylko 
dwunastu, a mianowicie panowie BarJecki, W ysz- 
polski, ZnbłoćŁi, Zaleski, Kraszewski, d w óci pa­
nów Radzli Inskich, Mazaraki, Machczyóski, Par­
nie wiki, Rudnicki i Szumski. I z tvcb jesz­
cze —  dwom prezydujący marszałek Żelabużski 
odmówił fh a ha należenia do wyborów. Panu 
Stanisławowi Radzimińskiemu z powodu tego, 
ze stawał jako wyborca na mocy plempotebcyi 
od ojca, a panu Szumskiemu z pćwodu, iż 
przybył na salę po 12 tej, gdy już otwarto do-, 
s'edzenie 1 przeczytana była1 lista wyborców. 
Zostaliśmy więc poiacy w liczbie dziesięciu oraz 
ksiądz Kkpłanowski, jako pełnomocnik piawy- 
borców niepełuocenzusowych. Pełnomocników 
prawyborców niepełnocenzusowycb rosyan by­
ło 61, z której to liczby cywilnych tyiko ćwócb, 
sędzia pokoju Wy»zynskij i przedstawiciel dro 
bnej własności, reszta zaś 59 ciU duchownych 
prawosławnych.

W obec takiego składu wyborów, rzeczy­
wiście nie było co roDić nam polakom. B y 
jednak przeaona. się, jak sprawiedliwie prze­
prowadzone będą wybory, pozostaliśmy na sa­
li. Po sprawdzeniu listy wyborców, prezydu­
jący zapropońo* ał, by wskazano po kolei 2-cb 
kaUdydstów, pragnących poddać sifi głosowa­
niu. Nie daiąc nam przyjść do siewa, ducho­
wni p awosławni szumnie zyproponowali balo- 
tować sędziego Wyszyńskiego i duchownego 
Korzeniowskiego, kuratora szkół powiatu za­
sowskiego. Głosowanie wykazało, że j . W y ­
szyński otrzymał 64 gałki białe i 8 czarnych, 
Korzeniowski —  59 bia’ych i 13 czarnych. W  
czasie tego balotoaania zdążyliśmy wypowie­
dzieć marszałkowi życzenie, by następnie nasz 
kandydat był głosowany, duchowni Zaś zapro­
ponowali swego kandydata. Na skrzynkach 
więc wyborczych wystawiono dwa nazwiska —  
kandydata polaków Zaleskiego i duchownego 
prawosławnego Kraszauowskiego.

Obliczenie głosów wykazało, iż Zaleski 0- 
trzymał 11 gałek białych i 61 czarnych. Po 
ttm  baiotowknlu pożegnaliśmy m kr szafka, za- 
: naezywszy mu nasze zapatrywanie sie na wy 
sdką sprawiedliwość tych wyborów i opuściliś­
my rafę zebrań. Charakterystyczne było na 
atępnu bałdtowanic. Oto po niśzem  wyjściu 
par Połujektow postawił swoją kandydaturę, 
duchowni prawosławni zaś postawili kandyda­
turę duchownego Kuźcoińsk <fgo.

Głcyowanle -wykazcło, iż pan Połujektow 
otrzymał 13 gałek bfklych a 56 czarnych, a 
ó :■ .h. Kuźmiński 50 biidych i 7 czarnych, Po 
tern biic'.ow„ciu nflet ttirćej już nie stawia! 
swojej lśnSdydatury.

W  re iultieie więc zgodnie z roikazarai 
danymi 1 wfeczbia wybrano sędziego W yszyń­
skiego i trzech duchownych prawosławnych. 
Pan Połujektow jąko przedstawiciel ziemstwa 
-ostął zarzucony cżarnemi gaikami, 13 Stu tyl­
ko dudioWnycj prawoetkwT ycb okazało 'się me 
kknzych. Jf Śli w innych powiatach tanich w y­
borców wybiorą do giibernii, to w Żytomierzu 
prawdopodobnie rodzaj soboru, a nie Wyborów 
do Dumy się odbędzie.

A. Prawdzie.

K R O N I K A .
K a 1 •  ■ a a 1 1 j  k.

Ia lla  2 (15) Aniołów  Stróżów.
D ils 3 (16) Kandyda i Ewald# M. m.

t h t t a  •  ga  ,x. 6
iwr»«a •  5 .

OtaąsM a-i s i*ax, io  m. 53,

23 .
09.
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lS I t ić ś k ia r h k a  »„ ś t ,

R 1432. W ładysław .iagielło zawiera 
w Trokach przymierze z Zygmuntem Kiejstu­
tów •ezem, na mocy którego zrzeks s ię Z y g ju n t 
praw do Podola i W ołynia u a rzecz Korony

—7 Te&tr Poiśkl. Przedwczoraj p. Marya 
Trcjbyłko wzruszała w roli Anny Muller, w ro ­

li aktorki, która poważyła się szczerze kocLać 
i zato zdeptano jej godność kobiety, a dzisiaj 
wieczorem ukaże nam dramat kobietv słabej, 
kobiety nie mającej siły samodzielnie decydo­
wać o swoim losie. Łucya w „Straceńcach* 
Konczyński-go to jeden z najświetniejszych po­
pasów tęj artyrtki. Scena trzeciego aktu, gdy 
Lucya znajduje się miedzy dworua walczącymi 
o m ą mężczyznami, z których jeden jest jej 
dawnym mężem, a drugi mężem obcym, nale­
ży w icterpretacyi Maryi Przybyłko do scen 
najbardziej wstrząsających, jakie ostatniemi laty, 
notowały kroniki teatralne.

Role mężów spoczywają w rękach tak 
wytrawnych artystów, jak pp. Sosnowski i 
Weycbert— którzy do obecnej jesieni jeszcze 
byli .larami krakowskiego dramatu.

—  Załołente kamienia ^ąfltainpgo. Oneg- 
daj odDyla się uroczystość założenia kamie aia 
węgielnego pod gmach kijowskiej filii Cesar­
skiego Towarzystwa Technicznego, który stanie 
na ofiarowanym przez miasto placu przy zbie­
gu ul. Stolypina i Swiatoslawskiej. Gmach po- 
s:adać będzie 3 piętra i mieścić będzie w sobie 
biura towarzystwa technicznego, towarzystwa 
dozoru nad kotłami parowymi, szkołę dziesięt 
ników budowlanych i drogowych i mieszkania 
urzędników. W  przylegającym do gmachu 
frontowego budynku 2-piętrowym urządzona bę­
dzie sala z lożami na 600 miejsc, przeznaczona 
dla posieazeń, przedstawia) teatralnych i t- p. 
Budowa gmachu ma być ukończona w listopa­
dzie r. p.

—  Poświęcenie klubu. W  ubiegłą nie­
dzielę odbyła zię uroczystość poświęcenia loka­
lu nbwozafożonego klubu właścicieli ziemskich 
gub. kijowsaiej przy ul. Fundukłejowskiej Ni 12 
Zarząd klubu stanowią: I. Prudkiewioz (prezes), 
G, Wodkiewicz, A . Siwców, I. Moskwin, Z. 
Dunin-Karwicki (człon.ow vj i A. Bieńkowski 
(sekretarz).

—  Z T ow arzystw a lotniczego. Dzisiaj
0 godzinie 8 ej wieczorem w lokalu kijowskie­
go T-wa lotniczego (Prorezna 20) oemędzie cię 
odczyt miejscowego konstruktora silników p. 
W. Jordana, byłego przedstawiciela kijowskie­
go T-wa lotniczego na w izechrosyjskim zjeźdżie 
lotniczym oraz eksperta w komisyi d’ a doświad­
czeń z silnikami wybuchowymi na 2 ej między­
narodowej wystawie lotniczej w Moskwie, —  
mający być spi awozdamem ze wspomnianej 
wy eta wy.

—  W  niedzielę d. 30 września o godzi­
nie 2-ej po południa pod kierownictwem se 
kretarza hola p. J. Rodziewicza odbyia się w y­
cieczka członków koła lotniczego przy politećh 
nich na aerodrom kijowskiego T-wa lotniczego 
na Kureniówce w celu obejrzenia znajdujących

t«m w hangarach 5 aeroplanów: dwóch
biplarów systemu p. Sikorskiego, dwóch bipla- 
nów systemu p. F. Bylińkina i monoplanu zna­
nego lotnika p. A. Swiesznikowa s j itemu 
„VSndome’a*, na którym, on ostatniemi czasy 
wykonał kilka wspaniałych wzlotów nad K ijo­
wem i jego okolicami.

W yjaśniwszy najgłówniejsze zasady lot­
nictwa,- p. J. Rodziewicz szczegółowo zapoznał 
słuchaczów z konstrukcją ’ ażdego ze wspom­
nianych aeroplanów z osobna.

Wobec niesprzyjającej pogody pilot kola 
lotniczego p. A . Sierebrennikow nie mógł w y­
konać zapowiedzianego próbnego wzlotu na 
aeroplanie p. J. Sikorskiego.

—  W spraw ia pornosy prawne]. Na 
skutek oKÓlnika gubernatora, wsKazująccgo, ii 
niesienie ludności, pomocy prawnej'nie należy 
do zakresu działalności instytusyi ziemskich, ki­
jowski gubemiałny zarząd ziemski zwróci, się 
do gubernatora z zapytaniem, czy pomieszcza 
ne w rubryce „Pytania i odpowiedzi* wydawa 
nej przez złemstwo gubernlalńe „Kijowskiej 
Gazety Ziemskiej* wyjaśnienia dotyczące roz­
maitych kwint i/i prawnych, nie stanu wią cza­
sem wykroczenia przeciwko wyżej wspomniane­
mu okólnikowi.

Jednocześnie zarząd ziemski zawiadomił 
gubernatora, iż do uzasu otrzymania wyjaśnie­
nia w lej sprawie, odpowiedzi, dotyczące kac- 
sryi prawnych, w gai ecie ziemskiej zamieszcza­
ne nie będą

—  2aiw ierdzeihe UCftWały. Gubernator 
kijowski zatwierdził opracowane przez rade 
miejską przepisy obowiązujące o urządzaniu 
spccyalnycb balustrad na dachach kamienic w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa strażakom poć ■ 
czas pożarów.

—  Odczyt piof. Dflaunay- Dnia 3 go 
października o godr £ -ej w sali klubu Kupiec-' 
kiego odbędzie się odczyt prof. Delaunay n* 
temat: „Zarys współczesnego stanu nauki o 
elektryczności i magnetyzmie*, urządzany sta­
raniem „Kółk^ miłośników astronomii*. W  od- 
czjcie tym pref. Delaunay poruszy w popular­
nej formie wszystkie najciekawsze kwestye z 
tej dziedziny.

Odczyt będzie ilustrowany licznymi obca 
zami świetlnymi. Dochód z odczytu przezna 
(jo n y  jesi na zasilenie funduszu ha budowę 
bbserwatoiyuin astronomicznego, brak którego 
w Kijowie oddawna się już daje odczuwać- 
Miasto przeznaczyło miejsce dla obserwatoryum 
na górce Włodzimierskiej Projekt opracował 
już prof. Kooiek-w. Jedynie brak funduszów 
stoi na przeszkodzie wprowadzenia go w ży( ie.

—  Sprostowanie. W  onegdajszym numerze 
m ylnie zamieszczono wzmiankę o odczycie u. R u d ­
nickiego Gdczyt uiządziła kom isja odczytowa 
Z w iąż ku R ównouprawnienia kobiet polskich a nie 
K oła kobiet.

—  K R A D Z IE Ż E  W  SK LE P A C H . W  nocy na 
30 września n  ̂ Bibitcowsnm B ulw arze w  d. Nr. 53 
okradziono sklep zegarm istrza A . Bergera. Rabusie 
dostali się przedcwczystkieHi na “ćiycr. a nasrępnie 
źrebili otwór w  suficie i. spuścili się przezeń do 
Skiępu. Taro złoazieje otw orzyli witrynę skradli 
znaczną liość sr ibrnych i zl (tyfch rzeczy i zbiegli 
tą samą droj ą, którą przyszli.

W  d. Nr. 4 przv ul. Choriewej' dokonano 1 ra- 
dzieży ze sklepu W . fitruCowskiego, Tam  złodzi?je 
dostali się tylnym wejściem otw orzyli drzwi za 
pomocą dobranego klucza i opróżnili kasę zawie- 
rąiąCą w ów czas około 150 rb.

— D R A M A T . Zam ieszkujący w  d. Nr, 20 
przy tl. Policyjnej S . Zam yka p tzeżył w  ostrtnieb 
dniach dratrst m !łosny. W yw ołało  to u niego m yśi
1 samobójstwie. Zam yka postanowił odebrać sobie 
życie . e. ^„kując z daćbu n  bruie.

W  obranym dniu Z. doda) sobie odw agi spe 
rą dozą alkoholu, w szedł na dach dwupiętrowego 
domu i zaczął się frfhł awanturovrać pouijarem u. 
Zebrało się zbiegowisko przed domem Usiłuwano 
zdjąć pijanego g ^acau, me udało się to jednak 
W ezw ano strażaków i to jednak nic niu p< nogło i 
/ w  oczach publiczności rzucił się z aarhu, Pod­
niesiono go  sunie potłuczonego ze złam at^ nogą 
Poszkodowanego odwieziono dc szpitala Aleksan­
drowskiego.

—  P R Z E Z  Z A Z D R O Ś Ć . W  hotelu „Pałais 
R oyal" na B esar-bce pom iędzy hotelowym K i słu­
żącą Ch. lO żegrał się dramat na tlę zazdrefcd. Po 
gradzie w yrzutów  z powodu niewierności K. zaczał 
bić CL

W ów czas tu -istitnia schw yciła  flaszkę z kw a 
sem uiarczanym i DryznęU mu ,V twarz. K zdąży, 
odskoczyć na ook i kropie kwasu siarCzauego po­
p a rzyły  ręce i tw arz Służącej.

—  T R A P IŁ A  K O S A  N A  K AMIEŃ. Dn. 35 
września, późnym wieczorem  do przechodzi-,cegu 
przez zaułek Lhkjanowiecki A . Burcew a, podeszło 
ko*o d. Nt. 13 kilku osobników i zaczęli żądać aby 
n tb yl od nich palto. ButCew domyślił -,ię, iest to

Przybyłko, ? przedcwszystklem gra oczu. Na 
ter masce, w tych oczach, szczególoiei w akcie 
III rozgrywała się cała burza uczuć od radości 
i zachwytu po ból krwawy i cichą bolesną re

icanewr xab -siów, y-jdobyl rewolwer i zaczął strze zygnacyę na końcu. Jeżeli dodać do tego wspa-
lać w  powietrze. Napastnicy umknęli, 
nich niejakiego S. Parchom erkę ujęto.
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Ogómj ginz. eoRotly a  Romy. europejHiej 
/nr* w t ptniew tri* g łó w n e g o  Ó h-

1*1 vj*i„-ryutu tizfGsapgi:

Opady no.;owxne w pasie północnym, w  cen ­
trum i miejscami rs. połudn.-wscht dzie T em pera­
tura wy^ssa od norm unej na półnoCm-o chodzie, 
po Części w  Centrum 1 nr "dudr. wjcLadz le niższa 
od normalnej w  puzostałej Rosyi.

pogodi przew 'dyw ar«: chłoonawo w  więKszej 
części Rc y> europejskiej; przym rozki noCne w  pa­
sie wschodnim, deszcze w  centrum, na półnm n.- 
zachodzie i miejscami na południu.

Z T3ATRU I mUZVK'.
Teatr Dagmarowa. Tolslcte przedstawienie 

artystyczne.

„W esele" W yspiańskiego „Aktorki" K rzyw oszew - 
skiego".

Wysiąwienie „W esela*, przez goszczący 
u nas zespól ai ty stów polskich uważać należy 
za zupełnie udatne.

Prawda, że nie obyio się bez pewnych 
tarć i braków, nieodłącznych od pierwszego 
występu przed nieznaną pubLcznością, na nie­
znanej scenie, 1 kiedy jeden artysta grat po 
dwie i więcej ról, ale niepodobna zaprzeczyć, 
że np. Czepiec p. Zelwerowicza Dyl świerny 
w każdym calu. Artysta juiejętnie lątzyl roz­
lewną gwarę chłopską z rytm i;ą wierszę W y­
spiańskiego, a rozmach i zacięcie postać chłop­
skiej byfy'Wprost fasycza e .

Gdyby rolę „Panny Miodej* grała inna 
artystka nazwałbym wykonanie tej roli bardzo 
dobrem, ale od p. Przybyłko•Pofookici wolno 
żądać więcej, niż od kogokolwiek.

Doskonałą Marysią była p. Dulembianka. 
Nizki ton okrzyku grozy w scenie z widmem 
byt znakomity.

Wymarzoną Rachelą była p. Duninówna. 
p. Som^wdk’ jako Dziennikarz, p. W ey- 

chert (Poeta) M. W ęgrzyn (Żyd) kreowali przed­
stawiane pos;.acie stylowo.

Bardzo dobiein „Widmem* był p. Nowa­
kowski. W  roli Chochola Szkodziło artyście to, 
co w innych rolacn stanowi cenną jegc zaietę, 
mianowicie metałtczny, dźwięczny glos. Stańczyk 
p Junoszy mmł za mało ironii i kostyczności, 
a kiedy opowiada d uroczystości zaw?eszen.a 
dzwonu Zygmunta nie zawadziło by trochę 
koturnóiw i patosu,

Reszta wykonawców stała na wysozości 
za lamą.

Cnoć to są trudności nie łatwe do zwal­
czenia dla piżyjeżd lej trupy, ale nie leżą one 
n granicach niemożliwości1 i na następnem przed­
stawieniu niewątpliwie ?oi tar a usunięte. Mówi? 
tu o urządzeniu izby, w której niedość ściśle 
stosowano się do wskazówek uutora

Zato, co było niezależne od „miejsco 
wych wa-uoków* było doskonałe, a finał aktu 
III —  ohraz „wytężaiąc.ycb stuch* i bezwłasno 
wolay, mechaniczny tan byiy imponujące!

Podnieść należy doskonale wyzyskaną 
niemal prgez wszysti ieb muzykalność wiersza 
Wyspiańskiego, w czasach, gdy bodaj po 
łowa aktorów rym lekceważy i nie umie w ier­
szem mówić,rzec: godmi nie tylko podniesienia, ale 
najwyższego uznania.

niąly, a bynajmniej ni? biiący na efekt, gest i 
ruch, będzietry mieli sylwetkę znakomitej, jed­
nej z największych naszych artystek dramatycz­
nych.

Znakomita artystka miała jednak rywala 
w gonitwie o palmę pierwszeństwa przy w j Ko­
naniu „Aktorek*. By) mmp. Zelwerowicz Tano 
Nieciuszko.

Postaci starego literata, co to pisywał, 
ni igdyś poezye i to takie, które trafiły dc w y­
pisów szkolnych, a który później wprzągnięty 
w jarzmo pracy dziennikarskiej, talent pogrze­
bał, dziś całkowicie tylko kpiącego ze wszyst­
kich 1 ze wszystkiego, ta postać oddana był* 
ze. szczerością, prostotą i niezrównaną werwą. 
Komizm p. Zelwerowicza w „Aktorkach* byl 
szlachetny i właściwie nie był komizmem— to 
był humor. Piękne były i sceny liryczne.

W yróżnitnit należy się i p. Winiarskiej, 
oraz p. J. W ęgrzynowi i Weychertowi

Reszta wytconawców miała mniej pola do 
popisu, ale wszyscy stali njf wysokości zada­
nia, wszyscy byli bez zarzutu

Eeżyserya m i:U do zwalczenia „warunki 
miejscowe*, a więc szczupłość sceny, brak de 
koracyi i nie nazbyt wykwintną maląturę tako­
wych. Tern nie mniej, choć wyborne wyko­
nanie „Aktorek* warte było lepsze* wystawy, 
zarrdzono z btidą wszystkiemu.

Sala byl? przepełniona, publiczność gorąco 
oklaskiwała artystów.

T. M. S

pnie nieznacznie schow ał paczkę z banknetam1 di1 
kieiszeni. skąd w yjął taką samą naezkc ze zwykłytf- 
paplecem, Dotrryraał. ją; nad oai %. Wyehudząćą i  
maszynki i fećhowai do. blaszauegc nudełką, któri 
zamki ąt na kluczyk. u udełko pozostało u Kuchnię 
ka, Laszenko zaś obiecał w rócić nastc pnegu dni! 
i oddać mu jego pieniądze jak również sfabrykowa 
ne banknoty, lecz oczyw iście wlęCei się nie pok* 
zał. Z  zabranycL pieniędzy 11,250 rb. oddał on Ka- 
mińskiemu.

Spraw ę powyższą rozpoznawał wczotaj ki 
jow ski sąd okręgowy przy udziale sędziów przysię 
glyćŁ.

Bronili oskarżonych pom. ąćw . przys. Baksrt 
i Bilik.

Przysięgli uznali obn podsądnyeh za winnych, 
sprzedaży rzeczy bezwartościowych pod pozorerr 
oi:z< dmiotów, których w yrób jest zabroniony (fał 
szyw yćh banknotów). Sąd na mocy nrt. itr/d sod
kar. sk-zał ŁaszeiiMę . Kamińsktęgo 
więz.enia

na 2 miesiące

Nowy teatr miejski.
„Córka uh cy“ („Ew a") operetka Fi Lehnra.

Zespół *rtystyczn v. petersburskiego teatru 
B ouff1, wvstępujący obecni? na spHpe nowego 

teatru miejskiego odznacza sie doborem sił i kiero 
w any jes* umiejętną ręką.

Wystawienic w  dniu otwarcia sezonu m elo­
dyjnej operetki L th ara  „Córka ulicy" było nader 
Staranne.

P. Sara Lin w  roli:tytu łow a żyw ą grą zje- 
dnała sobic iiympatyę publlczrości. Doskonała była 
i P epita—-p. Pacńmanowa, ohdarzo ia  dźwięcznym, 
głesem i talentem scenicznym W yróżnić należy1 
również p. Feoa”. (Fiober) i Viviertna (Laronss,. 
Mniej a rłvs,yczni-: wyoadić> gra p. Radomskiego
w roli Dagoc ei» SLeny zbiorowe odegrane b yiy 
z życiem  l werw ą. Orkiestra zadawalająca

(L)

O ile Krzywoszewski maluje szare, co­
dzienne posiaGe, jesj 00 doskonały Jeżeli się­
ga gdzieś wyżej i głębiej, rzecz mu się nie 
udaje i wypada śłsbiei.

Tak było w „Przywódcy*, gdzie posrać 
tytułowa jest najsłabszą, tak też i jest w „A k­
torkach*, gdzie postać Liskiegu i głównej he­
roiny A nny Miller są bodaj najmniej udatne,

Ale zato..jakże wybornie naszkicowana 
jest poctafc Ńieciaszki!

Umyślnie Użyłem wyraju n a s z k i c o w a -  
n a , bo w omawianej p jstaci daremmeby 
■szukać delikatnej, cyzelerskiej roboty— Nieciusz 
ko jest malowany zgruba, sylwetkowo, aie jak 
charakterystycznie? Pośtać to żywa, peina hu- 
muru i piawdy, o dosaclaycn, zdecydowanych 
rysacb, nie wzbudzających żadnej wątpliwość’ 

A  postać starej alAcrkL, wiecznie sprag­
nionej miłości, kupującej sobie tę milcść w koń­
cu skreślona bez szarży i tak naturalna.

Zuzanna K^atkiewieżowa iuż jest mniej 
plastycznie namalowana i nie wiadomo czy to 
jest uatka Grakchó w, czy też zwyczajna kwocz 
ka i nic więcej? Bo, jeżeli to ostatnie jest 
właściwą cechą pani Zuzapny, to jak mógł 
„człowiek w jższy*, jakim ma być jej brat, nie 
gwiznąć z punktu na jej zaściankową moral­
ność?

Te jednak drugorzędne usterki niweluje 
całkowicie wyborna całość, bo Krzywoszewski 
zna scenę i umie dla sceny pisać. A  humor 
jego zawsze świeży, lekki i oryginalny. Taka 
np. scenai kiedy maestre Makocki wykłada jak 
wykwintnym jest estetą w każdym drobiazgu —  
nawet w jedzeniu, a tu naraz Chłopiec reda1-- 
cyjoy, posłauy po śniadanie meiaduje: „nieme 
salcesonu, przyniosłem serdelki!*

^oć to jślna perła humoru i dowcfpu 
Wykonanie „Aktorek* pod każdym wzglę­

dem było wyborne.
Do nazwiska p. P iz j  byłko -Potockiej ept 

tet „zuakonTta* przyrósł już od dawna, a kto 
by miał w tej mierze najmniejsze wątpliwości 
ten nk nicdrielnem przedstawieniu musiał się 
przekonać, że inaczej być nie mofe! Bo tez co 
to za gra!

Tajemnicą publiczną jest, że znakomita 
artystką p isiada ograniczone śiodki głosowe 
ale jak ona tym głosem mistrzowsko włada 
Za pomocą kilku tonów, nieznaczną modulacyą 
wywołuje cale fale efektów, maluje całe symfo 
nie uczuć, zachwyca i czaruje!

Niemniej zn: k imitą jest gra twarzy

Z SA 90 W.

Fabrykanci banknotJiv.

Dn. 4 liśtopc di r. z. zgłosił Się do wydziąiu 
śledczego zamieszkały przy ul. W .-W asylkow-l-iej 
Nr. 23 W iktor Kucnninlt, który c świadczył rewirc 
wem u buchowierskiemu, iż niejaki ćichał Kamiński' 
w raz z drugim nieznanym mu oSouniKien ukradli 
mu 2,300 rb., Które p rz e ch o w y w a ł w  łóżku jo d  
materacem.

Na śledztwie Kuchniuk. zeznał, iż chcąc nabyć 
niewielką pcsLńłość, kTnakrctnie w  njtamicn Cza­
sach zw racał się on w  tej’ sprawie do komisyonera 
Micbaia Kaminskiego, którego znał od la . 5 , nie 
tając przed nim, iż posiadł, w  banku 2,400 rb. 20 
października on, Kuchniuk, otrzym ał od znajomego 
swępo z R n  amyśla propozycvę nahycir tar» nieru- 
c.heuiośCi. W  sprawie tei, poszedł on poradzić się 
Kfcfelńsktego, u 'ktorego zastał jakicgbś nieznat.ego 
sobie mężczyznę. Kamiski powiedział mu, iż ów  
nieznajomy trudni się podi abianicin pieniędzy pa 
Dierowyck i zmieniając je, zdążył już nabyć 20 akćyi 
nołudmowo-rosyjskiej fabryki maszyn, przyczen 
jokaza mu te ikcyr.

Następnie, aby przekona- KuChniuka, Kamiń 
sk’ i jego towarzysz w yjęli z koszyka jakąś ma­
szynkę z p-ilweryzato’ em. kilka buteleczek z jakie 
mii płyn»mi, nudełko bl..szane i w efek gumowy, 
t-umacząc m u  p-zytem, iż przy oornocy tych api - 
■afów  z prawdziwych banknotów możni odbijać 

fałszyw e.
Na dowód tego t^w^zys,- Karaińskiego w y;ął 

bauKnot 3 rnbl-iwy żw ilzył jakimś ptynena, położył 
na nim k aw aies hi -tego papieru te’ sam e wielko^ 
ści i ło i my, nawinął anknot i papierea n t gumo 
w y  wałek, który zaczął obracać nad w ychod-ąeą z 
maszynki p trą. Następnie w łożył w ałek do blasza­
nego pudeł! a, s k ; [d w krótce w yjął nową jakooy, 

odrobioną 3 rublówkę, wysusza ł ją  1 a LiaszynCe 
pokazał obecnym. Z  ta 3 rublówltą Kamiński po- 

sządł do sklepiku i zmienił ją  przy( kupowaniu pa­
pierosów.

W szystko tc baćdzo zainteresowało KaChniu 
ka, który zapalał Chęcią zbogaccnła się i zgodził, 
się na propozycy<r Kamińskiego, aby dac mu 2,400 
rb. dla -idbici' z ni Cl fałszyw y jh  banknotów. LmÓ- 
wiono się, że Kamińsk ze Swym znajomym p rzy j­
dą do niego d. 24 października. W  dniu tym K uch­
niuk nodjął z banku pańśtwi 2,409 rb.. z których 
2,300 schował w  łóżku pęd m ateracci- Wieczo-. 
rem przyszed doń Kamiński ze sw yit towarzyszi tn, 
który pi.-\niósł z sobą aparaty ub fabrykowania 
fałszyw ych pieniędzy.

Zan‘m przystąpiono do roboty, Kamiński po- 
jrosił o piwo. Pozostawiwszy sw ych gości w  m ijsz- 
taniu, Kuchniuk ud„ł sit ao piwjiri|i, gdzie kupił 
2 BUtelki Diwa. Nie zaązyli jednak w ypić jego, 
gdy Kamiński oświadczył, ii  na robotę jest już za- 
pćźno i w yszcał z mieczicania razem ze swyto 10- 
v rarzyszem. Następnego dnia Kuchnłnk przeko"ał 
Się, iż scLjw ane poc. materacem pieniądze zni.cły 
be.? śladn.

A ręjztow an y 9 listopada Kamiński poCz_,.ko 
w o nie przyznał się do niczego, nautępnie jednak 
oświadczył, iż większą część pieniędzy Kuchnluhi. 
zabiał nieznany lui aierzystą, z którym b ył uKnch- 
uiaka, przyczem  obiecał zw rócić i,oon rb,, które 
w  tym celn pożyczy u znajomego w łaśćicieia ziem 
skiegc., mieszKająCego w  hotelu ,FranCya“

Tegoż dnia w hotelu „Franćya" Kamiński 
w ręczył mu 800 rb., po w yjściu  zaś z hotelu zostat 
powtórnie aresztowany i odprowadzpn/ do uyrku 
łu starokijoweł tego. skąd ;es oż dnia ucieał lećz 
wkrótce zosta! u i/yiap i ny i ulokowany w w ydziale 
śledczym. W  m! iśzkanlu jego nie znaleziono apa­
ratów’ do w yrobu banknotów, znaleziono nato"..asł 
akcye połud liewo-rosyjskiej fabryk5 maszyn, o któ­
rych b yłi m owa powyżej

W  kwietniu r. t .  aresztowano nIejakieBa A n ­
toniego Laszenl ę, w którym Kuchniuk pozęał ie g j  
samego specyalistę od poo-abiauia banknotów, k tó­
ry przychodził do niego razen z Kamińskim. W  
mieszkaniu jegc m a'ezio n » opwanc przez Kućhniu- 
ka aparaty do tabrykacyi fa łg iy *v g h  banknotów.

Łasz- nko przyznał się i i  aparaty te w  rze­
czyw istości zostały urzczeń użyte dla w prow adze­
nia w  błąd Kuchu uka, przyj) tę ni zademonstrował 
przeć rew irow ym  Suchow ierikiin sposoby, "aktemi 
przekonał Kuchniuka, iż petrafi robić 3 rubiówki.

Na śledztwie Laszenko nic przyznał się dc 
w iny i objaśnił, iż w  r. 1907 jaK is aferzysta noć 
pozorem fabrykacyi fałszyw ych pieniędzy wyłudził 
od niego 5,000 rb. Pozostawszy bez żadnych śtod- 
kóur przyjechał or do Kijowa i otw orzył tu oi- 
wiarui ;, którą nastęonie sorzedał przy pomocy Ka 
mińskiego. V r październiku r. #911 Kamiński po- 
wiedzli mu, iż Kuchniuk o ddawna już C .̂će znaleźć 
człowieka, umiejącego podrabiać pieniądze papie­
rowe. Nr prośbę Laszenk' KamiuSki zapoznał go 
z Kuchniukiem i 19 Czy 20 października on, 1 aszeą- 
k:i, zademonstrował przed nim doświadczenie z fa- 
b iykacyą 3-rublówki. p^zyczem zręcznie zamienił 
CzystT‘ kaw ałek papieru na praw dziw ą nową 3-ru- 
b lów kc, któią następnie Ku ihniuk zm:cnił w skle­
pie. Tu ostattczm c go przekonało, iż Laszenko dc 
siconale umfe podiabiać pieniądze i dlatego zapro­
sił gci do siebie, obieeojąr przygotow ić 2,400 rb.

Ozna-.-zoneg<1 dnia Laszerko stawi* się w  
mieszkaniu Kuchniuica, ze wszystkimi inslrumanta- 
mi, poirzebrym i do wyrabiania .fałszywych pienię­
dzy" i niezwłocznie przystąpił do roboty. W  tym 
erm  wziął on w ręczoną mu przez Kuchniuka pa 
czkę banktio ów  na 2300 rb. zw ilżył je  benzyną,

^ W i G H A U  DO KIJOWA:
Hotel Hontinenta, : pp. R, 1 'w es; W iarn Kurk; 

Gustaw Kriśt; Matylda Krist; Filip Rbnow sri z po­
wiatu lipowieckiego; łan K W ia s; Andrzej Przew a- 
liński, porucznik; Tadeusz 7 C.Ktewski, obyw atel. 2 
powiatu lipow ieckiego Andrzej Żółkiew ski, ooyw., 
ż pow. lipowieckiego VViktor W iszniewski, kdwo 
ka. pr?yi .ęgły, z Humań, a: Stefan Olędzki, cn y w., 
z guD. lubelskiej; Em i1 Ba.-tel; Marya K ryłow u ES- 
je r ,  art.; Stanisław 2 ahorSKi z Moskwy; Zofi* 

Szerrer, ODywatelka; Antomna W ołkowińSKi zjgub. 
besarabskie]; B oies.aw  Szulce z Odesy; W irginia 
Rossi, arl.

Hotel Franęois: pp. Jan Bieliński, r. st. z 
W innicy; S. Bogdanu wicz, pułkownik1 Otton B ra­
un, urz. kom ; Antoni bożyda? FrNhorudeński; W a­
cław  Gagaru:skij; Antonina Ziem ięcka: Jan Kirsa- 
uow, oficer; Am  a Marion, oh. franc.; Adam  Odro- 
w ąi-Pieniaźek z gub. kijowskiej; Petrońeta Odro- 
wąż-Pieniążak; Zofia ks. Urusowa; RySz»rd Chel; 
miJfci z W arszaw y; P. Czugurian; Adarr SzaAprski 
z Grodna; Stanisłi w Szi.ell z Charkowa; Marya Ba- 
bajewa; A lek sy  Drożdińin; A leksy  Laszczenko; Mi- 
koraj Makilmowski, phłkowńlk; A lek sy  Oleśnicki; 
Igniacy Rudowski z WarszaWz; K. Rieznicżenko; 
Helena MroCka.

Hotei Ermitgne: pp. Konstanty Kunachowiez, 
prokuratoi żyt iądu o\i.: Mikołaj Baładienkow, ku 
fiiec; Teodoi Hiischson; P, Żnkowa; Ludgard Pala- 
gejko; Teodoj Delfckforski, s. st.r Marya Mariuća, 
obywatelka; Marya Bohusz; Aleksander Tarutin, 
adw. orzys., D. Gridewicz, ob.

Hotel Hładpniuka. pd. Stefrn baczyżm rlski, 
inżynier ? PetersBurga; W .’ Szutnakow, kom  enik; 
Albert M .ts; A  Bagriraw skij, człon. żyt. sąd. okr.; 
Nadzieja Dondukowr izjedinuwa, a b y w rt; Alięjdsan- 
der Pcsn'ko'v, p u łk iw r'k ; H Minljacb, lek; rz; Eu­
genia W iiosiawska; Anna Rulewa; A lek sy  Kapile- 
i o w , pułkownik; Marya Kauńajewa; Aleksander 
Ignatowski; Mi^uał Pełoński, lekarz; £. PluszCzew; 
Stanisłi w  Stecki, adw. przys., z Odesy; Kazimierz 
skrob»Cki prez. koziat. T-wa wzaj. k re d ,, z Kozia- 
fyna; Stanisław Ibszpańsk. z W arsz =vy; Alessar. 
dra Gorfunowa; Mikołaj Brozin; W ilhelm  BiCzen- 
śkij, rftucz

Hotel Universal: pp. Michai K u la w ce w  Sz. 
Filozoi; Emma 1 (eger; S  Rabinów’ cz.

Grand-hotel imperial: pp. Stam siaw Bere- 
żanSKi, 3 jywatel, z Płoskiro wa; Aaam  Poiakow, 
inżynier; l . Nowodworski, fab’1.; Józef Marmer ku­
piec, Jozef BLseroerg, h.Karz; Grzegorz bucnman, 
Kupiec- S . opiwak, opt.; .. A  F n4man; M. Gęlcek, 
iabr.; G. Fried. Kupiec; Jakób Mamhc, przeaśt.r B. 
Lówenthal, wnj.; F , Bucnman* N Fawem óks, Inż.; 
M. SzKło ..sk., lekarz; W łodzim ierz Szejdlin L Ó r ; 
Teodor Mapaks-Pśnagatow, ob.turec.; Takói Traćh- 
tenberg, iabr,; Jan StołKind, fabf.; R. Bąresz, in l;  
G Arohskind, kupiec; S  Ororrow icz, huoiec- S. 
W einbe?g, przeds..; Jai. Morgulis, a p t; Sz KiWeljo- 
wtez; M. RawinowiCz, kupiec; Grzegorz D a w id  son, 
inżynier; Ks.rol Szmerbei g, przedsiębiorca.

Iiote Rosyt.'. pp- Jakóu Narbutt, obywatel, 2 
Czernikowa; Jan lenm g, kupiec; P D aszkiewicz 2 
Czudrowa; Marya Żurawska, art., z Odesy; P. To- 
oor:kow; .Ann.. KcnoniaczuiB-u. art.. Alehnander 
Kaserynicz', rołrr ; W ło a z .ł ic r z  Tąłantow, obyw,; 
Eugeniusz Gałdziewicz, w o j ; W  Łachane,w _Na- 
dzićja Piotrowska; Ludwik Maj, dzierż.. Eugeniusz 
Kai itorrwlcz; Andrzej Steiner, fab.; T . Biełastz, Ma­
ry* Sw iderska

K h O U lK A  E K O M O H IC U J I.

Rynki zioożowe- W  Ciągu ubiegłego tygodnia 
ni ryukacn zbożowych naszego kLaju panowało 
uspo&ODienie śpokoiue i matoczynne. Eksporterzy 
i m łynarze nabywają w yłącznie towar najlep­
szym gatunku, pohltWaż jtdnak 7 powodu ostat­
nich deszczów w  :arfiarowaniu jest przeważnie ziar- 
nr wilgotne, mało zdatne tak do omiotu, jak  i do 
d łuższigo przeebowyw anir, * także wobec wstrze­
m ięźliw ego sUńowiska znaczniejszych posfadaery 
towaru, tranzakct ; zawarte byiy stosunkowo nie­
wielkie.

O '.ranzakcyach u i zwyitłą pszenicę rvnkową 
oraw-e nie było słychać. Ceny -zitr, ej p*zenicy 
folwarcznej t a stacvach kolei Połudnlowo-żitehou- 
nlcb 1 rb. r* ^p. —  t .rb, 12 kop. w  niektórych 
m iejscowościach do 1 rb. 15 hop. Z  żytrm  spo­
kojnie. nabywcy zachowują rię pow ściągliw ie ze 
v 'zglęau na zły  gatunek towaru; ceny nominalne 
najlepszego żyta ńa staC/ach pol.-zach. do 85 kup. 
Z  owsem w  ostatnich dniach zuać byio 1 sposobie­
nie mizKowi-, z powodu zniżki n„ rynkacn nie­
mieckich i zmniejszenia stamtąd zi po;rzęhi wan a, 
Ceny na s.acyaca Kolei Foludniowo Zarhoanłcn dc 
8? kop  Z  jęczm iem em  pastewnyn oyłc usposooir 
nie dość stałe; na eksporl zn doory jęczmień tr3 
proc. płacone pa StacyaCn południowych do 75 kop. 
i wyżej zależnie od gatunitu 1 jęczmieniem orew ar 
nym spokojniej; nominalnie t w ar w  dobrym g a ­
r n k u  ceni się 1 rb. 5 kcp . —  1 rb. 10 Kop. Ź  ] ku­
kurydzą usposobienie niezbyt 'stale, -ena 04 — (óó k. 
T egoroczny urodzaj kukurydzy ‘ ależy h w a źlć  /a 
stracony, ^ayż z powodu deszczów  nie zdąży ona 
dojrreć. łJsnos ibienie z prosem stałe, ceny '90 —■ 
92 kop. Z  grocham i— bezczynnie; z poWóńu* ich 
złego gatunku eksporterzy', którzy nonieśli już 
znaczne straty na towarzt wcześniej zakupionym, 
nowych tranzakcyi n ir zawierają: Ncminalnie zie­
lony rychlik w  dohrym gaturkir 1 rb. a j  kpn. —  
1 rb. 35 kop.; ,.VAkto -ya“ od 80 kop. du t rb. 
20 kop.

P.zepak na st icyach kolei Południowo Z a ­
chodnich do i  rb. 75 kup., siemię lniane do 1 rb. 
90 kop. za pud. Z  K o n iczyn ą  i ty.not 'ą  tisposobie- 
nie m«loCzynne, o trauzakeyacb nie sljch kć, honi- 

zyna Czerwona nominalnie 10 rb. —  10 rb. 50 kop. 
W  zapotizebou aniu eh s-proćesu, usposobieni) z nią 
mocne, Ceny zdradzają tei.dcncyę zwyzrowe, i do­
sięgają 2 rb. 25 kop. za pud.

W  portach poiud.uoWycb usposobienie m i- 
lojzynne, eksporLu pn wir niema z p o w oiu  Kom- 
plikacyi r a  Blizkim W schodzie. Z pszenicą ospale, 
tranzpKcyi na w yw óz nie zawierano, m iejscowi 
zaś w łaściciele m łynów nabywają w yfą Szńle naj­
lepsze gaiunKi; ceny odeskie: pszecicr ozima i  rb. 
15 kop — 1 rb. 21. kop,, ulka — 1 td. 6 kop. Lspaso- 
bienie z żytem słabe, zapotrzebowanie minima me; 
źa żyto w cobrym  gatunku płacono 85 —  90 kop. 
Z  jęczmieniem mocno- Z  powodu nieznacznej ilości 
zapasów, jęczm ień pastewny ;i’:, proc. notowano 
Sąhs kop- -86 kop. Usposobienie z  Knknrydzi, ospa­
le, na wTgotny ułwar n;.bvwc^w niema, z tszijro ćz- 
na sucha Kukurydza -do 75 kop. w  maf-azynażh.

MusmumBOm

T s t a t n i e  w i ń t t i M ś o i .
Postulaty ekonomiczne Gihcyi. Prezy- 

dyum Koła polskiego aa koniereccyi z hr. 
Sturgkh-!m domagało si“ wobec żądanych kre­
dytów wojskowych zapewnienia, ze nie ucier­
pią na tem rozmaite ekonomiczne postulaty 
kraju. H-. Stńrgkb da! żądane zapewnienie.

Ustąpisnis min D-ugosea i d r Loo 
„Głos Narodu* donosi z Wiednia, że w kolach 
dobrze Doinformowanych twierdzą, że jeszcze 
p.zcd Nowym Rokiem ustąpi minister Długosz 
i prezes Koła polskiego dr. Leo. Podobno 
między Długoszem a Stapińskim wynikły nie­
porozumienia z powodu radykalnego stanowi­
ska Stapińskiego. P o ̂    . j - -  ___ j ustąpieniu D łu gosza  o-

p rzrłożyT katiksm i białego papier i ' ?apali) m a-1 trzym ałb y portfel dr. Zgórski, którego forytu je 
szynkę, napełniwszy ją przedtem herbatą Nastę j StapińsJti.
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W ojna na B a łk a n a ch .
Wf j r a  serbsko turecka.

B IA ŁO  GRÓ.3 I A P .j (T e rm in o w o ,) 
D n I -g o  p a ż d z ie p n iŁ a  w c z e s n y m  
p a n k ie m  w o ja k a  t u r e c k ie  p r z e  
s z ły  g r a n ic ę  s e rb s k a  p o m ię d zy  
R is to w a ę ę m  a W rto g a s z c z e m ^  
R o z p o c z ę ły  s ię  o p e ra c y e  w o ­
je n n e

Akcya wojenna
Podgorica (AP.) Oddział północny, pod 

wodzą eeierała Wukotieza. zdobył ważną, bro­
nioną przez dwa forry, pozycję pomiędzy W i 
zitorem a G jsipje i dwa blkhauzy. Czarno­
g ó r y  wzię'i cztery kartaczownice i dwie cho 
ragw oraz wielu jeńców. Miasto Tuzi oto­
czone jest przez odc/nd Jroakowy.

Dn, 30 września odbyły się układy z 
pjrlementaryu1 zami ter cl'-ni w sprawie kapi­
tulacji. Tur.cyjżądali, a ie b j załodze Tuzi, li­
czącej według informa.cy. tureckich 5 000 lu 
dzi, pozwolono na odwrót wolny do Skuta-i z 
bronią w ręku * z odJauicm honorów woj. ko 
w^ch Czarnogórcy cdaiówjli.

Da. r f * -5 ii siernika z rana czarnogórcy 
wznowili bombardowanie fortów Tuz.. W szpi 
tilu  znajduje sic 400 czarnogorców, 20 tu ków
i 18 rpaUsscj-ów Daje się odczuć znaczńy brak 
p*rsonela lekarskiego.

Podgorlca (AP.) Czarnogórcy bez wiel 
kich strat zajęli Białopole w Starej S  rbii.

WukoTi z zaprowadzi! tam natychm .as. 
czasowy rząd czarne górski. Vi cerswi Serbssiej 
odprawiono uroczyste nabożeństwo na zdrowie 
króla

Król telegraficznie powinszował Wuko- 
ticzow' 1 wewku 1 wyci. stwa.

Konstantynopol ( A P ) W edług komunika­
tu urzędowego, starcia koło Borany trwają . ; 
dalszym ciągu Czarnogórcy, atakujący Gus r.jc, 
Pławc i Białopole, natrafiają na sijiny opór 
turków. Kolumna ciągnąca do Białopola zadała 
klęskę czarnogórcom. W oj sra terytoryalne Jpe- 
ku i Dyskowa przybyły do Barany 1 Gusinje. 
B lwy, toczące się koło Gusinje, kończą się po ! 
myśln.r dla turków. Koło Tuzi walka trwa w 
dalszym ciągu. Kolo W ranje turcy odparli 
czamogórców, oprrująsych pomiędzy jeziorem 
aLutaryjskiem a morzem.

Manifest sułtana
Konstantynopol (AP). Ogłoszono manifest 

s i l  ańs i z powodu mobilizacyi.
Sułtan zwraca uwsgę na pokojowe uspo­

sobienie Turcyi i tradycyjne szanowanie przez 
nią praw innych narodów i ra‘> Turkom obce 
są złe intencje.

Mimo ciągłych zawislań, mających miejsce 
w Turcyi, wprowadza ona stopniowo reiormy 
dla d >bia f “ ych narodów. Mimo to drobne 
pańatwa sąsiednie, zamierzając zatamować roz­
wój T ircy i, po wzijemnem porozumieniu się, 
postanowiły na ni4 napaść.

„B ugarscy, serbscy, czarnogórscy i grec­
cy marzycie Ir, zapemu iawszy o tern, jak drogo 
turcy zwykli sprzedawać swoje życie i jak bo­
hatersko walczą w Trypolitanii, wysiali wojska 
na nasze granice i zmusili nas do zmobilizo­
wania armii naszej, wiernej strażniczki honoru 

nkkodu0.
Sułtan rozkazuje zmobilizowsć redyłów i 

częfć wojak terytorialnych Turcy obowiązani 
Są obecnie bron" ojczyzny, zroszonej obficie 
k-w a przedkć >, medopuścic aby wróg deptał 
beąkaraie śwłd 4 ziemię, każda cząstics. Której 
ęąlnfrA w sobie prochy przodków i przeszko­
dzić napadowi n a  dziedzictwo turków

Z* p r1) fri ad m przodków, którzy boha­
tersko występowali w obronie ojczyzny, turcy 
powinni dążyć ku granicom, ażeby uderzenir u 
szabli odoąć rękę, która śmiała targnąć się na 
ojczyzn-; flttomanów. Sułtan wyraża pewność,
ii otłomnnowie przyłączą nowe laury dr lau­
rów przodków.

Pożyci ką turecka.
Konstantynopol (AP). Gazety donoszą, iż 

Porcie udało się zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
16 milionów funtów.

Konstantynopol (ATI. Bank ottoraański 
wyda w tym tygodniu skarbowi pańsiwa 2 mi­
liony funtów.

Narady ministrów.
Konstantynopol (AP). Rada ministrów 

w dalszym ciągu obraduje nad odpowiedzią 
ną notę zbiorową.

A m b a sad o ro w ie  n iem iecki i ausłryacki 
podczas p o sed zen ia  ra d y  odw iedzili Nurad- 
Ungiana

Wznowionie wydaw nictw
Konstantynopol (AP). Gazetom, zawie­

szonym oćugdąj za odmowę złożenia kaucyi, 
pozwolono wznowić wydawnictwo.

Zawiadomienie Krjru
Krtlr (A^). Turcya zawiadomiła urzędów * 

nie Egipt o zerwaniu stosunków dyplomalyrz- 
nyca z Czarnogórą. Przy wypowiedzeniu wej- 
ńy z Włochami nie zawiadamiano Kairu, aby 
dkó temu 08t„tn;emu możność zachowm .a m u ­
tra,lności na prawnej podstawie.

Wynurzenia Paszlcza.
BlAlOjPÓd (AP) W  rozroow.e z kores­

pondentem Pet. Ag- Teł. Paszicz oznajmił, iż 
każ^ igi dni* zmriljszają się nadzieje na utrzy­
manie pokoju

W ó ” cza s  g d y  d y p lo m a c ja  stara  się za- 
p o bieck  w eja ie . T u rc y a  chce ;ą  w y w o ła ć .

.Narrefealii4!" r na bezprawia i zaburzeń *  
w Start j -S -‘ibli, Turcya tymczasem zbiera wy­
rzutków »pi łeczeflitwa, zbroi ich i, pod pozo­
rem obrońy ojrzyzny, zwraca lę bron przeciw­
ko spokojnym ęlsrżfcściją-ioin. W  Raszce znaj­
duje s:ę już obecnie około 1000 rodz t), zbić-; 
jjlycb z 'Turcyi, i*dzie zabito 3 duchownych, 
.-palbno kitka wsi 1 gdde dopuszczają się dzi­
kich okrucieńitw nad chrześcijanami., Turcy

Srzerwali stosunki pocztowu-telegraficzne, nie 
orz ;k* wszy się odpowiedzi, dotyczącej życzeń 

Snbiitich
„Odpowiedź na remonstracye austro w ę­

gierskie zotiwaie udzielona w tyrh dniach. 
ŹIwDoks nastąp ła !  tr-gi^powodu, ii  Serbia,
11 ł^a-ya i G tcy» zniuieizają udzielić Kosyi, 
Austryi i Turcyi jednakowej odpowiedzi w

sprawie pożądanych refom  i niezbędnych gw» 
rancyi dl a cb urzeizywistnienia.

Odpowiedź Biłgaryl.
Sofia (AP). Wczoraj wieczorem rząd 

mial < dpowiedzieć mocarstwom i Porcie.

W Sorbil
D ialogi Ód (AP). Skupczyna w drug:em 

erytaniu przyjęła jednoąlcśoie nadzwyczsjn 
kredyty w kwocie 300 milionów, orsz trzymie 
sięczre moratoryum.

Nadzwyczajna s,e-ya została zamknięta.
Na mocy ukazu królewskiego zwołana zostsje 
sesya kolejna. Posiedzenia będą się odbywały 
w ciąt u ośmiu doi.

Prawdoprdol nie po przyjęciu prowizo
ryum budżetowego zostaną załatwione sprawy
niecitrpiące zwłoki.

Blałogród \AP). Na granicy Serbii znaj­
duje się 2,ooc rodzin zbiegłych w obawie o- 
krucieóstw tureckich. Rząd serbski polecił u
dzielić im potrocy.

Blałogród (AP). Rząd doręczył odpowiedź 
Rosyi i Aiistro 'Węgrem.

StaioradyLali, młodcrtdykaii i postępów 
cy postanowili popierać się wzajemnie. Na 
przyszłej sesyi kolejnej p-ezesem będzie starci 
radykał, pierwszym wiceprezesem— młodorady 
kał, drugim— postępowiec.

W yjazd ambasadora.
Wit dań (AP). Ambasador austro-węgier- 

ski de Thura V*Isassina Como-Vercelli wyje­
chał do Petersburga.

Na giełdach.
Berlin (AP) W szjstkic niedzielne spra 

wozdanła giełdowe wskazują, że dająca się 
zauważyć na giełdzie panika jest rezultatem pe­
symizmu me odpowiadającego istotnemu stano­
wi rzeczy. Zwracają t»m rówuież uwagę na 
stosunki państw europejskich, gwarantujące u- 
trzymanie pokój, oraz na niezachwiany wspa­
niały stan przemysłu.

„Deut8ch— bank* podkreśla zupe'ną jedno­
myślność w sprawie bałtanskiej.

Pomoc dla słowian-
Petersburg (AP) Pod pr-^rrodnirtwem 

generął* Parensow* odbyło się posiedzenie sło­
wiańskiego towarzystwa dobroczynności,, po­
święcone sprawom bałkańskim. Postanowiono 
zorganizować pomoc lekarską i sanitarną dla 
ąlowian i grekpw, wziąwszj na terl cel 40,000 
rubli z kapitału zapasowego. Postanowiono 
zwrócić się do metropolitów petersburrkiego, 
kijowskiego i moskiewskiego z prośbą 0 po­
zwolenie na zbićranic oliar w cerkwiach w 
d. 22 października na rzecz słowi n południo­
wych.

i S
Odpawiedź Turcyi-

Konstantynopol i(AP). Odpowiedź Fortyi 
na notę zbiorową mor<ir$tw dn- paździer­
nika o godz. 10-ej rano doręczona została naj 
starszemu z ambasadorów marsrrabiemu- FiąUa- 
v cindemn przez naczelnika Liincelsr} i minister­
stwa spraw zagranicznych Eichema-b*3zę. Od­
powiedź, ziedagowaaa w tonie pokojowym, 
Odrzuca udział Europy w przeprowadzeniu re­
form w Turcyi.

Zapowiedź
Wiedeń (AP). (Terminowo). Do , „C01:. 

Bjreąu* telegrafują z Sofii: „Jeżeli, zgodnie z
przewidywaniami, Turcya do środy me udrieli 
odpowiedz' na note Bułgarji, to, wedjug wia­
domości z® źródeł kompetentnych, Porcie dorę­
czone zostanie ultimatum*.

N utt serbska.
Blałogród (A°). Dn, 30 września rząd 

Scroskj doręczył posłowi tureckiemu notę. która 
wylicza reformy zasadnicze, mogące polepszyć 
ciężkie warunki bytu ludności chrześcijańskiej 
i wskazuje na konieczność wprowadzenia au­
to nom i prowincji i mianowania gubernatorem 
bel^ijczyl a lub szwajcara, zależenia prowincjo­
nalnej skupczyny ohieralnej i żandarmrryi, 
wprowadzenia wolności nnuczania w szkr łech 
oraz wejska nsroóowego

Urzeczywistnienie reform powinno hyć 
polecone specjalnej radzie zwierzchniczej. akia-, 
daiącej się w równej liczbie z chrześcijan i mt- 
bometan, pod kontrolę ambasadorów wielkich 
mocarstw i poslow państw bałkań~kich w Kon­
stantynopolu.

Nota zawiera propozycyę, ażeby P( rta 
oświadczyła, czy zgadza się ną zadośćuczynie­
nie i ‘ daniom z zobowiązaniem suę do przepro­
wadzenia r( form w terminie szt ściomirsiecz- 
nym— i żądanie nrczwłocznej demobilizacyi nu 
dowód zgedy.

Jednocześnie minister spraw zagranicz­
nych doręczył ambasadorom rosyjskiemu i a . - 
stro węgierskiemu notę w odpowiedzi r.a re- 
nc n!,ti acyę mocarstw.

W  nocie r.-ądf po porozumieniu się u- 
prredniem z rządami bułgarskim i greckim, wy- 
sażając wdzięczność za współc; ucie {̂a losu 
chrzęścijan w hu; cy: europejskiej, zaznacza żc 
t yłnby to t krucieństwem, gdy by nie zarządzono 
wszelkich środków, zdolnych polepszyć ich byt 
.nieznośny, i że rządy trzech pańsiw bałkań­
skich uważają za konieczne zwrócenie się bez- 
psśti d iio  do Poi ty.

Nota Bułgaryl-
Spfia (AP), Dn 1 października doręczona 

została przedatawi ciele wi Turcyi nota, ideo 
tyczna co  JO treści z notą, doręczoną przez 
rząd sei bsci przedstawicielowi Turcyi w Biało- 
grodzie.

KonutantynODOl (AP). Przedstawiciele 
państw bałkańskich otrzymali z Sofii cyrkularz 
telegraficzny, zawiadamiający o doręczeniu tu­
reckiemu cbargć d’affaires noty z wyuczeniem 
pożądanych reform i żądaniem niezwłocznei de- 
mbbilizacyi armif. Przedstawiciele oczekują na 
zwrot paszportów przez Portę

W GrecyI.
A tepy (AP). (Terminowo). Otwarte zo­

stały poiui dzeni* parlamentu. Na posiedzenie 
dopuszczono po* ł łw  Krety, których witano 0- 
kUakataj. Veoizelos ośw iadczył, że rząd przyj­
muje uchwełe Lreteńskicgo teferania nayodow 
go o pyzyląrziniu wyspy Krety Jo G recji i o- 
świaaczfc formalnie, że Da przyszłość będzie 
.istniała jedna izbą wapólna dla Grecyi i Kre­
ty. W  dalszym c.ą<u minister zaproponował 
nofłom kreteńskim powrócić na wysjtę i roz-i 
począe w ybory, zgodnie z konstytucyą grecką.

Yemzeloji powiedział: „Pouim o życzenia 
zachowania jukojii, Grrcya, silna moralnie i 
materyalnie i poparia prrez państwa śpnymie- 
rzo ie, w . iląpi śni i io wobec aiebezpieczeń­
stwa z wiarą w zsy.ięstw o*.

Wojna nieunlk i >na
Petersburg (Wi.). W kołach dyplomaty­

cznych panuje prztkonanie, że wojna jest nieu- 
niknionz. Drplomacya nie przedsietreźmie 2* 
dcycL kroków, które możliwe są jedynie po 
pierwszem starciu decydując*m.

Prośba słowiańskiego Towarzystwa deb-o- 
czynncścl.

Petersburg Słowiańskie T-wo ao
broczyn^ości zwróciło się do rządu z p-ośbą o 
pozwolenie na przewianie do państw' LalLań 
skich listów i przesjłek pieniężnych przez G- 
desę i Bułgarye, a nie przez Austryę

Rokowania pokrjowe.
Cuchy (AP). Wiadomość o przerwami, 

rokowań pokojowych pomiędzy Turcya a W ło ­
chami jest przedwczesna Na kwescyę da'sze 
go toku roKOwań włosi zapatrują się p^symi- 
stycznl", turcy— optymistycznie.

Bzym (AP). W e wtorek upływa ostatni 
termin daoy delegatom tureckim: albo będiie
zawarty pokój, albo flota rozpocznie akcyę, któ 
ra jednakże nie bęuzic miała na celu zajęcii 
nowych wysp, lecz inne jakieś iaaania. Ni( 
wykluczona jest możebność sforsowania D*rda 
ndów, ponieważ iząd uważa, że obecnie nie 
natrafi na opozycyę, pon;eważ uprzedził on 
zawczasu mocarstwa, że w razie niepowodzenia 
rokowań zastrzega sobie swobodę działania

Outhy (W ł.) W  sobotę od b yła  r ię  naga­
da pełnomucniKÓw rząd ów  w ło sk ieg o  i tu rec­
k iego. Ś ą  p o d rta w y do sp od ziew an ia  się o sią ­
gn ięcia  porozum ii r,iŁ

Ruch floty włoskie].
(AP). Dżisisj z rara  pancerniki, 

znajdujące się w ^perzia pod dowództwem ad­
mirała Viąle, wypłynęły do Tarentu, Pozost?- 
łt statki eskadry przyłączają, się do nich.

Komunikat urzędowy
Petersburg (A. p.) (Urzędowo). W  róż­

nych erganacL prasy zagranicznej ul azują się 
w dalszym ciągu wiadomości o czynionych ja­
koby przez Rosyę p-zygotowanisch wojennych 
na d wód czego wskazywany jert fakt doko­
nani* w p o w i e  wrzęs^jn ^óbiiiŁącyi próbnfej' 
pewnycu oddziałów wojskowych w kraju za ­
chodnim. Jesteśmy upóWażnieni do katego­
rycznego oświadczenia, iż wsrelM.: podobne
twierdtenia pozbawione są wszelkich podstaw 
i mają na celu widocznie, spotęgowani; trwoź­
nego nastroju społeczeństwa. Mobilizacja prób­
na, jak to już zostaio wyjsSr: or»e w komuni­
kacie z dn. J7 wrztśnia, należy do liczby za­
rządzeń, stosowanych pjiyodytznie w różnych 
okręga<h wojskowych. Połączone z nią czyc- 
ności zostaiy ukończone i odwołane jesżrze dn. 
25 wrześr ia, i wszystkie oddziały wojskowe, 
kompletowani przez powołanie rtzer wistów, 
wróciły do stanu pokojowego i znajdują się 
na miejscu stałego swego pobytu.

Powrót Kfkowcewa-
Petersburg (AP). Powrócił r prezes mini­

strów Kokbwcew

Najady dyęlomstyczne.
P^ryi (Ap). Dn. 1 pażdzie^niKa rano 

Poincaie przyjął ambasadorów nsyjekiego li 
austro-* ęgieriijegc.

f > .łf w; - ■ : 1:
Jubileusz politecbtilkl-

Ryga (AP). Rozpoczęły się uroczystości 
obchodu 50-Iecia jubileuszu politechniki ryskiej, 
najstarszej w Rosyi.

Odmówien i' pozwolenia-
Pejtersburg (V. ł ). Naczilnik miasta be*; 

wskazania motywów odmówił uoziełenia po-, 
zwolenia na zebranie pełnomocników kuryi ro-i 
botniczej.

ł
.Żywy trup*.

Petersburg (Wł.). Naczflnik miasta zabro - 
oił wystawiania w Domu Ludowym uztuki Toł­
stoja „Żyw y trup*.

Komitet kuraioryum trzeźwości złożył 
skargę ną główny zarząd do spraw, prasowych,i 
który wyjaśnił, że władzom policyjnym przy 
ługuję prawo zak-zu wystawiania sztak. nawet 

w razie zezwolenia przez reozurę ogólną.

Sprawy finlandzLile.
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, *e 

.djoniesienie Z a n  o wdiożeniui dochpdż-epi*, 
kąrnęgo przeciwko członkom wyborskiego toif- 
gerichta wywcUłn nieporozumienia w rz?Jo- 
wycn kolach rosyjskich co do tęgo, jakiej in- 
stytucyi sądowej pod) eg a rozpatrzeni): sprawy, 
danych osób. F.nlandzkie p.awa zaoadoiczei 
uznają hofgerichty z» sądj- najwyższe, *  ich 
członków za wyzszyth urzędników padatro- 
wych, którzy mogą być sądzeni jejjynit jprzez 
ąadzwyczajny sąd najwyższy pod przewodnic­
twem Monarchy, Następcy Tronu, wielkiego 
k«ęc'a lub npjwyrszego urzędnika państwowe­
go. Jedaak odjjąoię sprany cz. coków uolgc- 
ncbtu na rozDhtrzerie sądu nadzwyczajnego 
lub izby sądowej nie jest przewidziane przez 
prawo o zrównaniu w prawach rosyan z fin- 
landczykami. Oddsnie tej sprawy sądowi okr-;. 
cowemu również ieut niemożliwe, ponieważ i n ' 
stytucya ta jest niższa oc hoigerichiu.

Z  tych względów sfery rządzące uważają^ 
za konieczne oddać tę sprawę do rozstrzygnię­
cia zebraniu ogólnemu departamentów kasacyj­
nych senatu,

Wediug pogłosek kwestya ta zostanie, 
rozpatrzona uprzednio w obecności Kokowce- 
wa i Siczegłowitowa.

Wybory na Rasl.
Berdyczów  (Wi.), Z  oddziału rosyjskiego 

pierwszej kuryi miejskiej wybrano na wyborcę 
sędzieęe pokoju Brojakowskiego.

Z  oddziału nierosyjakiego pierwszej kury., 
wybrano Uszera Szajirę, z 2-ej kuryi dzień"i- 
ksrza L :bowa (żyd).

W asylków  (Wł.). Z  oddzłsłu rosyj.sku%o< 
i-ej kuryi miejskiej wybrano kapitaps Kow a­
lewa; z cdizialu nierosyjsk:ego— Szuiima Cbaj-
tina.

Z  2-ej kuryi ro sy jsk ie j w yb ra u y  został 
na c yo n alista  M. Ż^iin, z D ieroSyjskiej lr karz., 
Symcha Grup.

Kan!ÓW (Wi.). Z  pierwszej kuryi miej­
skiej wybrany został na wyborcę raoin M Zis- 
kin, z drugiej kupiec Konon Jiirczenko, prstę- 
powier.

Zw lnigrodka (Wł.). Z pierwszej kuryi 
miejskiej wybrano starozakonnego S Szpigla,

postępowca; z drygiej— prezydenta miost! M. 
Mielniczeukę.

Lipowiec (Wł-). Z  pierwszej kuryi miej­
skiej wybrauc obrońcę prywatnego Mojżesza 
Aizkenuri, z drugiej— sędziego pokoju W  G-o 
dzińskiego, październikowca.

Radomyśl (Wł.). Z  pierwszej kuryi miej­
skiej wybrano obr. pry w. Natana Herctnziztejns, 
z drugiej— leśniczego I Bkburint,, związkowca.

Skw ira (Wł.). Z  pierwszej huryi miejskiej 
wybrano na wyborcę prezydenta mD ita P. Ste- 
fanowskiego, z drugiej P. Ryżkowa, obaj pra­
wicowcy.

TarasZCZa (Wł.). Z  pierwszej aury: miej­
skiej wybrany został I. Krupienskij, prezydent 
m.asta z 2-ej prezes zjazdu sędziów pokoju M. 
Siikiewicz, obai prawicowcy.

Humań (W ł). Z  pierwszej kuryi miejskiej 
oddzia’u 1 osyJ„kiego wszyscy kandydaci zootali 
zahalotowani. Następnego dniu na wyborach 
dodatkowych wybrano członka sądu okręgowe­
go radnego ziemr,kiego i miejskiego I. Doma- 
r icHego, nacyonalisię.

Z  oddziału nierosyjskiego i-ej kuryi obra­
no obywatela miejscowego Ber? frejdenberga.

Z  oddziału nierosyjskiego 2-ej kuryi o- 
brany został aptekarz Izrael Szmukmr.

Z  oddziału rosyjskiego— prezydent mii sta 
W. Doibin, prawicowiec.

CzehryA (Wł.). Z  i e j  ku-yi miejskiej 
wybrano Moszka Kaca, przemysłowca; z dru 
giej— K, Gurtowskiego, kadeta.

Czerkasy (Wł.). Z  oddziału rosyjskiego 
i-ej kuryi miejskiej wybrany został na wybór 
ce dyrektor banku miejskiego, staroobrzędowiec 
Kaurow, bezpartyjny. Z  oddziału nieiosyjsKie 
go —  dyrektor filii Detersóurskiego banku dy­
skontowego Pryłucki^, starozakonny

Z cddzia.u rosyjskiego 2-ej kuryi wybra­
no dyrektora gimnazjum A Leplińskiego, pra 
wicowca; z oddziału nierosyjskiego— kupca Nu- 
chyma Szneers ona

Wj b i r y

Petersburg (AP). D. 3 » października, do 
g. 12-ej w nocy petersb. ageneya telegraficzna 
otrzymała następujące informTcye o przebiegu 
wyDorów:

Z  drugiej kuryi w gub. wileńskiej z 76 
prawyborców, stanowiących guberoiąlne zgro­
madzenie ziemskie, wyori no 46, z tych 1 p«ź 
dziernikowca, 8 prawicowców, 1 kadeta, 1 człon­
ka Koła Polskiego, 1 konstytucyr jalisłę, 2 na- 
rodowcow;. 7 jyęrarycsfów i 25 Dezpartyjnych. 
Wśród wyoorców— -posę' do Bady Fanstwa 
Chumiński, Korwin-Milewsk. i 1 ,yly poseł do 
3 iej Dumy Państwowej ksiądz Maciejewicz. W  
gub. witebskiej ze ic6  prawyborców v*yórano 
37, z tych 16 prawicowców, 1 pażaziernikowca, i  
3 nacyonalibtów 1 narodowca, 1 członka Kola 
Polskiego, 2 postępowców, 5 kadetów, 4 le r i  
ćowców i 4 bezpartyjnych.

W  gub. wołyńskiej z 159 prawyborców 
wybrano 26, w tej liczbie ió  prawicowców, 
2 paździei niLowcow 1 sympatyk: Ko.a Polskie­
go, j ul 1 ainofiłi, i  6 bezpa tyjnyćh !

W  gub. grodź leaskiei z 107 prawyborców 
wybrano 88, z tych 3 sympatyków zwiaztu, 
narodu rosyjskiego, 46 prawicowców, 3 mc 
nsrcbrstdWj 4 nscyonal stów, 7 narodowców 2 
członków Koła Poiskiego, 1 październikowe*.• 
1 poątfióowcs, 1 członka pąrtyi cbrze5,:ij.ii sko- 
społecznej, 2 narodowców, 1 lewicowca, 1 na­
cjonalistę żydowskiego, i 16 bezpartyjnych.

W  gub. Kijowsicitj z 150 prawyborców 
wybrano joo, k  tycb '56 orawicowców, 30 ną 
cyonalistów, 3 mona :cłns>.ów, -1 p; id n ern ito ­
we a, 4 kadet'w i|6  lewicowców; wśróa wy- 
pprców byli posło* ie do 3 -iej tu m y Państwo­
wej Bezak, prof. Bogdanow, kijowski powisto- 
Wy .marszałek szlachty Czichaczew, Suwczińskij, 
FarkąwenKt, prezeu kijowskiego powiatowego 
zarządu zitmąkirgo D;mczenko, puhłicysta Sa- 
wenko, duchowny Tregubow i Drezesi zarzą­
dów ąiemskięn— szambeUn Sukowkm i Rewa

W  gub. kowieńskiej z 75 prawyboroów 
wybrane 62, z tych 25 prawicowców, 6 -,na- 
ęyonanstów litewskich, 4 po%;ępowcow, 1 ka- 
deta, ó  sympatyków lewicy i 20 bezpartyjnych

W  gub. mohylowikiej z n?5 prawyborców 
w y01 ano 27, z tyci 5 mouerchiśtów, pra­
wicowców, 7 umiarkowanych, 12 nacjon ali­
stów, 4 paźdzlermkowców, 2 rarodowców i 9 
bękpartyjnycb.

Z óstatfiisj chwili, 
W t j i a  na B ałkanach.

V'o]m  serbsko-tureckb

. Białogród ( F ’1). Potwierdza się wiado­
mość, iż wojsko tureckie przekroczyło wyzoj-sj
0 g- 9  ej ranc granicę serbską w pobliżu Risio- 
w*ca. Tocży się bitwa. Zwycięstwo Stlunia się 
na stronę Turcyi

Rząd serbski w proklsmacyi oświadczył, 
że ^erbia, -aDadnięta przez Turcyę, p odejm ie 
wal.ę..

Wiedeń (W»). Krążą pogłoski, że dywizya 
komyatujaca nad Driną otrzymała rozkaz okrą­
żenia S.ndzaku przez Jawor i połączenia się z 
maszerującymi w kierunzu jej czarnogór- 
cami

Wieaeń (Wł j Serbowie wyparli turków 
z granic Srrbu.

W Scrdźaku.
W IEPCR  (W t ) Gasri r at s e r b -.k i  

^ ■ w k ó w ic z  p i  c z e le  lft,ODP ł n f -  
ni f  r i j  a k p o c z f f  eta S a n d ż a k u  
N f w o b a ra ra k le g o

A kcya wojenna

Konstahtynopo] (Wł.) Cza-nogórcy spa­
lili Wranje. Turcy wymordowali całą ludność 
Pę>4 Tuzi w dalszym ciągu wre walka. Wojska 
tiirtckię śpieszą z pomocą. Pod Beraną rów tiet 
w.alczą Czarnogórcy zostali odrzaceni p . ez 
Ttirków w Wielu puuktach

k srsian tyropol fw f.) Czarnogórcy poo 
Gusinje i A g o s t a w i a j ą  siloy opor. wojskom
1 uteckim.

t l  fogrój (W ł) Książę Daniło odciął od 
Skutsri pozyćyę turecka W  forcie Wrauską 
Góra pod Białopolem cza. c rgósćjr bobafćr- 
ś tó  stawłfl opór turiom . Zginało 40 czarno- 
górców. Podgorica przepełniona jest rannymi 
turkami i czarr ogórcami

W ystąpienie państw  bałkańskich.
Wiedeń (Wł.). W  Sofd, Białogrodzir 

i Atenach oświadczono ambasadorom rosyjskie­
mu i austryackienu, że cztery cnrzescijańskie 
państwa na Bałkanach uznaj:, zapewnienia mo­
carstw w sprawie reform w Turcy" za niedo­
stateczne, gdyż oddawna znają opieszałość 
Turcyi. Państwa zmuszone są pozostawić roz­
strzygnięcie sprawy cile zbrojnej.

W oczekiwaniu ogólnej wojny
Wiedeń (Wl.) Wypowiedzenie wojny o- 

gólnej n: Bąłkanacb jest oczekiwane lada go- 
dz aa. Żądaniu ultimatum serbskiego przeara- 
czają znacznie granice reform, przewidzianych 
w artykule 23 traktatu berlińskiego.

Narady dyplomatów.
Ferlln (Wł.). Poseł bulgarsk. odbył w po­

łudnie kilka konferencyi z ambasadorami Rosyi 
i Francy.

Ultimatum bułgarskie.
Konstantynoool. {(Wł.) Poseł bułgarski 

doręczył po południu ultimatum Porcie, doma- 
g ijąse się natychmirstowęi demobilizacyi armii 
tureckiej.

Żądania Euijaryf-
Sofia (Wk). Rótrnpcześait z doręczoniem 

ambasadorom Austryi |i Rosyi odpowiedzi na 
notę mocarstw rząd bułgaraki doręczy! notę 
posłowi tureohiemu, w  której B jłgarya domaga

się refo'm w Mscedonii, pr ycz.m  termin prze­
prowadzania taaowycfc nie został w nocie 
wsLazany. W  odpowiedzi na notę mocarstw 
rząd bułgarski zsrnaeza, iż uważa za lepsze 
przedstawienie Porcie szczególowycn żądań buł- 
garyi.

Marsz armii serbskiej-
Sofią (w :.). W ojsko seroskie przeszłe przez 

miacto celem połączenia się z armią bułgai . k 4.

Pcrław ianle Czarnogóry cuhwencyl-
Wiedeń (Wł.). Wobec nieposluszc ństwa 

Czarnogóry Rosya miała jakoby odebrać k ró ­
lowi czai nogórskiemu Mikołajowi stałą sub • 
wencyę.

Samobójstwo.
Sofią. (WI.) Wódz macedończyków popeł­

nił samobójstwo w hotelu, 1 powodu ż< cno- 
roba nie pozwoliła mu uczestniczyć w wojnie.

Stanowisko albańczyków.
Skoplje (Wi.) Burmistrz w imiemu albań- 

czyków— mahometan telegrafował, że gotów 
jest umrzeć za Turcyę i zażądał 61000 karabi­
nów.

Starcie
Saloniki (Wł.). Poa Jen.se i Waraarcm 

miało miejsce starcie czety bułgarskiej z żan- 
darmeryą i wojskiem tureckiem. Bułgarowie 
rzucili bombę, jest wielu rannych.

Pieniądze dla Turcyi.
Wiedeń (Wł,). Na parowcu rumuńsr m 

wysiano do Konstantynopola znaczny tran­
sport pieniędzy. Parowiec eskortuje okręt w o­
jenny turecki.

Odezwa-
LWÓW (Wł.) Namiestnik wydal odezwę 

uspokajającą z powodu wycofywania wkładów 
z galicyjskiej kasy oszczędności, wykazując, że 
irasa daje najlepsze gwaiancyo.

Stanowisko Austryi-
Vł'iedeń f Wł )  W  deiegacyach oanuie o- 

plnia, ze Austrya nie w aroczj do Sandżaku, 
podew aż jest rzecz? Turcyi, jako właścicielki 
Si ndżaku, ob-ona swoich terytoryów.

.. Szpiegostwo-
Kraków (W ł.l Onegidaj warta wojslcora 

usilowałą areszrorać w Podgókzu ryeujacego 
nieznajomego, który zaczął ucieaać. Źoimerz 
zastrzelił go Okaza1 się on krawerm R óży­
ckim z Krakowa, który wcaie szpiegiem ni e 
był.

K raków  (Wk). W  fortyfikacjach na B ie ­
lanach brsgcni aresztowali szpiega, zdejmujące­
go plany.

W  Turcyi-
Konstantynopgl (AP.) Sułtan odwiedził 

dn. 8 października główna kwaterę armii dla 
wręczenia Nazimowi baszy oznak godności 
głównodowodzącego i chorągwi.

W kołach handlowych-
pdesa (AP.) V/ sprawie obrony eksportu 

rosyjskiego, w związku z w--.na, komitet gieł­
dow y na, ppsiędzeęiu nadzwyczajne^ uznał, iż 
tylko gwaranćya mocarstw, że Dardanele nie 
zostaną zamknięte przez Turcyę i że moęarstwa 
nie wywoiają zamknięcia cicśp*py swojem po­
stępowaniem, a równięż uznanii ładup*ów zbo- 
żowycb, wio: 1 rnycn brzez statki neutralne pod 
flagą państw prow adzący^ wojnę za nęutraine 
i nie podlegające konfiskacie, mogą zsbeżpie- 
czyć inte -e?y ‘ksportu rosyjsk.eco.

Wybory w  Królestwie.
W arszawa (Wł.). Wczoraj panował po­

dniecony nastrój przedwyborczy przed dzisiej­
szym dńitm decydującym. Wszystkie dzienni­
ki koncentracji stronnictw w gorących ode­
zwach zalecają po raz ostatni wvbdr Kucha­
rze ws*i.‘go.

Do wieczora v  piętnastu okręgach na 
40,000 prawyborców po legitymacye zgłosiło 
«ię 22 500 osób. W okręgach 27dov4k.cn ży­
dzi tłumnie rzucili się do Odbioru legitymacyi. 
Chrześcijanie odbierali legitymacye leniwie.

Ukazały się nacjonalistyczna lista w y ­
borcza bez wyraźnego wsitazama posła i lewi­
cowa.

Sosnowiec (Wł.) N a wczo.ajszem zebra­
niu przedt7yborczem sima opozycja zażądała 
zrzecze nir, się kandydatury Łempickiego na 
rzecz roDotnika Kucytowskiego. S jtoacya jest 
niezdecydowana.

W  Ostrowie łomźyńsaim przeszedł nu wy- 
Dorcę Harusewicz.

Wybory na Litwie-
Wlino (W *). N a sobotn ich w ytiorach  z 

drugie k u ryi m iejskiej odniósł św ietn e  z w y- 
Cięfci-wo ks. M rciejew icz, k tó ry  otrzym ał 5397 
gło sow . FostęDOwiec K rzyża n o w sk i otrzym ał 
5 4 1 glouów , lu w in  R a jw u k sztis— 50, kan d yd at 
fd b o tn itó W  W ierzb ick i—  28
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Baśń eg'pska 
(Z angielskiego tłóm A. 2 )

—  Siys ę —  odrzekł Rames pokornie —  
i pamiętać słona wasze będę. Czy mi sie 
|(»witdz'e, czy nie, w każdym lasie w stydrć 
s-e za mn'e r-ie bodziecie.

—  Mam dar dla ciebie damesie, od ko 
g 4 któreto im irna wymówić nie wolno.

—  D«j mt go, obaw.ałem się, ze to bj 1 
tylko sen.

—  Ab! a wiec był sen? C y wówcz;a 
g-ly córka Amena taj mnicze ci dawała in­
si/u; cyc?

—  Prcszę 0 d»r —  rzekł Rames, chci 
wie w ycągając reke.

Wówczas matka z uśmieclem w je  ągpęia 
z p d szaty małą paczkę, owiniętą w płótno i 
dotknąwszy czoła królewską pieczęcią, podała 
ją  synowi. B ; 1 w jtie j pierśceó, który R a ­
mę* widywał na palcu Tuy, gładki złoty pier- 
śc.eń z wizerunkiem słońca.

—  Czy wiesz, kto niegdyś nosił ten 
purśc eń? —  zapytała Asii.

P o tizą sn ą i g ło w ą  przecząco.
—  Twój i mój przodek, Ramesie; ostat­

ni monarcha z naszej dynastyi, panujący nie 
tpJko nad Egiptem, ale i nad ziemią Kesb. 
Ki k a  lat temu boskie jego ciało przewijano w 
nowe odzienie, a obecta t-j ceremonii księż 
niczka zdjęła mu ten pierścit ń z palca i ofia­
ro w a ć  go M ertneuwi, który nie chciał- go 
jednak przyjić ponieważ królewski to sygnet 
Wobec tego sama go wz;ęł& i nosiła, a teraz 
przysyła go t- bie może dlatego, aby nadać ci 
i„>* agi w kraju Kesh, gdzie pieczeć .a jest 
znana.

—  Dziękuję k 0'owpj — szepnął Rames—  
i nosić go hędę zav«ze

—  Uaryj go jednak na piersi, dopóki nie 
przekroczysz granicy, mógłbyś s*‘ę bowiem na­
razić na pytania, na któ e trudno byłoby od­
nowi* dzl ó Syau mój, ty kocLasz naszą kró­
lowe?!

—  Tak matko. C*j i  ty, która wiesz 
w ”?y tko, hie wiedziałaś o ten ? Wszakże sa 
ma nas zbliżyłaś wina więc w t:m twoja.

—  N e, mój synu, wina w tem bogów, 
którzy tak postanowili. Ale, czy ona ciebie 
kocLa nawzajrn ?

—  Jesteś zawsze przy ni**j, matko, zapy­
taj ją wiec o to, jeśli pytać potrzebujesz. W każ-, 
dym razie, przysłała mi Swój pierścień Oh! 
Matko, matko, strzrż ją dzień i noc, isk oka 
własnego, b > umarłbym, gdybj sie j*»j coś 
stało Królowym nie wolno sobą rc.zpcrządzać 
tale jakby chciały, połitjka nieraz na zica  im 
mętów Bacz wiec, aby ona nie została rzu­
coną w objęcia nienawistnego jej człowieka; 
choćby miała tron przez to utrać ć, s t .z r i ją 
od tego A  choćby i sił zbrakło 1 bogowie jej 
odstąpili, ty ją ukryj w tkaninę swoj»j magii 
i zachowaj mi ją czystą i nicp kalaną, abym 
mógł im e twoje błogosławić.

—  Rzadkiego ptaka ci s:e zachciewa, Ra- 
rnesjej a wiele jastrzębi nań czyha. Tak, i ja ­
strzębi i królewskich orłów, które snadnie za­
bić was mogą oboje. Uczynię jednak co bę- 
dz!e w mej mory, bo dawno godzinę prze­
widziałam, i pragnęłabym cie ujrzeć na tronie

roich pizodków, uwieńczonego nie tylko władzą, 
ale i milośc.ą, jaka rzadko bywa udziałem 
śmiertelników. A  teraz ukryj na sercu i pier­
ścień ten i twoją tajemnice, inaczej wątpię, 
abyś khdykolaitk  powrócił do E- i pu  l i ż  za 
twą królewską gwiazdą, a na muc nie patrzaj, 

co ci polecda, to wykonaj ś vięcie, albowiem 
ja ci powiadam, 2e w dziewicy tej zamieszkuje 
mądre ść bogów.

I wzniósłszy nad synem 1 qre, Asii wyszła 
z komnaty.

1 Tak Rames odjechał i nie widziano g o . 
w.ęcej, a ludzie powoli z?poin lieli i przestał;}

mów:ć o zwycięstwie j^go nad księciem Keshu 
i poselstwie, poruczonem mu przez dziewiczą 
królowe

Tua nic nie mówiła o swojej nocnej 
schadzce, a zrrsztą Nepata daleką była, i nie 
można, było spodziewać sie powrotu poselstwa 
prz* d upłytfem dwóch lat co najmniej. Nie 
wieiz no tti, aby nawet w najlepszym razie 
Rames kiedykolwiek mógł powrócić, bo cho­
dź ły p< głoski, że żołnierze mają rozkaz zabić 
go w drodze, aby ciało jego jako zudattk po­
koju królowi Nepaty ofiarować.

Podziwiano też zręczność i polityczne 
zdolności król twej, któia tak gładko potrafiła 
s e wyw.ązac z trud.jego zadania, nie wy wołu 
jąc skandalu, ani lei nie planrąc rąk swych 
krwią towarzysza dziecinnych zabaw. Bo, gd y­
by go była odrazu na śmie ć skazała, mówio­
no, to podejrzenie by na nią pad*o, jż pozbyć 
sie thce w ten sposób możliwego rywala do 
tronu.

Prrytem i ważniejsze pytania zajinowa-y 
umysły ludności. Czy Faraon umrze, i czy po­
zostaw; berło młodej i uroczej córct?. A w ta ­
kim razie co sie stanie?

Od tysiąca lat nie panowała nigdy żadna 
nie majaca męża.

Ttzeba było iak najprędzej małżonka jej 
wynah źć

Faraon jedLak nie umarł. Przeciwnie, 
chcci-ż powoli, przecież pizychod; ił do siebie, 
i silniejszym i zdrowszym czuł sie, niż k i e d y ­
kolwiek przedtem, j a k g d y h y  ów atak b y ł  mu 

krew oczyścił. Przez kilka miesięcy leżał be­
zwładny jak dziecko, i ją* dziecko zabawiał sie 
drobiazgami, żądając, „by odwiedzający go grali 
z nim w piłkę jak za dawnych dziecia- 
nycb lat.

Aż pewnego dnia zrobiło mu się lepiej, 
i wstawszy z łóżka przywołał swych dorad­
ców, by sie dowiedzieć, co sie stało oc czasu 
jego zasłab liecia.

Oni go jednak zbywali p:eknerai słówkami, 
tak, że po ich odejściu posłał po M ermcsi, ka­
pitana gwardyi Amena, a swego przyjaciela.

— ■ Ostatnia rzecz, któią pjmiętam, — za­

czął do niego, —  to walka pijanego księcia 
Keshu z twoim synem, któremu jakiś dureń 
kazał gościowi naszemu usługiwać przy stole 
Bardzo głupi to byi koncept, M^rmesie, bo 
krew twoja czystsza jf st i dawniejszą od cb?c- 
nych władzców Keshu To też widok preten­
d e n t  do jęki mej córki bijącego s:e z > f cerem 
mojej własnej gwa dyi zadał mi taki cios, t< 
pociemniało mi w ocza* b i nic więcej nie pa 
mietam Cóż stało sie dalej?

—  Oto F*raonie, syn mój zabił Am? 
thcla, potem czarni Nubijczycy z furją napadu 
na tr  ą gwardyę. ale Egipcyanit pod przewódz- 
twem Ramesa odparli ich i wierszą ich cześć 
wymordowsili Stary jestem i  tlnierz, ale nigdy 
piękniejszej bitwy nie widziałem.

—  Piękniejszej bitwj ' —zaw* lał Fa-aon.—  
Ależ to pachnie wojaą z Ke&hem! Cóz dalej? 
Czy Rada skazaia Ramesa na śmierć, jak na 
to zai giwai? Sam to przyznać musisz

—  N;e Faraonie, i n:c przyznać nie mo­
t t ,  chybi to, że gdyby był stchórzył, to Dył- 
b m g ■ 2abił własną ręką

—  T«\k, mówi z ciebie żołnierz i ojciec, 
i gdybym był na twoim miejscu, tak samo bym 
sądził. A le— co się potem staio?

—  Gdy zasłabłeś, Faraonie, córka twa 
objęła rządy, stosownie do koronacyjnej pr’ y 
sięg- i wysłała poselstwo do króia Keshu wruz 
z zabalsamowanem ciałem Amathela i widu 
królewskimi darami. Postlstwo składa s<ę z 
d*óch tysięcy wyborowego żołnierza.

—  To niezła myśl, ale na cóż aż dwa 
tysiące wojska, kiedy dwudziestu byioby wy- 
atarczył ? Toż to armia a nie poselstwo, 
i kró' Kesbu, widząc ją, może sie zaniepoko ć.

Merroes z uszanowaniem slłunił się na 
znak, iż ze zdaniem tem sie zgadza.

—  Jakiż generał dowodzi tem posel­
stwem, kiedy tak je nazywać chcesz?

—  Rames, syn mój, Faiaonie.
Faraon, choć osłabiony, zerwał się pra­

wie z krzesia.
—  Rames! ten młody zbój. co zabi’ księ­

cia! Rames, ostet , potomek prawowitej dy- 
nastyi Keabu! Rames, prosty kapitan, dowo­

dzi dwutysięczną armią! Cbybp muszę być je ­
szcze nieprzytomnym i nie rozumiem, co mó - 
wisz? Któż wydał taki rozkaz?

—  Królowa Neter-Tua, Gwiazda Amena, 
oddała mu komendę, o Faraonie. Zaraz po 
skończeniu bitwy wyrok ogłosiła i rozkazała go 
spisać tak, jak zwykle się to robi.

—  Poszlij po krółowę— jęknął Faraon.
Po chwili weszła Tua, a widząc ojca sie­

dzącego w dobrym zdrowiu, rzuciła mu się na 
szy]ę, i długi czas nre chciała nic słyszeć o 
sprawach państwowych. Nakoniec Faraon ka- 
za' jej usiąść obok siebie i zapytał, dlaczego 
wysłała Ramesa z poselstwem do Kesbu Na 
to ze siodkim uśmiechem Tua odpowiedziała, 
że wytłumaczy mu to zaraz, a opowieść swoją 
tak przeciągnęły że zmęczony Faraon w poło­
wie usnął.

—  Teraz rozumiesz ojcze —  rzekła, gdy 
s ę zbudził. —  Na mnie odpowiedzialność za 
wszystko spadła, musiałam wiec uczynić, co 
uznałam za najlepsze Na śmirrć Ramesa ska­
zać nie mogłam, bo wszyscy byli po jego 
stronie.

—  Mogłaś gc jednak usunąć.
—  Tak też uczyniłam Posłałam go do 

NeptSty, któ~a o wiele miesięcy drogi jest stąd 
oddaloną, jal mi mówiono.

—  Ale co się tam stanie? Albo król Ke 
sbu rozkaże go zamordować wrar z mojem woj­
skiem, albo też on zabije króla tak, jak syna 
*»go zabił, i zasiądzie na tronie swoicn przod­

ków. Czyś pomyślała o tem, Tuo?
—  Pomyślałam, ojcze, ale powiedz mi: 

gdyby to ostatnie te z  winy naszej aię stało, 
czy by Egipt bardzo nad tem uDolewat?

Faraon wpatrywał się w oórkę, ta zaś 
uśmiechnęła się.

—  Wiozę, że jest w tobie m ateyał na 
wielką krółowę, córko moja— -rzekł starzec p o ­
woli —  bo w jed« abnej pochwie twej kobiecej 
płocności ikw; bronzowy miecz mądrego poli­
tyka. Bacz tylko, tbyś nie padta na ten miecz 
i aby on cię ostrzem swojem nic prjeszył.

(D. c. p").

M a g a z y n  R o s y js k ie g o  T o w a r z y s t w a

S C H U C K E R T  & S -k a
ODDZIAŁ KIJOWSKI P u s z k iń s k a  N r  6 . T e le f . 78.

P oleca do oświetlenia elektrycznego

ii taili, i
s i i t r n b  i i m ń  n  ń m i m . 4*38

M agazyn T o w a ró w  Fu trza n y c h

D O B R
K ijó w , M ie h a t o w s k a  K r  7 T w le fo n  2 5 - 5 4 .

P o l f o  w  w .  f , i ł « * 4 „ a  potowe -ę s k ie  i damskie rzeczy futrzane, dochy, goiżet-
kim w -b o rze  t O W A r y  TU  1^ 8 0 8 ,  ki, .. ufk;, cztpkh k o d e r z e  i dywanv Dobićrapie' farho 
wanie i w vp ra w j futer dokonyw. się w e własnej p r a o o w n i .  S o r o jr a liz y  o d d ą i& ł d i s  p r z y j m o w a ­
n ia  o b s t a ł - n h ó w ,  o k r y ć  d a m s k i c h .  M a j a s y n  z s o p a .t r  e o n y  m  w ie lk i  sty li o r  n a j r o z m a i ­
t s z y c h  j e d w a b n y c h  t o w a r ó w  k r a j ó w  i z r - j r a n i c z n y c h  f i r m ,  s u k n o ,  p l u s z  i a k s a m i t .  
C-> do » -boru i L*.iu ku i iw arów  — prośimy s ę przokorać, _______________ 4488

PLUSZ
w y m i ę t y  n a

s p e c y a ln ie  p o d n o s i —  
b e z  ; rócia> 4416

Farbiarnia ZAJCEW K,ćw p,nr,2naNq 2. telef 16 63

g r  K T O  C H C E
■i — — mieć dubre i tanie cświetlenie, niech zażgda prospektu

Naftowo-żarowych lamp „Lux”
Kostulki ż s r o v c  hurtowo i detalicznie 3716

T o w a r z y s t w a  A k c s  „ L U X l c *

W arszawa, Plac W arecki Nr 1, telefon ó j 10.

ale ty ko w  fi 6j • 
ćąfach z taką ety 
kie.ą i rureczką 
blaszaną. Są na- 
sladown ctwa. 3719

-ka
U w a d ze  cukrow ni i plantatorów!

Fabryka wag Faral i S
K ijó w , B ib ik o w s k i  B u lw a r  7 7 .

WAGI
Poleca na sezon przygotowane

w o z o w s , s s tn s ,
d z ie s ię tn e  o r a z  

s p e c y a ln e  do w a ­
ż e n ia  c u k ru - 3856

T Y G O D N IK

Lud Boży'
P ipu łam  Fi mu T y g d u lm  —  R in d a i i  l K itm cuii

W y c h o d zi z  t r z e m a  p o p u la ra y m l d o d a tk a m i)

, N a s z a  W ieś, II. S a zs tk a  dla Dzieci 
:  i III. Nauka W ia ry.

n e r y  prśhne Czyli łk a te w e  tygsdnlka „ L u d  B o i f "  w y iy ł*  tlę  a* 
lanie darm2 NzjlepSzym podarkiem  ed kapłana pwa^antnewl i od 
iebodawcy pracującem u, czy  t» na gwiazdkę, Czy w  dniu imienin — 
t „L u d  B o i y a> W k s s d y s i  p c l s k i m  ś t s i  na R u s i  n a w y k * g o i  
1 1 ssżytk iew  dla ileb fe i tw ego otoczenia e i powinien o i f t a ł

„ L u d  B o * * 1'.  I

W ARU N KI PREN U M ERATY 1
a u a t u  . . . •  r b .  P d ł r s n s u l s  r b .  I.8C

Adrus Ratfakcyf I AdmlnlstracW: Kuścielna A  ID

Do sprzedania
Ś Łli A

salon, jadalny i sypialny. W i­
dzieć można o I g 2 do ;t godz. 
Gimnazyalna Nr 1 m 4371

Dziecinne
u b r a n k a ,

p a lto ty ,
k a p  o L u i z e  

686 c j t  p k i .

Damskie saki
ro b o ty  s z y d e łk o w e j 

c z a p k i,
p o ń c zo c h y  etc-

Kurtki myśliwskie
k a le s o n y ,

s k a rp e tk i etc.
W olbrzymim wyborze poleca 

magazyn

Ctes o-RjsyjsklcIi Fabryk 
Wyrobów Poóczoszirc ysb

W . f
Kijów, W W asylkowska 10 

C e n y  sta łe -

WILNO,
f  renumeratę i ogłoszenia da

„D zie n n ik a  K l j u s k l t c t "
pfiyj«iu’e

kslęgar J Zawadzkiego

Pierwszorzędni* 
francuska marka.*

Butelkowana w k r a j u
Oszczędność Jłrb na ciel

4707
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B IU R O  T E C H N IC Z N E

A. LORTSCH i S-* BłfTiû ST"-
z f ln - lp a ź d z m ik a r  I j r z e n ie s io i i s  zostało

DO DOM J Z A K S A  4002

n a  K r e ^ z c c a t y k  N p  6  m . 1 2 .

W Y D A W N I C T W A  K O K  I I I ; I

wydawnictwo „ T - w «  K r a j s y n a w i  i z s p o * * .

Cena dli prenumeratorów vDzienaika KijowrkUgo”: W
ber oprawy rb 5.45

* w 3*dubnej oprawie r 6.75

^  Na przesj']fcę pocztową dołączyć należy rb. 1. 49 ic  ^

• • c b ł s e e e e a e e e e e e e e e a e a  e s
Po s t u k u j ę  p o s r d y  rzadcy, ko 

trolera luo ouchaltera, kawalersk. 
łuo *amilijn. Posiaaam dtugoletaią 
prakt,. mam poważne rekom cnrlacye. 
Kijów Kuźniecznt 102. G łuchows :i 
dia Prawdzicza AT07

K A L E N D A R Z  
Encyklopedyczne) - P ra k ty c zn y  

i k rok 1913
w rszęd ł z  d iuku i zaw iera. sto ltllkądziesiaf artykułów , 

m nóst wo porad i w sk azó w ek  rra" tvf zn vcb, map. u ianow ,

zestaw ień  sta tyscvczn y cr* t t. p.

ZD O LN Y tE Ś N IK
dyplom, zagrań. 15 lat praktyki w 
pierwsz. mająt w ykonyw . sumiennie 
1 taoio tuksacye lasów, peryodyczua 
inspekcyę, sprawdzanie gospodarstw 
leśnych, zakładanie szkółek haadl 
i leśnych, szluczn? opraw ę lasu, ;ks- 
ploatacyę i w yróbkę m ateryałów 
budowę tarlaków , zakładanie remiz 
<óa zw i-rzyny, plantacye łozy  bo 
szyka*skiej i t. p. Ki]ów, Trzech- 
światitielsna Nr b m. 8. Bron słav- 
Szymański. 4‘  <-

2 0 0  M n y i :
pertretów, oraz niezmiernie cie­
kawych kartografii encyklope- 
dy zno - statystyczno-porównaw­
czych.

Szczęgołaą uwagę zwrócić należy n? artykuły p*óra. Z  D ę  ■ 
f e i c k i i t g : -  C z  J a n k o w s k i e g o ,  T .  J a p o s z y ń -  
e k i e g o ,  S t .  K o z i c k i e g n ,  J .  L o r e n t o w i c z a ,  H 
M o ś c i c k i e g o ,  J . S o s n o w s k i e g o  i tn. oraz n a  
n a d e r  fa a g a t y ,  s t a n o w i ą c y  s p e c y a f n o i ć  
„ R O C Z N I K A 1 dział wiadum- śct encyklopedycznych, 
w opracowaniu najcelniejszych pisarzy Działy naukowe p od ' 

redakcyą specyaiistów 
• 1 #* ■ .*  •

II rai
zawierający nadto wszelkiego lojzaju  ioformacye kalendarz - 
wo-astronotniczne, geograficzne, etnologiczne, polityczne, 

chronologiczne, historyczne, statystyczne i t p.
P o w i n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  

d o m a c h  p o l s k i c h -

Cena k  6 0 ,  w oprawie kartonowej k  8 0 .

S ta ro ? ytn e  o b ra zy
Sprzedam  L wowska, -Kulraw ski 
Ż-aułek 8 m. i .  4428

Gospodyni
dnich, znkjącŁ się na gospoaarstwie, 
sumienna i uczciwa, pepsya JO rb 
Pisać: poczta januszpol, gub. wołyft., 
mająick Poaoroznia, W łaścicielow i.

* ’ 4490

D o i w i a d o z o n a  n u u o z y c iu lk u
muzyki udjiela lekcyi wedtug 

najnowszej metody, przygotowuje do 
szkot • mu yczuej. D m urow sia Nr 23 
m 18 listownie. 44^4

u  t o b y  m ia ł  d o  z b y c i a  kolekcye 
starożytności, porcelanę, au o- 

g r .fy  lub całą biblotekę dzieł po - 
skieb zecher podać wiad. hst. pod 
adresem Kijów, Żylsnska 34 n». 2 .

4391

B  i u ro N  a u c z y  c ie lsk ie

Jasińskiej
W arszawa, ul. W łodzim ierska 19, 
poleca angielkę, w yższe wykształć* - 
nie, złoty medal z muzyki, tortepian, 
organy śpiew, drugp disfconróy tra- - 
cuski, niemiecki, his/pań iki, [dobra 
muzyka, rysunki, m^Drstwo haft. 
Angielki n u jje, specyalne szkoła, 
piantyka; niemkę dos&onały francu­
ski, muzyka. ,1*0

K. J. Ossowski
Patenty, modele I znaki fabryczne. 
Peteisburg, W ozniesieuskij prosp. p * 
i Berlin Potsdamerstr. 5. 116

Ud z i e l a  l e k ~ y ‘ języki polskiego 
Listoryi i literatury p o lsk ie  stu- 

dett uniwersyielu St inislaw Mała­
chowski, Bibikowski Bulw. 19 m 3

4317

j / U c z  czystej krw i argiel 9 1. 3 - , 
*  w., w yg ryw. na w yścig  tamo do
i, rzea. W m ogradna 9 nr> 7. 4332

Do iwhyci 1 we zvs.:ysl.kiclt ktO/rt/arniach.

O trzy m a liś m y now y transport

Rok Polski
w ży c iu , tra d yc yi • pieśni

Przedstawi’

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnokone z 40 rycinami.

C e n a  m b l i  5.

]ia  pranumeraterów „Dziennika IL!jc«ski8go“
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

wr.ic ć sie należy do aaminiatracyi .Dziennika Kijowskiego.

Na u c z y c i e l k a  oolki , łdypl. s ko- 
ly handlowej poszukuje lekcyi, 

znr grun tow n e język francuski Fur.- 
dukl* jowdka 72 m. 19 od g. 10 do 12,

4393

Na u c z y c i e l k a  p o lk a  poszukuję 
k k c y i na wyjazd. Skończyła 

gimnazvt m, języki teoret. M.-Błagow 
0 2  m 3 zw racać się listownie. 4333

N s i i i c z y c i e K a
patente m 

gimnazyal. 
i kilki»]ętr"ą Dtaktyką poszukuje lek- 
cyi. Adies:Bulwarn"> - Kudtiaw ska 
Nr 9 -07  od 4—5 .D la  nauczycielki*.

4543

N a u c z y c i e l k a
z gimnatyałnen: w ykształ., języki
ieo r, po*-ki, postukuje lekcyi na 
wyjazd Kijów, Dmitrowska 08 m 9
Dla A . R. 4503

8 p a n u k ! p o k o i  W  Liokach, 
stajnia, w szelkie wygody. Plan 
i warunki „Biuro mOszkań" 

Funduklejowska 12. 4506

ickeye (forte 
jAan) niedro- 

_ <io ud/, żona
G P o le w sk a  Nr 23 m. 9.

4505

J Kuz y  ki
smdenta.

Pension Rossochy
Kraków, Karm elicka 28, I p , ciek 
frvcz., Jaz, kuchnia "zdrowa. Kom 
fort. 45i)'.)

C ł l i r l n n ł  p o li t e c h o i* Ł ,  były 
O tU U C I P L  nauczyciel szkoły har 
dlowej w  Królestw ie ud* łek cy ij i 
koiepetycyi. G oso 'ew ska Nr 23
mieszk. i -i51i8

Z a r z ą d  domem f Nauczyci8ll(£ ^ l ó n ^ f c S S
w m ieście luo na wsi przyjmie, oso- ] niem., muz., poszukuje le k c , może 
ba, posiadajacz. krój i szycie. Poste-1 w yiecnać. Piśmiennie pos:e-reStan- 
restŁ^te S. M. 5 . 4575, te ). L . 4560

Poliiechn matem. M Podwal.matem M.-Podwal,
4577na 10 m. 3.

T-wo Pomocy Stud. Polakohi 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu 
ro Pracy poieca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych. masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Eiura Pra­
cy, Prorezna Nr at ił. 4 od 12 
do 2 pp. eodziennie. 478

B i u r o  P o ś r e d n i c z ę

A. Bielańskiego
W ło d z im ie r s k a  l ! . T e l .  11- 7 9 .
Poleca: nauczycielki, puwern., bony, 
cudzozlen.Kl, pracujących w różnym 
branżacli 1 * .a ru g t  ś o m o w ą . 3954

N a j ą t o k  N i h a h u o *  do sprzt 
d an a (zaraz) w raz z inwentarzem. 
Przestrzeni 341 d z ie s , odległość od 
Cuirówni Jałtusz"’ów  4 i pół wiorsty. 
S id z 16 uzies jest poć dożywocie, 
a 325 dz. 2icmi ornej — lasu niema 
Majątek położony w  gub podolskiej 
pow. Mohylowskim, od st, kol, Bar 
14 w iotsł 4531

M a ją te k
sprzed, 306 dzies., separ , kij. gub 
b'zczegMy u Aci«"okati przysięgłeeo 
h'rycza, K ijów  T roickizaur. 5. 4376

N ę u c z y o i e l l  a  polka poszukuje 
lekcyi do ki. młod. gintn., zna 

szycie, pos. ręk. p. Bałta, podoi, gub 
A Doorzanskiemu. 455S

P o T z t  b r i a
dwóch dziewczynek. Inteligentna, 
znająca języl: francuski, pożądane 
siycie. Adr^s: M ar.-Btagowieszczet- 
ska 98. Dąbrowska. 4599

p o t r k e b n y  m ł o d s z y  b u o h a  -
• t e r  do drugiegc majątku. P en ­
sy- rubli 540 O ferty nadsyłać bu­
chalterowi Dóbr Ghabno, poCz*E 
Chabno kijowskiej gub. pow. Rado- 
myStskiego 4(501

Q ł l l H  I* "** *  za Bl!*łe wynagro 
O L U U i dzenie lub o b iad , poszuk. 
lekc. Mogę d l  wyjazd- Bezakow  
ifti 12 - 8 . H B. 4(i<«)

Ł “r“ samowar
i porcelana. Pirogow ska ;

P n l r ń i  a °  w y n a j łs c ia .  E lektr. 
Ł O łk u  j 0gW, Można z całem  liu- 
trzym M -Bfagowieszcz. 104-3  4604

P. szukuU i doświadczonej z * " z i . *  
d a a j a c e j  k a w i a r n i ą  zgłas ać się 
tylko z dobremi rekomendacyami do 
uiuta Hotelu .P r-gn * W .-W łodzi­
mierska. 4603

| | l n p n  o s o b a  poszukuje dzten- 
M f U U d  nej robot* szycia. A d 'es: 
ulica Korzemiacka Nr 32 m 9, Dl*
N. C. 4605

K sj<yxtar t 4 j ia w l9 d t la i iy  f t ł « u i * ł « m r  Z i « * l l ś s k l a D ru karn ia  P olaka w  K ijo w i*  tT c a  Kr-ł*--x; tyk Mt 3". W y i z r r n  A u t a m i  Z f d i B Ś s k f -


